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|inne państwa, jak Anglię i Fran- 


NOWINY ZE ŚWIATA. 


GDYBY WSZYSTKIEMU WIE-, 
RZYĆ MOŻNA. 
Natenczas musiałaby Austrya i; 
Serbia znajdować się w ogniu. 


Jednakże wojny nie ma, chociaż 
sprawa bałkańska dotąd jesz- 
cze zagmatwana. 


„Głos Warszawski”, wychodzą- 
cy w Warszawie wysłał do Biało- 
grodu, stolicy Serbii, specyalnego 
korespondenta w osobie p. Jana 
Ursyna dla dokładnego poznania 
obecnych stosunków w Serbii. 

I gdyby 
można, co p. Ursyn gazecie swej 
z Białogrodu donosi, natenczas mo 


wszystkiemu wierzyć 


żnaby śmiało światu ogłosić: woj- 
na pomiędzy Austryą a Serbią 
jest nieuniknioną! 

To zresztą twierdzi p. 
sam i to stanowczo. 

Ale p. Ursyn jest Słowianinem 
i pojechał do Słowian, wśród któ 
rych, co zreszztą jest łatwo wytło- 
maczalne, na razie panuje wewnę- 
trzne wzburzenie, poprostu szał i 
chęć rozlania ostatniej kropli krwi 
za wolność, rozumiemy, że cały na- 
ród, a nawet już rząd wraz z kró- 
lem zdecydowani są na wojnę Z 


Ursyn 


cyę, z którą jakoś wciąż zachcie- 


wa mu się wojny, — ale nawet 
i własny naród, któremn się kaj- 
zerowskie samorządy dawno: prze- 
jadły. 

Wszystkie niemieckie, 
nawet te, które kiedyś za kajze- 
ra w piekłoby były poszły, wystą- 
piły teraz przeciwko niemu. 

«Dziennikarz Harden zaś, który 
w- Berlinie wydaje tygodnik „Zu- 
kunft’ poprostu radził kajzerowi, 
żeby ustąpił z tronu, bo jest znie- 
dołężniały. 

Takie odważne wystąpienie na- 
zywa się w Prusach obrazą maje- 
statu, ale kajzer nie pociąga Hat- 
dena do odpowiedzialności, bo ma 
strach. 

Że z kajzerem źle się dzieje, to 
pewna. Widzionto zapewne sam,bo 
nie tak dawno -temu spadł jak 


gazety 


bomba do zamku Schoenbran — 
gdzie bawił cesarz austryacki Fran 
ciszek Józef. Czego tam kajzerek 
chciał od swego posiwiałego w wal 
ce życia sojusznika ?Mówią,że po- 
jechał, ażeby się wypłakać na ra- 
mijniu starego przyjaciela. - W 
Berlinie płakać mu nie wolno, boć- 
by go z pewnością z tronu zwalili. 
Biedny kajzer! 

Trzęsienie ziemi w Niemczech. 

Plauen, Saksonia, 7 listopada.— 
Najgłówniejsze trzęsienie ziemi, 
które kiedykolwiek dało się od- 


NOWINY Z AMERYKI, 


Ostrzeżenie. 

Do Ipswich, Mass., przybył 
przed kilku tygodniami jakiś czło 
wiek. Opowiadał, iż wrócił z po- 
łudniowej Ameryki z plantacyi ba 
wełny, gdzie cierpiał wielką nędzę. 
Znaleźli się miłosierni ludzie, któ- 
rzy pospieszyli mu z pomocą. Ów 
człowiek jednak nie pięknie się 


i istnieje handel niewolnicami sze- 


roko rozgałęziony, uprawiany 
przez damy z pod ciemnej gwia- 
zdy nazwiskiem Frances Taylor, 
jej siostrę Carrie Duncan, Mary 
Dale i Margaret Sheppard. Pod- 
czas aresztowania Taylorowej zna 
leziono przy niej książkę z adre- 
sami do kilkudziesięciu wybitnych 
ludzi z Nowego Yorku i New Jer- 
sey, którzy za jej pośrednictwem 
zawierali karygodną znajomość z 
14, 15, 16 i 17 letniemi dziewczę- 


tami, zwabianemi do nor zepsucia. 


odwdzięczył za pomoc, bo okradł| W domu Taylorowej spotkano 
swego współbortnika na 60 dola-j2 niewolnice a to: 15 i 17 letnie 
rów, w sztorze pozostaw:ł długu 7 siostry Franciszkę i Martę Colins, 
dolarów i ulotnił się w niewiado- któremi zaopiekowało się towarzy 
mym kierunku.Człowiek ten mó- stwo Gerry, dając im przytułek. 
jwi poprawnie po polsku i posiada ; Młodsza dziewczyna złożyła w są- 


pewne wykształcenie. 
l 


Niemal zabił go Serem. 


New York, N. Y. 8 listopada. — | 


W tych dniach szedł sobie ulicą 
niejakiś Frank Sinsinbicik w to- 
 warzystwie dwóch dam.Obok nich 
„kroczył jakiś mężczyzrea, który 
niósł zakupiony, a! zapewne nie 
,bardzo wonny kawał sera. Sinsin- 
bicik uczynił co do tego głośną 
uwagę do swych towarzyszek, co 
usłyszawszy ów jegomość, tak się 
rozgniewał, że wroga swojego se- 
ra grzmotnął z całej siły w głowę 
i uciekł. Skutek uderzenia był ten, 
że 5. odniósł pęknięcie czaszki i 


Austryą, ale rozumiemy też, że, CZUĆ, przestraszyło mieszkańców „odwieziony został do szpitala. Ży- 
wszystko to tylko słomiany = sło |tego miasta o godzinie 5:40 wezo- ciu jego zagraża _niebezpieczeń- 


wiański ogień. Pan Ursyn utonął | 
w”tyurwgółwym zajmie śdtibów i 
nie może pisać bezstronnie. 
Prawda, że Serbia nie jest odo- 
sobniona, że zawarła sojusz z Czar 
nogórą, która również zdecydowa, 
ną jest walezyć do ostatniej kropli | 
krwi, byle tylko nie dopuścić Niem 
ców — Austryaków do rozpanosze | 
nia się w krajach słowiańskich, — 
prawda, że obydwa te narody na 


raj rano. Domy się zatrzęsły w 


>odstayrachy=grkirrzzet wy uciekl 


p 
przestraszeni na ulicę. 

Odczuto od 60 do 70 razy trzę- 
sienie ziemi w każdym dniu ze- 
szłego tygodnia. Teraz te trzęsie- 
nia ziemi stają się co raz rzadsze- 
mi, lecz gwałtowniejszemi. Tempe- 
ratura podskoczyła w górę o 15 sto 
pni. 

— Drezno, 7 listopada. — Miesz- 


stwo. Ser musiał być nie tylko ma- 
ło wonny, ale 1 mocno twardy. 


Pożar z ofiarami w ludziach. 

Swan Lake, Mass., 8 listopada. 
— Wielki pożar zniszczył dom far 
| mera E. W. Carey, zamieszkałego 
„kilka mil na południe. W płomie- 
niach zginęła żona Carey'a, pię- 
cioro dzieci i panna Gillespie, któ- 
ra tam nocowała. Pan Carey także 


ustach jedyny dziś maja okrzyk: kańcy Drezna, Freiberga i innych jest tak poparzony, że lekarze nie 
śmierć Niemcom! ale aby wkrótce miast saskiej Szwajcaryi są prze- mają nadziei utrzymania go przy 


przyjść miało do wojny, w to Hwe; 
rzyć trudno. 

Piękną jest rzeczą ufność w swo 
je siły i nieoglądanie się na czyjąś, 
pomoc, chwalebnem jest postępo- 
wanie zdecydowane, jednakże Ser 
bia nigdy w końcu nie zapomni, że, 
przegrana wojna znaczy dla niej 
tyle, co przestać istnieć. 

Tak chętnie zaś nie idą pod nóż) 
jak barany, dzisiejsze narody. 

Przyznać trzeba, że sprawa bał- 
kańska dotąd, tak jest zawikłaną, 
jak nią była przed! tygodniami.-— 
Konferencyi najprawdopodobniej 
wcale nie będzie, bo wszystko się 
rozbija o zabranie przez Austryę 
Bosnii i Hercegowiny. Na tę ane- 
ksyę właśnie nie cheą się zgodzić 
ani Serbowie, ani Czarnogórcy i 
słusznie, że do krajów swych Niem 
ców wpuścić nie chcą, bo gdyby 
to uczynili, natenezas Niemcy, — 
wbiwszy się klinem pomiędzy te 
kraje, opanowaliby w niedalekim 
czasie tak Serbów, jak i Czarno- 
górców, a kto wie, czy z czasem 


nie zabraliby obydwóch tych 
państw, jak to obecnie uczynić 


chcą z Bosnią i Hercegowiną. 

Te ostatnie dwie prowincye są 
też tym szkopułem, o który się 
wszystko rozbija. Jeżeli bowiem 
państwa przyznają je Austryi, na- 
tenczas podniosą się Serbowie i 
Czarnogórcy, w Bośnii zaś i Her- 
cegowinie wybuchnie powstanie, 
jeżeli zaś państwa odbiorą Austryi 
prawo posiadania tych prowineyi, 
natenczas to państwo, podżegane 
mianowicie przez -kajzera, wypo- 
wiedziałoby wojnę. 

Są to jednak przypuszczenia.— 
Tymczasem odczekać. nam trzeba, 
co przyszłość przyniesie. Może jesz 
cze całą. tę sprawę załatwić będzie 
można w drodze pokojowej. 


Co robi „mądry'”” kajzer? 
- Ot strasznie niemądre popełnia 


błędy. Zraził sobie już nie tylko 


rażeni, z powodu coraz częściej 


powtarzających się wstrząśnień 


ziemi. 


Flota amerykańska, 

Amoy, w Chinach. — Druga e- 
skadra floty amerykańskiej ópu- 
Ściła już chiński port Amoy i uda- 
ła się w dalszą podróż. Z Chin nie 
donoszą, ażeby tam flotę amery- 
kańską przyjmowano tak gościn- 
nie, jak to miało miejsce w Japo- 
nii. Rząd chiński zapewne niezadg 
wolony jest z tego, że do Amoy 
przybyła tylko połowa eskadry.— 
Admirał amerykański Sperry, któ 


'ry cesarzowej chińskiej powinszo- 


wał telegraficznie na jej urodziny, 
otrzymał bardzo chłodną odpo- 
wiedź z ministeryum dla spraw we 
wnętrznych i nie więcej. Ameryka 
nie nie bardzo też byli zadowoleni 
z przyjęcia w Chinach. — Łatwo 
to zrozumieć! 

— Amoy, Chiny. — Mały paro- 
wiec; który był w drodze z Amoy 
do Tunganu, — zatonął. Było na 
nim 600 pasażerów, z których 200 
zatonęło. 


Na cześć Wilburna Wrighta. 
W Paryżu odbył się wspaniały 


è DE N ź 1 
bankiet na cześć Amerykanina — 


Wilburna Wrighta,wynalazcy aero 
planu. Podczas bankietu wręczono 
sławnemu wynalazcy złoty medal. 
W zastępstwie rządu francuskie 
go był minister robót publicznych 
Barthou. 
Ambasadorem niemieckim. 
Ambasadorem niemieckim dla 
Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki wybrał kajzer hrabiego 
Jana Henryka von Bórnstorffa. 


PAMIĘTAJ O POLSKIEJ MO- 
WIE I KOCHAJ JĄ! 

PAMIĘTAJ, ŻE PRZYSZŁOŚĆ 

"POLSKI W TWOICH DZIE- 
CIACH POLEGA! 


życiu. Pożar wybuchł, gdy Carey 
rozniecał ogień w piecu kuchen- 
nym za yomocą nafty. W przecią- 
gu kilku minut dom był przepełnio 
ny gęstym dymem i ci, którzy Spa- 
li, zostali zaduszeni, — Otóż nowy 
wypadek skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z naftą! 
A 

15 lat więzienia za oszustwo. 

New York, 8 listopada. — Char- 
les W. Morse, do niedawna jeden 
z najlepiej znanych finansistów, 
"skazany został w sądzis federal- 
nym na piętnaście lat pobytu w 
, więzieniu federalnym w  Tlanta, 
Ga. — Uznano go winnym fałszo- 
wania książek National Bank of 
"North America. i 

Alfredowi H. Curtis; eks-prezy 
dentowi owego banku, który był 
procesowany razem z Morsem i 
którego także uznano w:nnym, za 
wieszono wyrok. 

Adwokaci Morsa będą się sta- 
rali o nowy proces i wypuszcze- 
nie swego klienta na wolność pod 
kaucyą do czasu gdy sady roz- 
strzygną czy ma się odbyć pono- 
wny proces. 

W poniedziałek ma się rozpo- 
cząć proces F. Augustusa Heinze, 
eks-prezydenta Mercantiie Natio- 
nal banku. Jest on oskarżony © 
nadużywanie funduszów banku. 
Oskarżony miał kłopoty finanso- 
we, które rozpoczęły panikę finan 
sową 


i 


Niemoralność w New Yorku. 
New York. — Miasto New York 
ma nowy skandal na tle zdemora- 


lizowanego życia, w którym prze- 


szło 200 osobistości jest skompro- 
mitowanych. — Jest to skandal 
nad skandalami, świadczący, iż 
handel białemi niewolmcami był 
uprawiany tamże na szeroką ska- 
lę. Skandal wykryli agenci towa- 
rzystwa Gerry Society dostarcza- 
jąc sędziemu Carne dowodów, że 


dzie zeznanie, które nie nadaje się 
do druku. 

Podczas jej zeznania sędzia Car- 
ne zrobił uwagę, że ma pod ręką 
materyał wyższy ponafl prawo a 
mianowicie ma pod oskarżeniem 
człowieka wysoko stojącego w po- 
lityce miasta New York, człowie- 
ka który posiada wielką wiedzę. 

Komisarz policyjny Bingham, 
któremu sędzia Oraee, przedłożył 
skonfiskowaną u Taylorowej ksią 
żkę z adresami, zauważył od sie- 
bie, iż trzeba będzie między inne- 
mi aresztować pewnego milionera 
który pół roku spędza na zbyt- 
kach w pałacu swoim w Paryżu, 
posiadający yacht, automobile i 
stajnie wyścigową. 


Skazani sędziowie »<yborczy. 

Chicago, Ill., dnia 10 listopada. 
— Sędzia powiatowy Rinaker ska 
zał trzech byłych sędziów wybor- 
czych, G. D. Earla, F. W. Lelanda 
i Oscara Gaynora na 90 dni wię- 
zienia za „lekceważenie sądu”, 
dlatego, że w dniu prawyborów, 
8 sierpnia, kazali wyrzucić z lo- 
kalu wyborczego jednego z urzęd 
ników wyborczych, Jamesa A. No 
waka, i dopuścili się innych prze- 
kroczeń. Ów lokal wyborczy znaj- 
dował sie w 31 precynkcie 1 war- 
dy. Skazani byli oskarżeni o to, 
że siedmiu wyboreom pozwolili 
głosować po parę razy, a piętnas 
tu nieregestrowanym obywatelom 
pozwolili oddać głosy. Nadto po- 
dobno trzynastu osobom nie mie 
szkającym w czasie prawyborów 
w owym precynkcie pozwolili gło 
sować, a także sześciu osobom wy 
kreślonym z listy wyborczej i 26 
innym, którzy nigdy nie mieszkali 
w owym precynkeie. W końcu po- 
dobno zapisany był jako głosują 
cy Chas. H. Woolfolk, 165 19 str., 
który umarł był 6 miesięcy przed- 
tem. 

Ze skazanych był tylko Earl o- 
becnym; dwaj inni wyjechali z 
Chicago. -Earl będzie apelował; 
pod kaucyą $1000 został pozosta- 
wiony na wolnej stopie. 


Zbrodnie w domu obłąkanych. 

W Dunning istniały jaż oddaw 
na pogłoski o skandalizznem po- 
stępowaniu z pacyentami w tam- 
tejszym domu dla obłąkanych. — 
Obecnie wychodzą na jaw nowe 
skandale. 

Umarł tam przed kilku dniami 
Gustaw Peiper, unijny  „press- 
man”, który cierpiał na pomięsza 
nie zmysłów. Lekarze tego zakła- 
du wydali certyfikat, że Peiper 
zmarł na zapalenie płuc; tymcza- 
sem wydało się, że nieszczęśliwy 
waryat był pobity ciężko i umarł 
| z odniesionych ran. Na całem ciele 
,Peipera zauważono sińce, kark 
„miał skręcony i kość obojezyka 
złamaną. Koroner wdrożył śledz- 
two, oskarżając służbę tego zakła 
du o znęcanie się nad obłąkaną 
ofiarą. W zakładzie wypierają się 
aby ktokolwiek bił Peipera i twier 
dzą, że musiał spaść ze schodów i 
potłue się; dla czego jednak wyda 
no certyfikat, że umarł na zapale- 
nie płue?... 


Zatonięcie okrętu. 

New York. —.Na odnodze East 
River zatonął okręt towarowy „H. 
M. Whitney”, należący do kom- 
panii „Metropolitan Steamship 
Co.”” Okręt ten płynął do Bostonu 
W drodze o mało że nie zderzył 
się z pewnym mniejszym statkiem 
a gdy dla uniknięcia zderzenia wy 
konał zwrot nagły, uderzył w nad 
brzeżną skałę tak silnie, że w pa- 
rę minut poszedł na dno. Okręt 
jest zdaje się bezpowrotnie straeo 
ny; wartość jego wynosiła 500,- 
000 dolarów, a towar, jaki wiózł 
wart był 300,000 dolarów. 


Prawie nie do uwierzenia. 

Philadelphia, Pa. — Są ludzie 
na świecie, przed którymi konie- 
cznie trzeba bić czołem. Są nimi 
zaś przeważnie ludzie nauki, któ- 
rzy dla ulżenia niedoli ludzkiej — 
poświęcają wiedzę swą, a nieraz 
życie. — Istnieje pomiędzy innemi 
gałąź wiedzy, a jest nią sztuka 
lekarska, która 
wprost poczyniła postępy. 

Bo jakżeż nie mają być godne- 
mi podziwienia próby, które 
czyniono w instytucie chirurgicz- 
nym, imienia Rockefellera, na ra- 
zie na zwierzętach. Później czynić 
to będą i z ludźmi. 

Oto psu odeięto złamaną nogę, 
odcięto drugiemu zdrową i przy- 
prawiono ją pierwszemu, połączy- 
żyły. Po kilku 
dniach sztuczna noga zrosła się z 
kikutem należycie i dziś pies mo- 
że biegać swobodnie jak na wlas- 
nej nodze. Dalej kocie nerki le- 
Żące na lodzie 60 dni przeprowa- 
dzono w drugiego kota,który miał 
te narządy zniszczone i operacya 
zupełnie się powiodła, bo kot ope- 
rowany jest dziś zdrów zupełnie. 
Próbowano już chorym ludziom 
zaprowadzić nowe arterye i kawa 
ły żył, łącząc je sztucznie z istnie 
jącemi w ciele i pono pacyent nie 
odezuwa różnicy, a powraca szyb 
ko do zdrowia i pozbywa się ka- 
lectwa. 

Ciekawość jednak kto zechce 
oddać choćby za grube pieniądze 
swoje zdrowe członki ludziom cho 
rym?.... 


zadziwiające — 


po- 


wszy zręcznie 


eraan 
Znów nocni jeźdzcy. 
Dallas, Texas. — Nocni jeźdz- 


cy spalili dwie plantacye bawemy 
w okoliey Holland. Plantator bli- 
sko Franklina otrzymał list z po- 
gróżkami. Rząd stanowy przedsię 
wziął energiczne środki, aby tała- 
łajstwo to wytępić. — Czasby już 
był największy! 
Rozrzutnik niemiecki. 

New York. Charles ` M. 
Schwab, urodzony Niemiec, prezy 
dent kompanii Betlehem Steel Co. 
wybudował sobie tu pałace kosz- 
tem siedmiu milionów dolarów. 
Otóż ten olbrzymi pałac sprzyk- 
rzył mu się teraz, więc służbę roz- 
puścił, pokoje zamknął i wyniósł 
się do Betlehem, gdzie zamieszkał 
w skromnym domku. Urządzenie 
jednego pokoju w pałacu tego nie 
mieckiego Amerykanina, stanowi 
majątek, i teraz wszystko stać bę- 
dzie bez użytku. — Nie kaprys to 
chwilowy bogacza, ale kara Boża. 
Bóg mu odebrał rozum, tak jak 
to już uczynił z niejednym wyuz- 
danym milionerem, co to z całym 
spokojem patrzą na miliony nę- 
dzarzy, sami brzydząc się już pra- 
wie mamoną, którą im dał los, nie 
uśmierzą biedy innych. 


Zlynczowali. 

Kingston, Tenn. — Banda ludzi, 
składająca się z trzydziestu głów, 
napadła o północy na tutejsze 
więzienie powiatowe, i w jednej z 
cel zabiła George'a Cooka. Cook 
dostał się do więzienia za to, że 
zamordował pewnego przewoźni- 
ka. Początkowo usiłowano Cooka 
wyciągnąć z więzienia i powiesić 


go na gałęzi drzewa, aie więzień! Ponownie wybrani: Illinois: 
dobył z kieszeni brzytwę, którą Charles S$. Deneen, rep., 26,000; 


się począł bronić. Napastnicy wte 
dy z rewolwerów zastrzelili więź- 
nia. 


Manistee, Mich. 

W kolonii tutejszej zmarł we 
wtorek dnia 22 października Ma- 
kary Sacha, liczący lat 98, miesię- 
cy 9 i 20 dni. Nie wiele mu więc 
brakowało do okrąągłej setki. 

Zmarły pozostawia żonę w 
mniej więcej w takim samym wie 
ku, 2 córki i 25 wnuków, 40 pra- 
wnuków i dwóch synów Francisz- 
ka i Jana, dwóch praprawnuków. 
Pogrzeb odbył się w piatek dnia 
23go października. 


Zabawnie się zdarzyło. 
Waterburg, Conn., 8go -listopa- 
da. — 


Zabawny, chociaż może 
mniej przyjemny wypadek zda- 


rzył się tu niejakiemuś Ambrose 
Tiffany, starszemu mężczyźnie, o 
ujmującej powierzchowności. Je- 
chał on modnym pojazdem, auto 
mobilem i podczas jazdy spadł 
mu kapelusz — wraz“z perugą. 
Chcąc nie chcąc, musiał się zatrzy 
mać w jednym z tutejszych hoteli 
tak długo, aż nadeszła nowa peru- 
ka z New Yorku. Starej peruki 
ani kapelusza nie żądał z powro- 
tem, boć też peruczysko w takim 
było opłakanym stanie, że podo- 
bno wielu sądziło, że tu kogoś in- 
dyanie oskalpowali. — No, i to się 
musi zdarzyć na świecie. 


Znowu się pociągi zderzyły. 

St. Joseph, Mo., 8 listopada. — 
Dwanaście mil stąd na południe 
zderzył się pociąg kolei „Greąt 
Western” z pociągiem  towaro- 
wym. Niestety zderzenie było gro 
źne, bo trzy osoby ze służby ko- 
lejowej poniosły śmierć na miejs- 
cu, dwunastu zaś podróżnych po- 
raniło się ciężko. 


Surowa kara. 

Charlotte, N. C., 8 listopada. — 
Murzyn Will Graham przyznał 
się do winy napadu na 16 letnią 
białą dziewczynkę. Za zbrodnię tę 
skazany został na śmierć przez po 
wieszenie. 


Zasłużona kara. 

New Haven, Conn. — Za zabicie 
G. D. Shechana, zbrodni której 
się dopuścili w sierpniu r. b., ska- 
zani zostali Włosi, Rafaelo Car- 
fara i Giuseppi Campagolo na 
śmierć przez powieszenie. 

Campagolo zadyńda na szubie- 
nicy 23 lutego 1909, a dnia nastę- 
pnego zaś Carfara. 


Gubernatorzy wszystkich Stanów 
New York, 6 listopada. — Po 
otrzymaniu dokładnych wiadomo- 
ści z całego kraju Hitchcok, prze- 
wodniczący narodowego komite- 
tu reepublikańskiego, ogłosił na- 
stępującą listę gubernatorów wszy 
stkich Stanów : ; 
Nowoobrani: Colorado: John 
F. Schafroth, dem., większość — 
5,000 głosów; Connecticut: G. F. 
Lilley, rep., 10,000; Delaware: S. 
S. Pennwill, rep., 1,000; Florida: 
A. W. Gilchrist, dem., 15,000; T- 
daho: J. H. Brady, rep., 10,000; 
Indiana: T. R. Marshall, dem., 15- 
000; Iowa: B. T. Carroll, rep., 40,- 
000; Kansas: W. E. Stubbs, rep., 
29,000; Massachusetts: E. S. Dra- 
per, rep., 50,000; Missouri: H. S. 
Hadley, rep., 14,000; New Hamp- 
shire: H. B. Quinly, rep., 25,000; 
North Carolina: W. W. Kitchin, 
dem., 30.000; Nebraska: A. C. 
Shallenberger, demr., 10,000 ;North 
Dakota: John Burke, dem., 2.000; 
Ohio: Judson Harmon, dem., 20,- 
000; South Dakota: R. S. Vessey, 
rep., 15,000; Utah: William Spry, 
rep., 11.000; Washington: S. G. 
Cosgrove, rep., 15,000; W. Virgi- 


Michigan: F. W. Warner, rep. 10,- 


‘000; Minesota: S. A. Johnson,dem 
25,000; South Carolina: M. F. A- 


mel, dem., 40,000; Tennessee: M. 
R. Patterson, dem., 35.000; Texas 
T. M. Campbell, dem., 100,000; 
New York: C. E. Hughes, rep., 
72,000; Wisconsin: J. ©. Dawid- 
son. rep. 60,000. 


Znakomity zakład. 

Buffalo, N. Y. — Pod powyż- 
szym tytułem pisze bufaloski ,„Po- 
lak Amerykański”, eo następuje: 

Ale nie o pieniądze, tylko o po- 
całunek.... 

Panna Zosia jest demokratką. 
Ojciec jej głosował za tykietem 
demokratycznym od szeregu lat. 
W Ameryce mieszka lat dwadzieś 
cia i zawsze trzymała się partyi 
demokratycnej — akurat jak jej 
ojciec. 

Zosia była wielką zwolenniczką 
Bryana — także, jak jej ojciec i 
brat i szwagier i wuj. 

Zosia była tak pewną, że Bryan 
zwycięży, że przyjęła zakład i sta 
nęło na tem, że pewien obywatel 
z Broadway, zwolennik Tafta i 
republikanin miał Zosi kupić no- 
wy, nowiuteńki płaszcz zimowy, 
a panna Zosia miała go w razie 
przegranej ślicznie pocałowąć i 
to wobec wszystkich krewnych i 
znajomych, jakich nasz obywatel 
miał sprowadzić. W dodatku za- 
kład miał być wykonany publicz- 
nie przy którejś z ulic na Polsce. 

To też wczoraj, kiedy ogromna 
gromada ludu biegła na targowi- 
sko przy Broadway, nasz obywatel 
panna Zosia i całe grono przyja- 
ciół udali się na narożmk Fillmo- 
re i Broadway i tam w obecności 
wszystkich panna Zosia przystąpi 
ła do tłustego i pódtatusiałego o- 
bywatela i cmokła go tak porząd- 
nie, że można było o pół bloku 
słyszeć szczery całus... 

A ludu gromada się zebrała i 
biła oklaski odważnej dziewczy- 
nie, która dotrzymała słowa. 

I dobrze, że tak postąpiła, bo 
w zamian za wypełnienie przyję- 
tego obowiązku, Zosia otrzymała 
w poniedziałek piękny płaszez od 
owego obywatela, bardzo ucieszo- 
nego i uradowanego całusem mło- 
dej, ładnej i z życiem kobiety... . 

Z powyższego okazuje się też 
że na naszej Polsce poczyniono 
wielką liczbę oryginalnych zakła- 
ów, a Zosia z owym obywatelem 
należy do najoryginalniejszych. 

Niech żyje Zosia! 

pmr" 

Polak zamordowany w Penn- 

sylwanii. 

W mieście Hudson w Pennsyl- 
wanii zamordowano w brutalny 
sposób 17 letiego Jana Smolińę 
skiego, który ma w Detroit dość 
liczny zastęp krewnyc.h. 

Właśnie od nich, pisze Dz. Pol- 
ski, dowiadujemy się o  popeł- 
nieniu tej zbrodni. — Smoliński 
wracał 30 października z pracy. 
Przechodząc przez puste pole o- 
bok zawalisk kopalnianych napa- 
dnięty został z tyłu niezawodnie 
w zamiarze rabunkowy!n. Napas- 
tnik czy też napastniey ugodzili 
swą ofiarę kilkakrotnie z tyłu w 
szyję ostrym nożem. Następnie po 
walili go na ziemię i przerżnęli 
mu gardło od ucha do ucha. — 
Oprócz tego zdeformowali mu no- 
żem twarz w straszliwy sposób, po 
łamali mu kilka żeber i zabraw- 
szy mu gotówkę, którą miał przy 
sobie, wrzucili ciało jego do znaj- 
dującego się obok jaru. Tam go 
znalazło w dniu następnym w ka- 
łuży krwi trzech młodych ludzi, 
którzy powracali z polewania. — 
Władze wyznaczyły dość znaczną 
nagrodę za wykrycie zbrodniarzy. 


— Nie kupujcie towaru noszą- 


nia: W. E. Glasseook, rep., 3,000. |cego znaczki: „Made in Germany” 
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Str. 2 
W OBRONIE WŁASNEJ.  |nie znam dokładnie stosunków a-| IW takich chwilach brał coprę- 


woski merykańskich, wiem tyle, comasze dzej drabinę i wchodził po niej na 

Po pracy w tak nazwanym „„sta- | MU ludowi ‘polskiemu potrzeba i | poddasze chlewika, w którym pa- 
rym kraju” chciałoby się i tu w dla jego dobra, jak dotąd pracowa |nowała kózka, żywicielka jego 
drogiej babusi, — i tam, zagrze- 


WIELKOPOLANIN, CZWARTBK, DNIA 12go LISTOPADA, 1908 


chu chlewika i hen — w dali pod | „Sejm król. Galicyi i Lodomeryi 
borem, ujrzał raz jeszcze wielki z Wielkiem księstwem  krakows- 
wóz drabiniasty i — przysiągłby, kiem składa u stóp Waszej Świę- 
że słyszał, — jak drzewa smutnie tobliwości wyznanie i przyrzecze- 
i rzewnie szumiały, żegnając doro- nie wiary, wierności Kościołowi, 


R. MATUSZESKI, 


Najwyborniejsze Trunki i 
Smaczne Przekąski. 


Popierajcie Rodaka 


Marcin. Dembingki 


EATEN 


tej nowej naszej Ojczyźnie po- 
pracować dla społeczeństwa pols- 
kiego. 

Dziwna rzecz, że zacùciało się 
pewnym osobistościom  zaczepiać 
mnie, gdy mhie jeszcze nie pozna- 
ły: 

Pani Iza Pobógowa, d!a której 
przyznam się miałem wielki sza- 
cunek, zechciała umieścić w „Po 
laku Amerykańskim” sażnisty ar 
tykuł. Omawia pani ta w swym 
elaboracie czynności poprzednika 
mojego, p. Machnikowskiego. Z 
każdego sołwa szanownej autorki 
przebija złośliwość, chęć pomsty 
osobistej. Mówili mi to nawet lu- 
dzie, którzy z stosunkami bliżej 
nie są obeznani. Dziwić się należy 
kobiecie prawdziwie wykształeo- 
nej ; kobiecie,która tak dumną jest 
ze swoich wiadomości, że mogła 
puścić w Świat coś, z czego prze- 
bija tak wielka chęć zemsty i nie- 
nawiści. 

Przypuszczam, że pani Iza Po- 
bógowa miała z poprzednikiem 
moim, p. Machnikowskim, różne 
przykrości, — jednakże nie rozu- 
miem wycieczek, na które sobie 
pozwoliła pani owa, o ile one do- 
tyczą mnie! 

Bardzo to rozumiem, że pani 
Iza chciała zająć krzesło redaktor 
skie w „Wielkopolaninie””, rozu- 
miem i to, że mogła znienawidzieć 
p. Machnikowskiego, jednakże 
trudno mi zrozumieć, dla czego 
szarpie mnie po gazetach amery- 
kańskich. 

Przypuszcza pani Iza, ze nie je- 
stem znany. Pewnie, że tak zna- 
nym, jak pani Iza, nie jestem, ale- 
bym też i tego nie pragnął. Gdy- 
by się pani Iza zechciała zapytać 
w „starym kraju ””, tam, gdzie do- 
tąd czynnym byłem dla cobra spra 
wy naszej, to może dowiedziałaby 
się o mnie niejednego, a przede- 
wszystkiem tego, żem po więzie- 
niach pruskich za sprawę naszą 
nacierpiał się więcej, aniżeli pani 
Izie uda się to kiedykolwiek. 

Wierzę, że kobieta tak wykształ 
cona, jaką się być mniema pani 
Iza Pobógowna, gdy już w Amery- 
ce przebywa coś lat cztery, musi 
znać stosunki tutejsze więcej ode 
mnie, jednakże przekonany jestem 
że na redaktorkę pisma jakiegoś 
nie nadaje się. — Nie posiada bo- 
wiem spokoju i zbyt łatwo wypa- 
da z rwnowagi umysłowej. To zaś 
nie należy do zaletę redaktorskich. 
Spokój bowiem umysłu, nieznajo- 
mość uczucia nienawiści, zrozumie 
nie celu pracy, wszystko wogóle, 
co się nazywa dobrem, to jest, to 
musi, to powinno być cechą każde 
go redaktora, a przedewszystkiem 
polskiego. 

Pani lza Pobógowa tego wszy- 
stkiego, — mimo wszechstronne- 
go wykształcenia, — nie posiada, 
— dla tego też zająć nie mogła 


łem, tak i nadal pracowuć będę. 
Byłoby dobrze, gdybyście ze mną | bawszy twarz w siano, szlochał tak 
poszli ręka w rękę. długo, aż mu ulżyło. 
Stanisław Paszliński, I tegoż dnia, właśnie o tym cza- 
reedaktoy ,„,Wielkopolanina ”'|sie, gdy Basia stała w drzwiach 


dziadusinej chatyny, on, niewia- 
Zły Grosz. 


domo po raz który już żal swój 
— Szkic — 


wypłakawszy na poddaszu chlewi 
Napisał Stanisław Paszliński. 


ka, wyszedł furtką na pole i opłot- 
kami wolnym krokiem dążył ku 
chałupie Basinej. i 
| (Z teki więziennej.) A po drodze różne nachodziły 
Stała w drzwiach niskiej dziadu |mu myśli do głowy! Ot niechby 
sinej chałupy, co to, choć tylko z| Basia została we wsi i doglądała 
gliny i słomianą mając strzechę, | i swego dziadusia i jego chorą ba- 
"pono aż sto lat przetrwała, czy |busię, — Bóg by im przecież nie 


nawet więcej. pozwolił umrzeć z głodu — a on 


| A od zachodu szło ku niej mar-|niechby pojechał w świat — po 
cowe słońce i słało ostainie pro-|grosze, — po szczęście. Przecież 


mienie w toń czarnych jej źrenie. |on silny, on zdrów, on junak, — 
Zamyślone były te oczy, co patrza-|nie dałby się ani Miemeom, ani 
ły w dal, — poza obszary pól i|natew rogatemu i wróciłby takim 
łąk rodzinnej wioski, — a na ezo-|samym, nie widzącym poza Basią 


le, lekko zmarszczonem, osiądła | świata i — pobraliby się i byliby 
głęboka zaduma. Karminowe usta, |szczęśliwi ! s 


co w wesółem uśmiechu odsłania-| [I na myśl tę usta chłopaka przy 
ły dwa rzędy przecudnych białych |stroił uśmiech przeczucia tak wiel 
zębów, lłekko drgały, jakoby wie-|kiego szczęścia, takiej nieznanej 
czorną mówiły modlitwę. — A nie|lubości, że aż się schwycił za ser- 
krasił ich uśmiech, i nie drżało na|ce, co mu gwałtowniej bić zaczęło. 
nich nezucie młodzieńczego wese-| Krótko to jednak trwało, — bo 
„la, jakiś żal tylko i zaduma, a|już wrócił smutek razem z myślą. 
smutek biły z czerstwego oblicza |że Basia nigdy się na to nie zgo- 
młodej wiochny. A w piersi jej|dzi, by on pojechał. Powie mu, jak 
Żar być musiał i tętnieć musiało |zwykle, — jestem jeszeze za mło- 
seree gorące, bo skrzyżowane na|da, by dwojga starych doglądać, 
łonie ramiona podnosiły się lub|nie dałabym sobie rady, jak ty, — 
opadały to wolno, to chyzej — we-| więc nie ma co mówić, jadę ja, ty 
dle uczucia, które napelniało tę | zostajesz! 

pierś dziewicza. I Wojtek zwiesi znowu głowę i 

Basia dano jej na imię. A była|z losem pogodzi się. A tysko w pier 
Basią, na jakie po naszych wios-|si większy powstanie Żżay i więk- 
kach często się napotyka. sze jeszeze kochanie rozpali mu 

Młoda, niewinna, dziecko przy-|duszę!... 
rody z sercem gołębiem, a gorą- 
cem, pełnem żaru miłości dla tych| Słońce już zaszło! 
których ukochało,— ot kwiat, nie-| Na zachodzie nieboskłon zaróżo- 
rozwinięty jeszcze, ale eudny już|wił się cały, i zaróżowiły się białe 
w przededniu swego rozkwitu, bu-|obłoki, które co chwilę inne przy- 
dzący nadzieję nowego żyeia i wiel|bierały kształty i przecadnie stro- 
kiej rozkoszy. iły sklepienie niebieskie. 

A szło ku niej, stojącej tak w| Wszystko zapowiadało wiosen- 
zadumie, nowe życie od pól i łąk,|ną pogodę i piękny dzień, pełen 
szeroko poza wsią rozłożonych. —|ciepła i szczęśliwości! 

Szło od nich tchnienie żyeiodajne,| Lecz nie było tej szczęśliwości, 
zapowiedź dziewiczej wiosny, do|ni tej pogody w sercach dwojga 
nowego budzącej się czynu. Roz-|młodych. — W duszach: Basi i 
kosz w przyrodzie, wesele, eudna | Wojtka było tylko ogromne ko- 
pieśń o powrocie szczęścia, o no-|chanie i niewypowiedziany żal i 
wych pragnieniach, pieśń nadziei, |smutek,gdy rychłym rankiem dnia 
najcięższe rwąca okowy, najwięk-|następnego na pdwórcu dziadusi- 
sze topiąca lodowce ! nem w niemym trwali uścisku 

Jakże nie ożyć? pożegnania. 

A tylko ona, Basia, wciąż jesz-| I dziwne! Nie było u nich szlo- 
cze stała taka  zadumana w|chania, ni łez potoków, w oczy so- 
drzwiach dziadusinej chatyny, ta-|bie tylko patrzeli — głęboko — aż 
ka zapatrzona w ogniste słońce, co|na dno duszy, i tylko wznoszenie 


* * * 


jeszcze przed skonem _widzieć|się i gwałtowne opadanie piersi — 
musiało łzy tłamione w oezach |—wskazywało, że w ich wnętrzach 


i rozżalonej dziewczyny. toczy się wielka walka przeróż- 
— Czemu to już jutro? Mój Bo-|nych uczuć. 
że! — Z głębi duszy wyszło nako-| Basia przytuliła się jeszcze sil- 
„niec to smutne westchnienie. I co-|niej do szerokiej piersi wybrańca 
„raz większy smufeł staczał się na|i patrząe w szczerą jego twarz 
Basię, gdy dalej szeptała : szeptała : 
= Taki wielki bierze zal opusz-| == Wojtek, nie zapomnij o mnie 


krzesła redaktorskiego,które mnie _ezać swoich, i dziadka i przyjaciół |w tym czasie. Kochaj mnie Woj- 


przypadło w udziele. Zazdrość z 
tego powodu? Nie powinna być! 
Kobieta bowiem, jeżeli chee być 


wykształconą, a umie być przy- 
tem zazdrosną, złośliwą, nazywa 


się anomalią. Bo tylko kobiety nie 
mądre potrafią być takiemi; 


Tyle dla pani Izy Pobógowy! | 


Żal mi, że pomiędzy pismami 
amerykańskiemi znalazło się jesz- 


` w 5 = z 
cze inne, które łamy swe ofiarowa 


ło  korespondencyi omawiającej 
stosunki w „„Wielkopolaninie””, po 
legające rzekomo na prawdzie. Ty 
le Wam powiem, Panowie od „Cza 
su”, wychodząceego w  Brookly- 
nie, że staliście się ofiarami jakie- 


goś podleca, któremu widocznie 


zależy na tem, shy szkodzić i wy- na „zaczęcie” gospodarstwa Sá 
ą W U t z D y s . . . . 
ale już z Wojtusiem. Uparła się |sia, odpowiedziała tylko: 


ay m 


dawnietwu „Wielkopolanina”* i 
mnie, 

I tak Wasza 
zajmują się mną! 

Kto i co Wam daje prawo prze- 
powiadać upadek „Wielkopolani- 
na”, kto Was upoważnił do wy- 
głaszania przepowiedni, że malucz 
ko, a redaktor obecny utraci sta- 
nowisko? . 

Coście Wy za jedni, którzy po- 
traficie takie rzeczy _przepowia- 
dać? 


korespondencya 


sza prasa polska w Ameryce,gdzie 
pomiędzy nami zgoda tak jest po- 
trzebną, przedewszystkiem unika- 
ła wszystkiego, coby mùsiało zra- 
żać czytelników, nasz lud polski, 
nad którego oświatą my właśnie 
pracować mamy? 


Zgoda buduje, — niezgoda ruj- myśl, że będzie się musiał niedłu- ciem. 


nuje! 
Pogódźmy się! Nie pragnę od- 


cie jednak przekonani, że, chociaż 


ki i tę chatę i te pola i łąki, i koś-|tek, tak jak ja ciebie zawsze ko- 
ciół i... jego, — Wojtusia, — ci-|chać będę. A Matka Najświętsza 
szej usta imię to wyszeptały, a w | przyprowadzi mnie do ciebie z po- 
oczach zamigotało na chwilę u-|wrotem, i będziemy szczęśliwi. — 
czucie szczęścia i radości; — ale| Tak — Wojtuś? Kochaj mnie! 
trudno, — trzeba, bo taki już nasz| A on, junak wiejski, odetchnął 
los, — dokończyła. tylko ciężko, tak ciężko, jakoby 
I szybko fartuchem wytarła Śli-|na piersiach miał głaz, przycisnął 
czne swoje oczy, do których ko-|silniej tę swoją wybrankę ukocha 
niecznie cisnęły się łzy. A Basia 'ną i rzekł; 
nie chciała, by ja ktokolwiek na-| — Ô mój Jezu Najdroższy! Ja, 
szedł zapłakaną, by wiedział, że|— i' ciebie nie kochać, moja ty 
cierpi, boć ona sama winna temu, |najulubieńsza ! Oj, pękłoby to mo- 
że już jutro razem z innemi towa-|je serce biedne, gdybyś mi nie 
rzyszkami ze wsi wyjechać będzie |wróciła taką samą! Oj, zapamię- 
musiała w świat za chlebem, za|tałaby się ta dusza moja nieszczę- 
zarobkiem, za groszem, którego |śliwa, gdyby moja Basia innemu 
sporo chciała przywieźć ze sobą — serce oddała! 
A ona, patrząc na swego Wojtu 


i postawiła na swojem przeciwko| — Nie będzie tego, Wojtek, nie 
woli dziadusia i Wojtka, który do-|będzie! Szczęście nam jeszcze na- 
prawdy nie chciał się zgodzić na | pisane! 
jej wyjazd do Miemców i nawet 
ją ofuknął, gdy koniecznie przy 


* * * 
Przed chatynę dziadusiną zaje- 


swojem obstawała. 

Ale Basia wydymała wówczas 
usta, jak rozpieszczone dziecko i 
mówiła: 


chał wielki drabiniasty wóz, na 
którym kilka dziewczyn razem z 
kuframi, lub tobołkami, zajęło już 
miejsce. Wkrótce też i Basia zna- 


— Oho, nie tędy droga! Jesz- |lazła się między niemi. Żegnali ją 


czem nie twoja! 


z łzami w oczach starzy dziaduś 


| I Wojtek głowę zwieszał i niejion, Wojtek, smutny, zapatrzony 
Czy nie lepiejby było, gdyby na- już nie mówił, a tylko patrzał roz- | w swoją ukochaną, niby w tęcz 
żalony w te czarne oczy, które i żegnali ją sąsiedzi, a wszyscy 
mu ..coś zadać musiały”, a które | czule, bo wszyscy kochali miłą, do- 
mimo przymówki filutarnej ku nie |brą i piękną wnuczkę dziadusia. 


mu mrugając, tyle zdradzały we- 


I zaturkotał po bruku wioski 


sela wewnętrznego, że w Wojtka |wielki drabiniasty wóz i za chwilę 
mimowoli wstępował spokój. — Zjznikł na zakręcie razem z Basią, 
| drugiej jednak strony na samą jeałem Wojtka szezęściem i ży- 


go z tą ukochaną swoją Basią roz- 


Na poddaszu chlewika zagrzebał 


stać, pierś jego rozpierał taki żal| Wojtek twarz w siano i tam do- 
powiedzi od Was, bo wiem na- i gniew na ten Świat daleki i na piero, samotny, tłumiony wyszlo- 
przód, jakby ona wypadła. Bądź- tych „Miemców””, że aż się zapa- |chał żal. Mimowoli potem podniósł 


miętywał. 


4 


kawał słomianego pokrycia na da- 


dne dziewice z wioski, — jego 
Basie.... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
— 0 osuo 


HOŁD PAPIEŻOWI PIUSOWI X 

Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń sejmu galicyjskiego zażądał 
głosu p. Stanisław Tarnowski i 
wśród ogólnej ciszy wygłosił nastę 
pujacą przemowę: 


„Wezoraj odbył się w tem mie- 
ście obchód na cześć Ojca św. Piu- 
sa X z powodu rocznicy 50-ej je- 
go kapł, Tę rocznicę obchodził 
cały świat, z całego odzywają się 
głosy wierności i czci 1 napływa- 
ja hołdy. Byłoby źle, gdyby po- 
między tymi  hołdami naszego 
miało zabraknąć. Winniśmy go Gło 
wie Kościoła, Namiestnikwi Chry 
stusa Pana, winniśmy go naszej 
wierze, naszej wiekowej narodo- 
wej tradycyi i winniśmy sobie sa- 
mym ze względu na obecną chwi- 
lę i na naszą przyszłość. Parę ty- 
godni temu uczciliśmy pamięć bo- 
hatera, który eałem życiem bro- 
nił wiary i Ojezyzny i w ich obro- 
nie położył głowę. Tym obchodem 
zaświadezyliśmy, że choć warun- 
ki naszej służby są inne, to prze- 
cież duch w nas nie wygasł. Nie 
zasłamiamy dziś Chrześcijaństwa 
od nawał tureckich, ale do obrony 
jesteśmy powołani i obowiązani, 
bo otoczeni jesteśmy ' niebezpie- 
czeństwem innem jak wtedy, ale 
niemniej groźnem. 

Różnemi połączonemi siłami przy 
puszcza się do  Chrześcijaństwa, 
przedewszystkiem do Kościoła ka- 
tolickiego, szturm, tak potężny, 
tak szeroko rozpostarty, tak da- 
leko sięgający, jak może nigdy. 
W jednych krajach jest on już 
tak pewien swego zwycięstwa, że 
się otwarcie przyznaje do swego 
celu, stara się go urzeczywistnić 
ustawami, którym daje nazwę — 
„praw. W innych krajach jesz- 
cze nie tak Śmiały, nie taki pe- 
wien siebie, nie postępuje otwar- 
cie, nie zamyka kościołów, nie 
burzy Kościoła, ale jego funda- 


menta podkopuje i podmywa z 
tym samym świadomym celem, 


+ 


systematyczna, podstępnie. "W 
my, że nie bez skutku, wiemy co 
się dzieje. Wiemy np., że wystar- 
czy znieważyć- Papieża, zbluźnić 
Jezusa Chrystusa, żeby być wyso- 
ko wyniesionym na sztandar, a o0- 
koło tego sztandaru kupią się krzy 
kliwe rzesze. Innych przykładów 
możnaby wyliczyć wiele. Nie o 
tem tu mowa. Ale dzisiejszy stan 
Kościoła w Europie przypmina 
te burze na jeziorze Genezaret, — 
kiedy fale biły w łódź tak, że zda- 
wała się tonąć. Nie zatonęła wte- 
dy. nie zatonie nigdy, nie może 
zatonąć. Ale trzeba na tej łodzi 
być temu, kto sam zatonąć nie 
chce. 5 

„My dziś nie bronimy Chrześ- 
cija stwa od bisurmanów, ale 
bronić je jesteśmy obowiązani i 
możemy, nie mieczem, ale wierno- 
ścią, świadomością, czujnością i 
staraniem, w sobie samych i u sie 
bie. Jawne wyznawstwo jest także 
obroną, słowo wypowiedziane jest 
świadectwem nazewnątrz, a nawe- 
wnątrz, w duszy, ono obowiązuje 
i utwierdza. 

„Więc, kiedy wichry i burze — 
chcą zatopić łódź, zwróćmy się do 
jej sternika, do sternika mądrego, 
roztropnego, który wszystkim bu- 
rzom stawia czoło, a zalękłym do- 
daje ducha i odwagi, i powiedzmy 
mu, że na tej łodzi jesteśmy, być 
na niej chcemy i, da Pan Bóg za- 
wsze będziemy. 

Na całej przestrzeni dawnej 
Rzeczypospolitej jesteśmy jedy- 
nem ciałem prawodawczem z wy- 
borów, jedynem, które ma prawo 
przemawiać w imieniu narodu; — 
które z ciał parlamentarnych i 
prawodawczych w całym Świecie 
poczuło się do tego obowiązku? 
Podobno żadne. Tembardziej, tem 
konieczniej powinniśmy to zrobić. 
Jeżeli to ma być wyjątek, to wy- 
jatek będzie chwalebny i na zasz- 
czyt nam wyjdzie, że my tym wy 
jątkiem jesteśmy. Żółkiewski, So- 
bieski "w podobnych okolieznoś- 
ciach z pewnością nie omieszkali- 
by złożyć hołdu Głowie Kościoła. 
Zróbmy w ich duchu to, co oni 
zrobili, gdyby byli na naszem miej 
scu. ix 

„Z tych powodów pozwalam so- 
bie wnieść: 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Sejm prosi pana Marszałka, żeby 
w jego imieniu przesłał Ojcu św. 
następujące oświadczenie: 


czci i posłuszeństwa dla jego Gło- 
wy. W 50-tą rocznicę kapłaństwa 
Twego racz, Ojcze Święty, przy- 


jać życzenia, iżby Bóg Wszechmo Gdy cierpicie 2* cholere 


gący wspomagał Cię Swą łaską, *»holerynę. 


KRAWIEC MĘSKI 


3114 Brereton Ave. 
13 Warda na górach 


Antoni Pater + 


HURTOWNY SKŁAD 


> j R AB 5 Biegunkę Kolki, Painters Colic, Let. 
od niebezpieczeństw i nieprzyja- 
nienie, używajcie Dr. Laudera ABSO 
wiernym, żeby dał długo jeszcze przyszlemy je pocztą. — CENA 25 i 80c.€ 
grzmiały w Izbie głośne i długie 


nią chorobę, Spazmy, Boleści brzucha 
są > . 3 i inne, i i zwo). 
ciół bronił, w zamiarach i przed- raroa > eron 
siębiorstwach błogosławił i nam LUTE SPECIFIC, najlepsze lekarstwc 
familijne. Żądajcie od aptekarza lut 
zostawać pod sterem takiego Pa- GH LAUDER NI P 
sterza””, U f) egheny 4, 
Gdy p. Tarnowski skończył, za- 
oklaski. Nagłość wniosku i wnio- 
sek przyjęto jednomyślnie. 


NAJSTARSZA 


Polska Balwiernia 
W. Sobczynskiego 


Zamówienia odstawiam do domu. 


910 Fifth Ave, Ford Gity, Pa. 


pme 3333332 
© Saluni Restaurecya © $ 6. $. TARKOWSKI 


HURTOWNY SKŁAD $ 
WIN - WÓDEK - LIKIERÓW y 
=-=- PIWA -- 
krajowych i importowanych 
2824 Penn ave., Pittsburg. 


Ozyś bogaty, czyś chudzina, 
Jeśli potrzebujesz wina, 


| Š Piwa albo gorzałczyny 
or UI] s Na wesela lub na chrzciny, 
«ao | $ Nie chodź po to do obcego 
| 
a 
É 


PAMIĘTAJ, ŻE BÓG NAKAZAŁ 


KOCHAĆ OJCZYZNĘ! Stawianie Baniek i Pijawek moe 


ją specyalnością. 


3064 Brereton Ave. 


13 Warda na górach, 


CZAS JUŻ WIELKI. 


E 


Koniec roku zbliża się hyżym 
krokiem. Każdy kupiec i przemy- 
słowiee pod koniec roku musi u- 
iszczać się z najróżniejszych zobo- 
wiązań, musi to czynić, aby módz 
nadal istnieć i żyć. Kto dla jakichś 
powodów nie może zobowiązań 
swych uregulować, ten musi się z 
tem liczyć, że wierzyciele jego, — 
chcąc otrzymać należytości swe, 
zlikwidują jego interes, a jeżeli 
już nie to, to przynajmniej nalega- 
niami tyle mu krwi napsują, że! 
życie mu uczynią nieznośnem. — 

Każde wydawnictwo gazety, acz 
kolwiek na pierwszem miejscu ma 
na celu szerzenie oświaty, jest je- 
dnak niczem więcej, jak przedsię- 
biorstwem kupieckiem, które jak 
każde inne zarabia lub traci, obra- Popierajcie więc swojego 
ca kapitałami, rośnie, rozwija się, | PO CENACH BARDZO UMIAR- Kazimierza Tarkowskiego. 
lub upada z braku poparcia, — a KOWANYCH. M 2824 Penn av., Pittsburg, Pa. 


czest iny tych, którz R d : 
E Ra, zy órzy > za figy: pz" Hotet — lub Livery ż Phong; Bel 458 Fisk. 
egłości swych płacić nie chcą. y: Barn, Fifth Avenue. zi P, & A. 3 Lawrence. 
Ford City, Pa. Saas2224, 3% „333% 
* ż 


Już w zeszłym numerze „Wielko 
Obliczenia podaje na żądanie 


CE 


EEEE: 


przy Penn Ave. 


A. DROŻYNSKIEGO 


leca dobre piwa, wódki, wina, wonne cygara 
oraz smaczne i zdrowe obiady i przekąski. 


2417 Penn Ave. 
Pittsburg, Pa. 


Polski Pogrzebowy Lecz kupuj to u swojego, 


Kazimierza Tarkowskiego! 
On da towar pierwszej klasy 
WYNAJMUJEMY POWOZY (na 
gumach), I BRYCZKI NA 


W cenie niskiej na te czasy, 
Towar ma importowany 
WESELA, CHRZCINY 
LUB ZABAWY. 


AR A 


Lub wtym kraju wyrabiany, 
Miary dobrej nie żałuje 
Każdego znie przyjmuje, 
Kto więc trunków potrzebuje 
Niech u niego je kupuje, 


TRUMNY 


N 


polanina”” wykazaliśmy dziwne po 
glądy niejednych, którzy to sądzą, 
że za gazetę płacić nie potrzeba, 
boć ona ma pieniędzy dosyć. 
Takie zapatrywanie jest conaj- 
mniej nierozsądne, o tem każdy 
przekona się, skoro się trochę za- 
stanowi nad swojem twierdzeniem. 
Gazeta bowiem, jak każdy inte- 
res, ma swoje wydatki i to wiel- 
kie, a opłaeać je musi, bo w prze- 


siwnym razie byt jej zachwieje się 
a w końcu runie. 3441 Melwood Avenue" 


Niechaj więc wszyscy c! Czytel- 
nicy „Wielkopolanina ””, którzy do- 
tąd przedpłaty za rok 1908 nie za- 
płacili, uczynią to jaknajrychlej i 
nie zapomną również o tem, że na 
leży odnowić abonament za rok 
1909ty. 

Dajemy też każdemu sposobność 
zarobku. Kto bowiem pozyska nam 
nowego abonenta, który z góry za- 
płaci abonament, ten otrzyma 50 
centów wynagrodzenia. Namówić 
kogoś do zaabonowania gazety nie 
jest znowu tak tradnem. Prosimy 
tylko spróbować, a korzyść z tego 
będzie wieloraka. 

Kto zaś nadeśle 2 dolary, ten 
otrzymywać będzie przez rok cały 
„Wielkopolanina”, a prócz tego 
dostanie piękną powieść „Ben-Hur” 
która w zwykłej sprzedaży kosztu 
je półtora do dwóch dolarów. z, 

Raz więc jeszcze odzywamy się Spieszcie się z nadsełaniem 
z prośbą, aby wszyscy ci Czytelni- prenumeraty albowiem mamy 
cy nasi, którzy dotąd z przedpła „niewielki zapas tych książek, 
tą zą rok 1908 nie uiścili się, u- 
czynili to rychło i przysłali nam 
również abonament za rok 1909ty. 

Czas już wielki! 


PAMIĘTAJ, ŻE WIARA I NA- 
RODOWOŚĆ, TO SKARBY, 
KTÓRYCH: ZATRACIĆ NIE 
WOLNO! 
m 


Beli Telefon 1426 L, Schenley. 


WM. D. LARKIN 


Wykonuje Roboty Plumberskie, Zakłada Rury Gazowe, Wodociągowe, 
Kanałowe itd. Reparacye wykonuje bardzo starannie, 


Dla Robotników po Specyalnie Niskich Cenach 


Popierajcie Przyjaciół. j 


13th ward, Pittsburg, Pa. - j 


dfażay kto nadeśle prenume- 

ratę do Redakcyi Wielko- 
polanina z góry za rok $2.00, 
otrzyma wspaniałą książkę jako 
premię o 400 stronicach p. t.: 


LEW WALLACE 


Cena 50 ct. 


q-Hun 


Powieść history” 
czna z czasów = 
Jezusa Chrystusa 


koroby Meżczyza! 


— Mamy w Pittsburgu i okoli- | Ł 
i i miasteczkach 
popa a em, a pe Specyalista chorób męskich w mieście 
SaS EOSS RE p y, á Pittsburgu, który może mówić po polsku. 
stów i przemysłowców, — lecz szer > si R SĘ 
: ZZS s $ Nie czekaj, aż cały system opanowany zostanie 
BZa publiczność, oprócz ich „ku chorobą — aż cały system nerwowy zostanie zwich- 
moszek i kumotrów, — nie wie o nięty, a ty a Stania się niezdolny do pracy i 
R 7 a r ” RSE KE Z obcowania z ludźmi. 
tem że oni mają jakieś „sztory á Niepewne, połowiczne leczenie tylko szkodzi zdrowiu. Najgorsze przy- 
szapy, czyli składy kupieckie i padki, jakie leczyliśmy, są te, które niedobrze leczono, zanim się udano do | 
mnie. Ja leczę przez zapobieganie chorobom i jestem przeciwny krajariu i g 


warsztaty. Winni temu są oni sami 
bo nie ogłaszają się w Wielkopo- 
laninie. — Innonarodowcy są pod 
tym względem mądrzejsi, bo choć 
innonarodowey, a jednak ogłasza- 
ją się w Wielkopolaninie, — a o- 
głaszają się bo im to korzyść przy 
nosi! — Mądrej głowie dość dwie 
słowie! — Ogłaszajcie się w Wiel- 


bolesnemu leczeniu. Każdy chory powinien być leczony jak najostrożniej ; 
i na stałe. Ja nie daję fałszywych i szumnych obietnic; ani nie obiecuję 
wyleczyć kogoś w paru dniach, aby ściągnąć jak najwięcej pacyentów. 
Lecz ja gwarantuję zupełnie bezpieczne i stałe wyleczenie w najkrótszym 
możliwie czasie, bez pozostawienia w systemie żadnych złych skutków. — 
Mój system jest tani i pewny. — Ją leczę: 


Sekretto Choroby w 3 Stracone Siły męskle | Renmatyzm najrozmauit- 
do 5 dniach. leczę w 14 dniach, szy, szybko. 
Zakażetie Krwi w 30 gsząpienie narządów cia- | Varicocele leczę w 15 
dniach, — bez użycia ła i męskiści ae dniach. 
merkuryusza lub po- cam do normalnego | Wrzody i wyrzuty skorne 


rar tażu. stany w krótkim cza- | leczę prędko i skute- 
kopolaninie. Strykturę bez bolu i bez sie. cznie. a 
> 
noża. | Choroby Norek, pęche- | Eczema it. p. dolegliwo- bi 

Hydrocelo w 24 godzin. | rza it. p. leczę bardzo fci leczę w bardzo 


PAMIĘTAJ O POLSKIEJ MO- 
WIE I KOCHAJ JĄ! 


bez operacyi. | - prędko. krótkim czasie. 


GoDziNY OFISOWE: Od 9-tej rano do 9-tej wieczorem w dnie powszednie. 
W niedzielę od 9-tej rano do 4-tej po poł: Mieszkam w Pittsburgu od 15 lat | 
w tem samem miejscu. Mówimy po polsku, rusku, słowacku i niemiecku. 


Dr. LORENZ 


614 Penn Ave. =. -= Pittsburg, Pa. 


Czas płacić za „Wielkopolanina””. 

— Popierajcie te firmy kupiec- 
kie które się ogłaszają w „Wiel- 
kopolaninie””, a kupując od nich, 
powiedzcie żeście widzieli ich e- 
głoszenie w „Wielkopolaninie””. 
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WIELKOPOLANIN, CZWARTEK, DNIA 12go LISTOPADA, 1908 


Odznaczenie lekarza polskiego. 
Witkowo. — Od 12 lat praktyku 
jącego tutaj lekarza p. dr. Piskor- 
skiego rada miejska w uznaniu za 
sług mianowała honorowym oby- 
watelem miasta. Pan dr. Piskorski 

wyprowadza się do Bydgoszczy. 


Łabiszyn. 

Nowy proboszcz łabiszyński, ks. 
Teofil Kłos, objął duszpasterstwo 
parafii swej w czwartek, dnia 8 
zm. Ks. proboszcza przywieziono 
z dworca Brzozy czwórką hr. Skó- 
rzewskiego. Stosownemi przemo- 
wami powitali go ks. Skrzypiński 
dotychczasowy administrator i p. 
Pankowski w imieniu dozoru. W u 
roczystej procesyi poprowadzono 
ks. proboszcza do kościoła, gdzie 
od ołtarza przemawiał. 


Toruń. 

Pan Juliusz Reich, długoletni re 
daktor „Gazety Toruńskiej”, 
-przeniesie się do Bochum jako re- 
daktor „Wiarusa Polskiego”. Do- 
tychczasowy redaktor tejże gaze- 
ty p. Michał Kwiatkowski, opuści 
wkrótce to stanowisko. 


Smutny wypadek. 

W Kościerzynie, wydarzył się 
bardzo smutny wypadek. Na pe- 
ronie tamtejszego dworca stała 
żona szewca Zalewskiego z Gdań- 
ska ze swem dzieckiem. Gdy nad- 
jeżdżał pociąg z. Lipusza, wbiegło 
owe dziecko przed niego na tor 
kolejowy. Aby dziecko ratować, 
pospieszyła za niem matka oraz 
syn posiedziciela Wysockiego z 
Siedlice pod Kościerzyną Lokomo- 
tywa ujechała matce i dziecku po 


nietylko stracił majątek, ale jesz- 
cze został zawikłany w proces. — 


¡Nie było by mu się to prytrafiło, 
gdyby się nie był wdawał z ży- 


dem oszustem. Niech ten wypadek 


| będzie przykładem dla wszystkich. 


PAMIĘTAJ, ŻE PRZYSZŁOŚĆ 
POLSKI W TWOICH DZIE- 
CIACH POLEGA! 


Ostrożnie z ranami. 
Gliwice. — 17-letni uczeń, Ka- 
łużok zdrapał krostę na twarzy, 
która wkrótce potem napuchnęła. 
Przywołano lekarza, ktory robił, 


co mógł, lecz trucizna z paznokci 


była tak silna, że Kałużok zmarł 
na zatrucie krwi. 


Wiece nieme. 

Pisaliśmy w zeszłym numerze 
„ Wiekopolanina”” w artykule, za- 
tytułowanym: „Kilka kwiatków 
z bukietu pruskiego”, o wiecach 
niemych, które urządzają nasi ro- 
dacy w Westfalii i Nadrenii. 

Te wiece nieme zaczynają już 
irytować prasę hakatystyczną. — 
„Koelnische Zeitung” pociesza się 
tem, że Polakom prędko znudzą 
się tę nieme zebrania, na których 
nie usłyszą ciętych mów antynie- 
mieckich. Gazeta ta zwraca uwa- 
gę rządu i parlamentu na to obejś- 
(cie  „prawa”, będące jawnem 
pośmiewiskiem woli większości na- 
|rodu niemieckiego. — Nam się 
zdaje, że tego pośmiewiska będzie 
jeszcze o wiele więcej, bo być mu- 
si, jeżeli „kulturny,, rząd niemiee- 
ki podobnego prawa nie zniesie. 

ma 
„Serdeczna Matko”. 

Z Prus donoszą : — (jranie melo- 
dyi pieśni „Serdeczna Matko” za- 
graża państwu pruskiemu! Ze Sub 
ków, w pow. tczewskim, donoszą, 
'że, gdy muzykanci orszakowi we- 
'selnemu, udającemu się do kościo- 


Zimna w Królestwie Polskiem. 
Z Łomży piszą do „Dz. Kijow- 
skiego” pod datą Ż2go zm. co na- 
stępuje: 
Wezoraj w nocy spadł pierwszy 
śnieg; pada i dziś, w opłotkach za 
miecie. Dwa dni przedtem 4-stop- 


niowy przymrozek skosił ostatni 
zielony liść i kwiatek jesienny. Po 
dworąch pozostały w ziemi okopo- 
wizny — po kilkaset korey karto- 
fli, buraków, marchwi. Tam gdzie- 
by się przydało po sto kopaczy 
dziennie, grzebało w ziemi zale- 
dwie kilkunastu ludzi, choć byliby 
sprawili się z robotą przed zimą, 
gdyby nie przedwczesny mróz nie- 
enota! Straty są znaczne, obawa 
drożyzny przygnębiająca. 
Stowarzyszenie współdzielcze— 
„Opał”” ozpoczęło drugi rok istnie 
nia mniej sprężyście. Konsumenci 
wybrali prawie na tysiąc rubli opa 
łu i nie śpieszą uiścić się z długu, 
co nader niekorzystnie oddziały- 
wa na interesy Towarzystwa, któ- 
re wielce się przyczyniło do unor- 
mowania cen opału. Skutecznie ha- 
muje zapędy tutejszych spekulan 
tów opałowych skład Towarzyst- 
wa rolniczego, dostarczając węgli 
w dowolnej ilości po 50 groszy za 
pud. W tym sezonie rozpocznie się 
stanowcza walka składu rolnicze- 
go ze spekulantami; 
się skutki pomyślne. 


przewidują 


Aresztowanie redaktora. 
Dnia 4go października w War- 
szawie nad ranem w mieszkaniu 
redaktora „Sfinksa”, p. Wł. Bu- 
kowińskiego, dokonana została re- 
wizya policyjna, która żadnego wy 
niku nie dała. P. Bukowińskiego 


jednej nodze, a Wysockiemu obie ła, grali melodyę pieśni „„Serdecz- | jednak odprowadzono do wydzia 


nogi. Trzech lekarzy natychmiast 
pospieszyło biednym z pomocą 1 
oddano ich do lazaretu. 


Łajdak kolonista pruski. 


Do „Dz. Poznańskiego”* dono- 


szą, że w Łagiewach, wsi położo- | 


nej pod Bukiem, pewien kolonista 
wracający pewnego dnia wieczo- 
rem wozem do domu, widocznie 
w nietrzeźwym stanie, strzelił z 
niewiadomego powodu, do groma- 
dy bawiących się dziećci, z któ- 
rych 9 letnie dziewczę polskiego 
gospodarza kula ugodziła w brzu- 
szek. Natychmiast zawezwanemu 
lekarzowi nie udało się kuli wyjąć 
więe nie ma` nadziei utrzymania 
dziewczyny przy życiu. Kolonistę 
schwytano. — Takiego łotra nie 
powinna ominąć zasłużona kara! 
Się 
Czerwono-biała wstęga szkodzi im. 
Wszystko panom Prusakom szko 
dzi i zawadza. Wiadoma to rzecz, 


na Matko”, przysłał tamtejszy 
wójt sługę amtowego, by zanoto- 
wał nazwiska muzykantów, którzy 


mieli tę śmiałość i grali melodyę, | 


całości państwa pruskiego zagraża 
jaca. 

Tacy urzędnicy, jak wójt sub- 
kowski, sami Sszerzą goriiwie agi- 
,„tacyę wielkopolską, bo niejeden 


. : x. + I 
tamtejszy wiarus będzie teraz wie- 


dział, eo nieraz pod t. zw. kultu- 

rą pruską rozumieć należy. 
z E E Aene 
Ze Starogardu. 


Ks. wikary Papenfuss ze Staro- 


ZE 


gardu został czasowo zwolniony z 
urzędu celem dalszych studyi na 
uniwersytecie w Bonn. Przesiedlo- 
no ks. wikarego Jasińskiego z Ro- 
góźna do Drzycima a ks. wikarego 
Gburkowskiego z Nowegomiasta 
|do Miłobądzia. 


— Chcesz-li dobrze sprzedać far- 
mę, dom, lotę lub interes  (busi- 


łu ochrony, skąd bez bliższych wy- 
jaśnień o powodach rewizyi wypu- 
szczono go o godz. 3 po poł. 

Jednocześnie aresztowano szereg 
osób, między innymi pannę Sobole 
wską, Bajlinównę, b. uczniów Blu 
menthala, Kramsztyka i innych. 

Z okolic Ryszczowa. 

W okolicach Ryszczowa przecho 
dzi granica dwóch powiatów: ka- 
noiwskiego i kijowskiego. Pogra- 
nicze to, posiadające nader żyzną 
glebę czarnoziemną, jest wprost 
usiane cukrowniami. Kopanie bu- 
raków, rozpoczęte w bieżącym ro- 
ku dość późno (w połowie wrze- 
śnia st. st.), dziś zaledwie dobiega 
połowy. Silne przymrozki i śniegi 
utrudniają roboty, rolnicy jednak 
pocieszają się nadzieją, że jak w 
latach poprzednich po przymroz- 
kach w pierwszych dniach paź- 
dziernika nastąpi czas pogodniej- 
szy i cieplejszy. 


że już niejeden w „kulturnem i ness)? — Jeżeli tak — umieść ogło' Urodzaj buraków bardzo różno 


strasznie ucywilizowanem”” pań- 


stwie pruskiem skropiony został za , 


to tylko, że pozwolił sobie nosić 
barwy czerwono-białe, — barwy, 
które na Prusaka działają, ot tak, 


jak działa czerwony płat na byka. | 


Dowiadujemy się, że przed izbą 
ławniczą w Odalanowie stawać 
musiała córka gospodarza Kurza- 
wy z Chwaliszewa, li tylko dla 
tego, że w dniu Bożego Ciała nio- 
sła w Salmierzycach podezas pro- 
cesyi chorągiew Z czerwono-białą 
wstęgą. Dziwna rzecz, że sąd oda- 
lanowski nie skazał oskarżonej, co 
zwykle sądąy pruskie za podobne 
„przestępstwa”” czynią. Sąd bo- 
wiem odalanowski podsądną unie- 


winnił, bo o wine jej przekonać, 


się nie mógł! — Duch Święty chy- 
ba sędziom tym udzielił rozumu, 
boć trudnoby było podobnej mą- 
drości spodziewać się od sędziów 
pruskich. 


Znowu nabytek komisyi 
kolonizacyjnej. 

Cytrynowo przy Trzemesznie do 
stało się już komisyi kolonizacyj- 
nej, która za majątąek ten bez żni 
wa, obszaru 367 mórg, spadkobier 
com zapłaciła 154 tysiące marek. 

as —————— 
Nie wdawaj się z żydem. 

Handlarz bydła, p. Apteka, z 
Katowic był człowiekiem zamoż- 
nym, gdy się wdawał w interesa 
i spekulacye z handlarzem Louis 
Heimann. Ten tak zagwoździł Ap- 
tekę, iż tenże stracił cały swój 
majątek w gotówce 50 tysięcy ma- 
rek. Louis Heimann uciekł podo- 
bno do Ameryki, do Nowego Yor 
ku. Pan Apteka napisał na niego 
kilka skarg o lichwę, oszustwo i 
fałszywą przysięgę, ale to nie nie 
pomogło, bo prokurator nie może 
pociągnąć Heimanna do odpowie 
dialności, skoro nie wie napewno 
o pobycie lichwiara. Pan Apteka 


'szenie o tem w „,Wielkopolaninie”” 


— a z pewnością znajdziesz na to 
dobrego kupea i Korzystnie to 
sprzedasz. 
gą 
Straszne nieszczęście. 

Chojnice. — Na jeziorze w po- 
bliżu Chojnie zaszło straszne nie- 
szczęście. Postrzelony przez dzier- 
żawcę polowania jeleń skoczył w 
dreszczach  przedśmiertnych do 
jeziora. W pościg za nim wyruszy- 
li na łódkach gospodarze Engler i 
Fischer. Rozjuszone zwierzę za- 
wróciło ku łódce, przewróciło ją i 
obydwaj gospodarze utonęli. 

pana IA 
| śluby. 

Pelplin. — We wtorek 6go zm. 
odbył się w Nowejeerkwi ślub re- 
daktora „Pielgrzyma? p. Leona 
Kowalskiego z panną Maryanną 
Błędzką z Rosentalu. Ślubu doko- 


'nał wuj panny młodej, ks. prob. 


dr. Liss z Rumiana, przy asysten- 


leyi ks. wik. Chudzińskiego. 


— Lubawa. — Pobłogoławiony 
został tu związek małżeński mię- 
dzy córką p. Zelmy a p. Wachows- 
kim, weterynarzem z. Nowegomia- 
sta. Ślubu udzielił młodej parze 
brat młodego pana ks. prob. Wa- 
chowski ze Zwiniarza, który był 
przedtem wikaryuszem w Grudzią- 
dzu, tenże przemówił pięknie do 
nowożeńców, zalecając im wier- 
ność w Wierze i życie w miłości 
Boga. 


PAMIĘTAJ, ŻE POLAKIEM I 
ŻE DZIECI TWE POLAKA- 
MI BYĆ MUSZĄ! 


—Jeżeliś jeszcze nie wiedział, że 


rodny. Obok pól, dających po 60 
berkowców z dziesięciny, są plan- 
tacye, dające po 100 berkoweów. 
Średnio mamy urodzaj ianiejszy o 
jakie 10—15%. 

Cukrowość również o wiele niż- 
sza, niż w roku zeszłym. - Wydaj- 
ność z berkowca 12 pudowego zale 
dwie dosięga maogół 60 funtów — 
kiedy w roku zeszłym przekracza- 
ła 70. 

Z powodu zmniejszenia planta- 
cyi, mniejszej eukrowości i urodza 
ju buraków, tutejsze cukrownie bę 
dą miały około 20% mniej cukru, 
niż w roku zeszłym. 

Kampania we wszystkich okoli- 
cznych fabrykach w pełnym biegu, 
fabrykacya idzie normalnie. 
Rzecz godna uwagi, że wszystkie 
fabryki, które w epoce t. zw. ru- 
chu wolnościowego wprowadziły 
robotę na trzy zmiany ośmiogo- 
dzinne, dziś pracują na dwie zmia 
ny po 12 godzin każda. Powrót do 
dawnych zwyczajów został spowo 
dowany nie względami oszezędnoś 
ciowymi, ale jedynie względami 
technicznymi, bowiem robotnicy, 
pracujący na dwie zmiany, płatni 
są za trzy. 

Usunięcie proboszcza. 

Znaną to rzeczą, że generał-gu- 
bernator warszawski p. Skałłon 
pochodzi z rodziny niemieckiej, a 
nadto jest ulubieńcem 'iworu pe- 
tersburskiego. Dziwić się więc nie 
można, że człowiek taki zawsze 
będzie pracował nam na przekór! 
Mimo to, że zniesiono sian wojen 
ny w 'gubernii warszawskiej, za- 
wsze tam trwa stan, z którego ro- 
dacy nasi zadowoleni być nie mo- 
gą. 


drukujemy zaproszenia weselne e-| Nie dosyć na tem, że zacny pan 


leganeko, szybko i po umiarkowa- 


nej cenie, to przyjdź się przekonać 


Skałłon nakazał zamknąć wszyst- 
kie prywatne szkoły polskie w 


Nikt nie jest w stanie dorównać , Warszawie, co oburzyć musiało ca- 
naszej drukarni, bo mamy ludzi fa- łą ludność polską, ale dowiaduje- 
"howych. my się, że pan generał gubernator 


siąąga nawet do niwy kościelnej. 
Piszą bowiem do „Dziennika Ki- 
jowskiego””, że na żądanie generał 
gubernatora warszawskiego wla- 
dza ryecezyalna odwołała z pro- 
bostwa w Lesznie ks. Eustachego 
Krocina. Ks. Krocin objąć ma na 
razie wikaryat w kościele św. Ka- 
rola Boremeusza. 


Żyd i rolnik. 

W Miławie, kilka lat temu, z 
funduszów barona Hirsza kupiono 
2 przeszło włóki ziemi i osadzono 
na nich czterech żydów, z których 
każdemu dostało się po 16 morgów 
Po paroletniej gospodarce jeden z 
nich już uciekł z roli i pozostawił 
ją odłogiem, dwaj drudzy ledwie 
dyszą i tylko czwartemu nieźle się 
powodzi, b otrzyma pacht w sąsied 
niej z miastem Lomi, 


metan 


Śmierć przy pracy . 

Wmagazynach kolei północnej 
w Krakowie pracowało 5 robotni 
ków nad wyładowaniem koła roz- 
pędowego wagi kilkuset centna- 
rów, przeznaczonego do maszyny 
wiertniczej w Mnikowie, oraz wiel 
kiego cylindra do nawijania liny. 
Robotnicy, otworzywszy drzwi bo- 
czne wagonu, w którym znajdowa 
ły się te części, zaczęli wolno wy- 
suwać cylinder, aby włożyć go na 
wóz. Nagle cylinder wyślizgnał się 
im z rąk i upadł na podłogę wago 
nu z taką siłą, że wagon zachwiał 
się, a olbrzymie koło rozpędowe 
oparte tuż obok o ścianę wagonu, 
poruszyło się'i potoczywszy upa- 
dło na cylinder. Właśnie nad cy- 
lindrem byli schyleni dwaj z robo 
tników, 28 letni Jakób Gutter i 18 
letni Jan Piróg, trzeci zaś 25 letni 
Jan Zieliński stał z boku. Koło 
przygniotło ich. Gutter zginął na 
miejscu, gdyż koło zmiazdżyło mu 
czaszkę, tak że mózg z krwią roz- 
prysnął się po całym wagonie.— 
Jan Piróg uderzony w 
głowę, odniósł śmiertelne narusze- 
mózgu. Mimo 
natychmiastowego przewiezienia 
go na oddział chirurgiczny św. Ła- 
zarza, i poddania go operacyi, — 
nie odzyskawszy 


rownież 


nie czaszki, aż do 


zmarł wkrótce 


przytomności. Jan Zieliński ugo-| 


dzony został w nogę w kostee, któ 
ra jednak nie została zmiażdżona 
ini złamaną, tak, że przy pomocy 
lekarskiej wyleczy nogę: wkrótce. 
Zabity Gutter pochodził z Sękowe, 
w powiecie gorlickim i był wierta 
czem, Piróg zaś pełnił obowiązki 
pomocnika wiertaczego. Obaj nale 
żeli do pilnych i pracowitych ro- 
botników. Zwłoki ich odwieziono 
do zakładu medycyny sądowej. 


Ze Lwowa. 
Sprzeniewierzenie w lwowskim 
urzędzie podatkowym. 

Herman Atlas, który zdefraudo- 
wał w lwowskim urzędzie poezto- 
wym 78,000 koron i znikł gdzieś 
bez wieści, przysłać miał do kre- 
wnych we Lwowie list » Amery- 
ki, z zawiadomieniem, że do kraju 
więcej nie wróci z powodu „złych 
stosunków finansowych”. 


Popłoch w kościele. 

W kościele Maryi Magdaleny 
wybuchła podczas popołudniowe- 
go nabożeństwa panika. Pewnej 
pani zrobiło się niedobrze,co wśród 
tłumu wywołało niepokój; nagle 
ktoś zawołał, że się pali 1 wszystko 
rzuciło się w popłochu do drzwi. 
Powstał więc straszny ścisk, pod- 
czas którego kilka kobiet i dzieci 
doznało obrażeń. Alarm pożarowy, 
naturalnie fałszywy, wywołał za- 
pewne jakiś złodziej, chcący w 
ścisku zrobić obfity poiów. 


Sprawa Mączałowskiego. 

Lwów. — Ukraińskie ,„„Diło”” do 
nosi : 

W sprawie aresztowanego Mą- 
czałowskiego dochodzą do publi- 
cznej wiadomości coraz to nowe 
odkrycia. Ojciec aresztowanego 
był, jak wiadomo, jednym z fila- 
rów sztabu moskalofijskiego.On to 
co rok wyjeżdżał na zbory „.ga- 
licyyjsko ruskiego Towarzystwa ”' 
gdzie zdawał relacyę z działalno- 
ści tego sztabu w Galicyi. Przy- 
tem był wiary prawosławnej, na 
którą przeszedł od dawna. Wśród 
takiej atmosfery wzrósł młody 
Mączałowski. Przed kilkoma laty 
wsławił się on tem, że do spółki 
z innymi wykonał zamach na me- 
tropolitę ks. Szeptyckiego z powo- 
du jego wizyty w Towarzystwie 
„Zoria”. Wtedy rzucono z pod- 
wórza ,„Narodnego domu” przez 
okno wielki kamień, który upadł 


wprost na fortepian, stojący oko- 
ło metropolity. Po śmierci ojca 
młodym Mączałowskim, który, po- 
wiedziawszy prawdę, nie skończył 
żadnych studyów, bo ledwie do- 
szedł do 4 klasy gimnazyalnej, a 
potem był rok czy dwa w Aka- 
demii handlowej — zaopiekowali 
się- przyjaciele ojea. W ostatnich 
latach obiecujący młodzieniec od- 
znaczył się jako herszt .,pałeczni- 
ków”, którzy rozbijali wiece u- 
kraińskie. Ostatecznie dostał po- 
sadę praktykanta w banku „Obro 
na ziemi”. Razem z podobnym so- 
bie Nosewiczem, który wydaje w 
Przemyślu gazetkę „Ruskaja Wo- 
la”, zorganizował niedawną piel- 
grzymkę do Poczajowa i Kijowa. 
Policya nie spuszezała z niego o- 
ka, wreszcie nabrała podejrzenia 
i zrobiła w jego domu rewizyę, 
która zawiodła go do aresztu. — 
Prócz mapy Galieyi i planów for- 
tyfikacyjnych, znaleziono u niego 
niemało listów, kompromitujących 
mnóstwo osób, wmieszanych w tę 
sprawę. 


PAMIĘTAJ, ŻE KTO SIĘ OJ. 
CZYSTEJ WSTYDZI MO- 
WY, TO ŁAJDAK! 

p" pm 
RANNA SŁABOŚĆ. 

Może to nie jest tym eo moż- 
naby nazwać chorobą, lecz jest to 
wielka niedospozycya, której wie- 
le ludzi podlega. Kiedy rudzie ta- 
cy wstaną rano czują się odurzeni, 
mają gazy i często muszą zwracać 
z bolesnem wytężeniem. Pan John 
Shimunek z Edwarsville, Ill. radzi 
każdemu używanie, w takich wy- 
padkach, Trinera Amerykański E- 
lixir Gorzkiego Wina. „Przez la- 
ta ja cierpiałem na gazy w żołąd- 
ku i zwracanie każdego rana, w 
starym kraju i przez pięć lat tu. 

Sześć butelek Trinera amery- 
kańskie Elixiru Gorzkiego 
Wina wyleczyły tego 
ezasu niecierpiałem więcej”. To 
jest dobra rada, do której my tyl- 
ko chcemy dodać,że ten Elixir jest 
najlepszym lekarstwem we wszy- 
stkich chorobach żołądka. Używaj 
cie go zawsze kiedy żołądek Wasz 
jest w nieporządku. W aptekach. 
Jos. Triner, 616—622 So. Asch- 
land ave., Chicago, TI. 


mnie i od 


——— 


PAMIĘTAJ, ŻE OJCZYZNA W 
NIEWOLI I ŻE TY JA MA 
WYBAWIĆ! s 3 


Zapalenie migdałków. 

Do płukania gardła przy zapa- 
leniu migdałków i innych bólach 
gardłowych, jak równiez do szpry 
cowania nozdrzy i do zmywania 
skóry w rozmaitych cierpieniach 
skórnych — Severy  Antisepsol 
jest środkiem niezrównanym. Do 
użytku wewnętrznego i zewnętrz 
nego. Cena 25 centów. U wszyst- 
kich aptekarzy. — W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


Droga życiowa jest ciężka dla 
chorych. 

Wielu jest chorych w Pittsbur- 

gu i okolicy, którym dokuczają 

ciągłe bóle w krzyżach i których 


narządy wewnętrzne i nerki są w|. 


nieporządku. Pigułki Doans'a na 
Nerki przynoszą ulgę i uzdrowie- 
nie na takie choroby. Oto jest na 
to dowód z Pittsburga: 

Pani P. Wilhelm, Hill House, 
Pittsburg, Pa., mówi: 

„Mój mąż nie cierpi na chorobę 
nerek od trzech lat, to jest od 
czasu, gdy używał Doans'a Pigu- 
łek na Nerki. Wtenczas cierpiał 
on okropne boleści w krzyżach i 
często nie mógł się nawet ruszać 
z powodu ostrych i nagłych bolów 
w krzyżach. Nareszcie dowiedział 
się o Doans’a Pigułkach na nerki, 
zaczął ich używać i wkrótce poz- 
był się tych strasznych bólów.— 
Przez regularne i dłuższe używa- 
nie tego lekarstwa choroba ta zo- 
stała usunięta i wyleczona na sta- 
łe i zdrowie jego całkiem się na- 
prawiło. Teraz on chętnie powta- 
rza dawniejsze swoje świadectwa 
o dobroci tego lekarstwa, gdyż 
wierzy on, że Doans'a Pigułki na 
Nerki są najpewniejszem lekiem 
na choroby nerkowe. 

Na sprzedaż we wszystkich ap- 
tekach. Cena 50c. Foster Milburn 
Co., Buffalo, N. Y., jedyni agen- 
ci na Stany Zjednoczone. Pamię- 
tajcie nazwisko: Doan's — nie 
bierzcie innych. 


Nazwisko na pudełku. 

Nazwisko „Severa”” na pudełku 
świadczy, że Severy Pigułki na 
Wątrobę są najlepszem lekarst- 
wem na zatwardzenie, ociężałość 
wątąroby i inne jej dolegliwości. 
Cena 25 centów.U wszystkich apte 
karzy. — W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa . 
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Bądź młodym, starym lub w Średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 


Naszą specyalnościa jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie, Wszystkie 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze są nader przystępne. 


MŁODZIEŃCY, którzy cierpią wskutek 
nadużyć z młodych lat, zostana wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywrócimy im stałe 
zdrowie. 


MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważają że im ubywa płciowych 
sił, przywróciiny im siłę i wyleczymy stale. 


ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 
Nerek i Pęcherza, Reumatyzm. Newral- 
gię. choroby Żołądka i Wątroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołow i wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymiy rychło i trwale. 
s 4 Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
Pamiętaj ! wszystkie korespondencye aj Eierne w sekrecie. X: 
Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 


do wszystkich części świata, 3 
Pisz do nas po książkę. Wysełamy JA pocztą darmo. 
zy tak dla młodych jak dla 


Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wi 
starych, którzy cierpią na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 
wyleczyć się w domu. Wypełnij poniższe, wytnij i przyślij do nas. 

DR. JOSEPH LISTER & CO., 
P 71 22 Fifth Avenue, Chicago, Ill. 
Panowie: Jacierpią DA Ssss er oaas eraen oz ang F00 241.3 PA WRAK 
(Wymień swoje cierpienie.) 
) Proszę mi przysłać zupełnie darmo Waszą książkę, która wskazuje, jak możne 
wyleczyć się skutecznie u siebie w domu. 


Dla czego cierpisz w milczeniu? 


PD WITWOKTAJANNAN NE 0 DLZENS He ER IŚC +7. PRPPPESRW ZY ZE 
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Słynny na cały świat I znany jako naj- 
lepszy specjalista chorób prywatnych I 
chronicznych 


Dr. KOLER, 


posiadający najlepsze dyploma i mający 

ło 16 lat ar gł © w leczeniu 
rozmaitych cierpień ludzkości. Wyle- 
czył tysiące ludzi z niebezpicznych cho- 
rób, którzy z wdzięczności rozgłaszają 
imię Dr. KOLER i poleca ją m znajo- 
mym, nazywając go dobrym aryta- 
ninem obecnego wieku. 

J Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne 
współczucia. Jego skuteczność w leczeniu jest 
dowiedziona, — przez setki podziękowań od 
wdzięcznych jemu pacyentów. Dr. KoLER leczy wszelkie choroby skutecznie. Specyalność 
jego jest w leczeniu zastarzałych chorób nerkowych i reumatyzmu, kataru głowy, Dosa, gar- 
dła i kanałów oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarza- 
łych ran, świerzbu, choroby pęcherza lub nerek, epilepsyg, i wszelkich chorób pochodzących 
z krwi. On leczy z jak najlepszymi skutkami wszelkie choroby kobiece, a zwłaszcza 
zastarzałe CHOROBY MACICZNE. On zwraca szczególną uwagę na stkie choroby 
prywatne i zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) jako to: syfilis, utrata 
siły męskiej, następstwa onanii itp., i leczy je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, 
lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedbanie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na 
przyszłość. Należy pamiętać, że jednarazowe przybycie do biura i zasięgnięcie porady 
lekarza, więcej znaczy niż 20 listów pisanych przez pacyenta. Dr. KJLER mówi po polsku 
i sam daje poradę chorym, bez pomocy tłumaczów. których znajdziecie w każdem innem 
doktorskim biurze w Pittsburgu. 


Godziny Przyjęcia: %medziioć9ro494popodniu. 
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NEBIROS 
Medical Cure 


NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD znany jest tysiącom ludzi. Dawniej znajdował się w New 
Yorku przy 25ej u., obecnie przeniesiony został do Pittsburga pod numer 3210 przy ulicy Forbes 
St., i otwartym został dla ludzi potrzebujących porady lekarskiej, 

NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD zawdzięcza swoje dobre imię znakomitemu leczeniu, szybko 
wyleczymy każdą chorobę jeżeli jest jeszcze do wyleczenia, a jest wielu ludzi którym w zakła- 
dzie wyleczonych są najlepszą rękojmię dla nas, 

NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD sprowadza najcenniejsze i najlepsze rośliny z kraju, Egiptu, 
Azyi, i tymi roślinami leczymy bardzo skutecznie wszelkie choroby, Przedewszystkiem zyska- 
liśmy uznanie w leczeniu zastarzałych chorób moczowych i żołądkowych, Z dobrym skutkiem 
leczymy również suchoty i wszelkie inne choroby. jakoteż tajne choroby męskie i kobiece. 
Skutecznie leczymy reumatyzm, świerzb z opilstwa a także wszelkie choroby u dzieci. 

NEBIROS LECZNICZY ZAKŁAD otwarty jest codziennie od godziny ej rano do godziny Gej 
wieczór. W niedzielę i święta jest zakład również otwarty. 


DO NEBIROS LECZNICZEGO ZAKŁADU dojechać można tramwajem z Forbes St. lub Fifth Av 
i wysiąść na Craft Ave. i zwrócicie się dwa domy na Forbes St. a będziecie w zakładzie. Na 
listy odpowiadamy natychmiast. Chorzy mogą się leczyć w naszym zakradzie, 


3210 Forbes St. 
Pittsburg, Pa. 


Obiady i Przekąski 
smaczne i zdrowe 


Najlepsze Cygara 
i Tobisy 


Jan Drożyński 
HOTEL, BUFET I RESTAURACYA 
Posiada Piwa, Wina i Likiery 
krajowe i zagraniczne 


3119-21 Brereton Ave. Pittsburg, Pa. 


ROBOTY WYKONUJE STARANNIE 
PODAJEMY OBLICZENIA. 


FRED. A. BUEL 


Wykonuje roboty plumbierskie, zakłada rury gazowe i kanałowe 
także roboty blacharskie, różne roboty z kopru i polewanej blachy. 


; Można się rozmówić po polsku. 
440 Thirty Third Street Pittsburg, Pa. 
awa z NAJLEPSZA ROBOTA 
ZA NAJNIŻSZE CENY 


Beli Telefon w mieszkaniu 1784-W. Highland. 
Telefon w pracowni P. & A. 1611 K. 


REPARACYE WYKONUJE 
STARANNIE. 


St. Paszlinski, Editor, 
56 — 22nd Str., Pittsbur$, Pa, 
C. D. and P. T. Phone: 2263 GRANT. 
P. and A. Telephone: 2204 Main. 


<WIELKOPOLANIN”, 

Tygodnik poświęcony sprawom Polsko-Katolic- 
kiego tudu w Północnej Ameryce. 

WYCHODZI W KAŻDY CZWARTEK. 
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Wszelkie koresvondencye vuresować należy: 
*"WIELKOPOŁANIN”. 
56 Twenty Second Sżr. Pittsburg, Penna. 


Wszelkie przesy”«i pieniężne adresować: 
Polish Printiu$ and Publishing Go., 
56 — 22-ud Str., Pittsbur$, Pa. 
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Jednością silni! 

Słowa te wypowiedział w słyn- 
nej i przepięknej swej „Odzie do 
młodości” — nasz 
wieszcz — Adam Mickiewicz. 

A po nim? 

Iluż to wieszczyków, pisarzy, 
redaktorów naślęczało nad tym: 
tematem, ileż oni na papier wylali 
łez czarnych, jak smoła, lubo też 
atrament! 

A przecież do słów powyższych 
powracać trzeba co chwilę i, choć 
już dzisiaj trudno coś nowego na 
temat ów powiedzieć, to powinno 
się przynajmniej treść i zastosowa 
nie się do niej przypominać. 

Wiadoma rzecz, że księdzu, któ- 
ry ma złą parafię, który ma owie-| 
czki o jednym tylko oku, to jest 
tem, którem patrzą na wszystko 
złe, nie wolno ustawać w pracy, 


największy 


zdarza się, że sobie wywalczamy 
czasy takie, że nam flaki z proce- 
syą nie chodzą. 

Jednakże zajrzyjmy także i na 
to drugie pole, gdzie duch rządzi, 
a przynajmniej ma rządzić. Tam 
zapytajmy się o lubą i drogą jed- 
ność, a z pewnością otrzymamy w 
odwet pytanie: a co to za zwierz? 

Trudno tak mniemać o pojedyń 
czych Kółkach i Towarzystwach, 
ale mówi się o wielkim ogóle. 

Naprawdę, że możnaby  rozpa- 
czać, gdy się ma sposobność pa- 
trzeć na nienawiść i zawiść wśród 
nas i co z tego wynika najwstręt- 
niejszą ze wstrętnych wad, ohy- 
dne plotkarstwo. 

Niechaj się komuś wśród 
(epiej powodzi, już mu sąsiad te- 
go zazdrości, a skoro tylko zaz- 
drość weszła do jego serca, wnet 
za nim urządza tryumialny po- 
chód — nienawiść. Niech zaś tyl- 
ko owemu sąsiadowi zacznie zda- 
wać się, że on o jeden krok 
bliżej jest nieba,, to — zlituj się 
Boże nad wszystkimi tymi, któ- 
rzy mu nie dorównują w „świę- 
tości”, albo, co gorsza, oddalają 
się od niego. 

Niby smok z oczami, jak dwa 
płomienie i językiem, jak miecz, 
czołgać się będzie i pełzać za czło 
wiekiem, który mu w rzeczywis- 
tości nic złego nie zrobił, a niech 
go tylko pochwyci na uczynku, 
którego on w słowniku swojego 
życia nie umieścił, natenczas obry 
zga go jadem, zatruje i zmarnuje 
doszczętnie. 

Aleć jemu wolno, bo był o krok 
bliżej nieba. Nie zaglądaj jednak 
nikt w jego słownik życia, bo znaj 
dziesz uczynki, o jakich tobie nie 
śniło się. Skąd więc mógł być bli- 
żej nieba? — Ha, bo mu się zda- 
wało i umiał ludzi utrzymać w 
mniemaniu, że jest dobrym czło- 
wiekiem. To nie każdy zaś potra- 
fil gf < 

I ci ludzie są 
części tymi, którzy 


nas 


po największej 
przepędzają 
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stko zachować, coby nas życia go- 
dnymi robiło . 

Człowiek ma żyć dla enoty i iść 
za przewodniczem światłem reli- 
gii; obok człowieka natury, — ma 
formować w sobie człowieka łaski. 

Ma szanować związek braterst- 
wa z drugimi ludźmi, serce swe ma 
napawać uczuciami dobroczynnoś 
ci, a talenta i przymioty na usługę 
ojczyźnie swojej poświęcać. 

Wieluż to ludzi mamy, którzy 
tak żyć umieją? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
2 GA 
(Nadesłane) 

SŁOWO NA CZASIE. 


rządzić, nim one górę: nati człowie- 
kiem wezmą. 

Kto żyć umie, ten zna słabość 
człowieka, a zatem i swoją. — Nie 
wstydzi się jej jako człowiek, ale 
jako chrześcijanin umie jej żało- 
wać, ma nad nią baczność i w gra 
nicach ostrożności najściślej ją 
chowa. 

Kto żyć umie, może pobłądzić, 
a nawet i upaść, ale chrześcijanin 
w upadkach swoich zbrodniarzem 
być nie umie, — bo skoro postrze- 
ga,porawia się i lepszym być za- 
czyna. 

Nikt się nędzy życia ludzkiego 
zaprzeć nie może. 


jeżeli nie chce się dać podejść, o- bitym, — zatem ten wygranego 
szukać, i na złą sprowadzić drogę. obwiezie na taczce po główniej- 
A więc słuchaj: szych ulicach miasta i przy tem 


Religia jest czemś więcej jak jeszcze musi fundować w każdym 


zwyczajną uczciwością. -— Możesz salunie. — Do ostatniej chwili p. 

:- . I à 
uchodzić za dobrego człowieka, — Sonenfeld pewnym był wygranej 
możesz być grzecznym, usłużnym, i spodziewał się użyć przyjemości 


hojnym a nawet prawym; możesz z przejażdżki „Wheel-barrą”. s 


PYT WE rż | 213 A 3 ! 
wieść życie spokojne, wolne od; Ale szczęśliwszym zdaje się był 


zbrodni i występków; wszystko p. Ratajczyk, bo Taft został Wy- | 


to nie jest jeszcze religią. | brany prezydentem, a zatem —nie | 

Twoja naturalna dobroć przemi p. Sonnenfeld, ale p. Ratajczyk u 
nie jak zapach wiosennego kwiat- į żywał owej przyjemości, a p. Son- | 
ka. |nenfeld musiał biedaczysko | 

Jeżeli, (jak powiadasz), prowa- pchać aż się pot z pod kapelusza | 
dzisz życie „dobre”, bo się nie u- wydobywał. Więc za flagą i dwo-| 
pijasz, nie kradniesz, nie cudzoło- ma bębnami na przedzie oraz w 


Największa jednak nędza życia 
naszego, to owa złość Serca, która 
nie chcąe uznać enoty za dobro pe- 
wne, od jednej do drugiej przecho 
dzi próżności, za blaskiem łudzą- 
cych pozorów ubiega się, a przez 
to sobie coraz więcej ucisków przy 
daje. 

Pamiętajmy, że łatwo się da u- 
wieść słabość serca, które więcej 
tylko z upodobania i gustu, niżeli 
z potrzeby i przekonania, cnotliwe 
być pragnie. 

W kolebce odbieramy dar życia 
od Stwórcy naszego; w grobie po- 
żytek tego daru składamy. Od ko- 
lebki zaczynamy naukę, jakbyś- 
my żyć powinni; w grobie zdaje- 
my sprawę, czyliśmy żyć umieli. 

Człowiek w kolebce jest tajem- 
nicą, którą przyszłość Fomin 
je; człowiek w grobie jest przykła 
dem, którego rysy przeszły czas | 
wystawia. | 

Jednemu w kolebce los wszyst- 
ko daje do zbytku; drugiemu,prze 
znacza nieuchronną potrzebę pra- 
cy i ciężar jej dopiero przed gro- 
bem z niego zdejmuje. 

Różnice w ludziach znajdujemy 
gdy dopiero zaczynają być ludźmi, 


Co to jest religia? 

Podczas gdy inne kwestye za- 
jać mogą umysł i uwagę ludzi na 
pewien czas tylko, kwestya religii 
zajmuje ludzkość zawsze i wszę- 
dzie. 

Bardzo więc nam na tem „zależeć 
powinno, abyśmy wiedzieli czem 
jest religia, a czem nie jest. 

Religia jest to uznanie naszych 
pewinności względem Boga jako 
Stwórcy naszego, połączone z uczu 
ciem czci, miłości i posłuszeństwa. 

Religia jest to moralny węzeł 
łączący ludzi z Bogiem. 

Jeżeli religię uważamy jako na- 
ukę, umiejętność, uczy nas kto i 
czem jest Bóg, co dla nas uczynił; 
czem my jesteśmy, czem jest ży- 
cie, gdzie się zaczyna i gdzie się 
zy, jak je spędzać mamy. 

Religia uczy nas prawd, w któ- 
re wierzyć, prawd, które zachowy- 
wać mamy, podaje nam odpowied 


końce 


nie środki, za pomocą których o- 

bowiązek ten spełnić możemy. 
Religia zawiera w sobie całość 

obowiązków ludzi względem Bo- 


ga. 


Religia jest służbą, noddańst- 


znajdziemy ją i tam, gdzie ludźmi wem, które Chrystus zowie jarz- 


być przestają. — 
Jak nierównych ludzi grób do 
siebie przyjmuje! kładą w nim 


mem. 


Zawiera w sobie esencyalną ideę 


powinności i  odpowiedzialności 


żysz, to samo jeszcze nie daje ci 
prawa nazywać się religijnym 
człowiekiem. 

Religia takie ci zadaje pytania: 
Jak stoisz w obec Boga? — jaki 
jest stan twojej duszy nieśmiertel 
nej? -— Możesz w obec ludzi ucho 
dzić za dobrego człowieka, możesz 
zadowolnić ludzką opinię; możesz 
być prawdomówny, sprawiedliwy 
w obec bliźnich, uprzejmy i miły 
dla przyjaciół, hojny dla ubogich, 
ale powiedz mi proszę, czy Bóg z 
ciebie zadowolony? Pamiętaj, że 
Bóg przenika najskrytsze myśli 
twoje i tajniki serca twego; widzi 
twoje intencye, waży tweje pobud 
ki; sądzi twoje złe myśli i pożąda- 
nia, grzechy pychy, zazdrości, am- 
bieyi, grzechy. które dla oka ludz- 
kiego są niewidzialne. 

Możesz być wolnym oJ wielkich 
występków w oczach ludzi, ale pa- 
miętaj, że człowiek, który tylko 
tego się boi by ludzie nie zauwa- 
żyli jego zbrodni, może być dalej 
od Boga jak publiczny przestępca. 

Religia nie wymaga tego, abyś 
całe życie spędził w kościele, abyś 
zawsze był ponurym i smutnym, 
abyś nie brał udziału w żadnej u- 
czeiwej zabawie. 

Wymaga tylko, abyś skrupulat- 

jnie wypełniał twoje codzienne o- 
bowiązki nie dla zysku doczesnego 
lub przypodobania się drugim,ale 


„towarzystwie około 
przegrany z podobizną Bryan'a na 
i plecach, — pchał przystrojoną w 
kolory amerykańskie taczkę, 


setki ludzi, 


na 
której siedział tryumfująe p. Ra- 
tajezyk. Na każdej ulicy, na od- 
głos bębnów, ludzie wychodzili z 
domów i śmiali się do rozpuku; 
oj bo też i było z czego śmiać się! 
Myślę, że na przyszłą elekcyę, p. 
Sonnenfeld nie będzie tak skorym 
do zakładów. 


Dnia 26 b .m. w dzień dzięk- 
czynienia, Najprzew. ks. Biskup J. 
Hartley z Columbus, Ohio, dokona 
aktu poświęcenia kościoła polskie- 
go w News, Ohio, gdzie probosz- 
czem jest ks. Flor. Fligier. 

Na to poświęcenie, zaproszone 
są towarzystwa tutejsze, chór śpie 
wacki i parafianie, lecz z powo- 
dów złych czasów wątpić należy, 
czy w pokaźniejszej liczbie tam po 
jadą. 

A wartoby, boć oni przez kilka 
lat należeli się do naszej parafii 
i płacili kolektę na kościół tutej- 
szy. 


O pyszezeniu w ruch fabryk tu- 
tejszych, nic pewnego nie słychać. 


W ostatniej chwili, gdym już 
miał wysłać powyższe wiadomości, 
doszła mnie smutna bardzo wiado- 


tylko długo, długo powtarzać je- jedność i nieraz formalne stacza- 
dno i to samo. Musi to czynić, bo ją z nią walki. Nie można ich tę- 


ma przed sobą grzeszników. 


Takiemi grzesznikami niepopra 
pod, 


wnymi jesteśmy wszyscy 


pić, jak królików, ale można ich 
unikać, uciekać od nich, jak od 
zarazy, a zbierać ludzi dobrych, u- 


względem jedności. Trudno u-;jczciwych, o sercu szlachetnem, — 


wierzyć, jakiemi gruboskórami 


brzydzących się przedewszystkiem 


pod tym względem jesteśmy właś | nlotkarstwem. Wśród tych zaś za- 


nie my — 
wszystko pokochać, w danym ra- 
zie nawet jaką ciotę z Łysej Gó- 
ry. tylko jedności, tej cudnej, — 
wciąż młodej dziewicy, tej poko- 
chać nie możemy, — ba nawet 
stronimy od niej, jak od zarazy. 

Gdyby przynajmniej niejeden 
miał tyle fantazyi i umiał sobie 
wystawić, że jedność to dziewica, 
piękna jak jutrzenka, możeby 0- 
statecznie się w niej pokochał i 
przynajmniej na czas jakiś pozo- 
stał jej wiernym. 

Długoć boby to nie trwało! — 
Ostatecznie znowuby mu fantazya 
zamarzła, przestałby widzieć wy- 
marzoną dziewicę, więc całą pięś 
cią uderzyłby się w pusty garnek, 
który nosi na karku i wyrzekł sło- 
wa: jaki ja byłem głupi, żem śnił 
o jakiejś tam jedności -— dziewi- 
cy! 

I napewno myślałby naówczas, 
że z chwilą, gdy zapomniał o jed- 
ności, stał się wielkim mędreem, 


ni Salomon, 


hias 
Miva 


Biedny òn, z tą bowiem chwilą, 
gdy jedność rzucił, jak szmatę ja- 
kąś niepotrzebną, zeszedł tam,— 
gdzie nie ma światła, gdzie wiecz- 
ne tylko panują mroki. Jednem 
słowem : stał się ciemnym, jak ta- 
baka w rogu. 

Niemądry bowiem tylko 
wiek nie wie, lub nie chce poznać 
ile siły, ile potęgi, ile blasku jest 
wszędzie tam, gdzie panuje jed- 


ezło- 


siostrzyce, 
a gdzie zgoda, tam szczęścia niebo 
— tam powstają z ruin i ugorów 
bogactwa , skarby. 

Nie potrzeba bowiem koniecznie 


Polacy. Gotowiśmy szezepiać, krzewić jedność i zgodę, 


ność. Jedność i zgoda, — to dwie | , 
idące ze sobą w parze, t szacunku ojczyzny 1 obywatelstwa 


| 
| Cóż to jest życie dobre, a przez 


a napewno będzie lepiej wśród nas 
— aniżeli jest. 

Ale nasuwa nam się jedno jesz- 
cze pytanie: Kiedyż te idealne 
czasy nastaną i czy one przyjdą 
kiedykolwiek? 

— ER R 
(Nadesłane). 
SZCZĘŚLIWOŚĆ. 
poza 
(Ciąg dalszy). 

Długie jest życie; kiedy jest 
dobre i pełne. — Długie jest życie 
któremu w zasłudze niczego nie 
zabrakło. 

Ten, co setne lata przepędził w 
nieczynności i sam sobie oddany, 
nie dla innych dobra nie zrobił, 
czyliż może powiedzieć: że żył? 
że do liczby ludzi należał? bynaj- 
mniej ! 

Nad grobem takiego człowieka 
powiedzieć trzeba: „nie masz śla- 
du i pamięci tego co poprzedziło””. 

Jest jeszcze życie bezbożnych, 
którzy, bogdajby nigdy do liczby 
ludzi nie należeli! Dzień każdy 
ich życia, naznaczony jest nówą 
jakąś zbrodnią; sam tyiko dzień 
ich zgonu, jest dniem tryumfu — 
cierpiącej ludzkości. 

Kto żyć nie umie, ten  szezęśli- 
wym być nie może. — Umie żyć 
ten, co usilnie stara się o to, aby 
imię jego zapisane zostało w księ 
dze błogosławieństwa żony, dzia- 
tek, familii, przyjaciół; w księdze 


— w księdze wdzięczności ubogich 
wdów i sierót. 


to samo człowiekowi właściwe? 


zwłoki człowieka, którego życie z względem Przełożonego ; zobowią- 
samych tylko zbrodni i gwałtów zuje w sumieniu, i czyni nas od- 
znane było; kładą w nim innego, powiedzialnymi za wszeikie prze- 
który miał też same co tamten stępstwa i wykroczenia. 
słabości, ale do żadnej zbrodni je- Religia jako cnota, okazuje się 
go nie należał. iw religijnych uczynkach. — Czci- 
Ten umiera okryty wzgardą, że my Boga, i przez to uznajemy Ge 
nie dobrego dla społeczeństwa w za Najwyższego Pana, któremu- 
życiu swojem nie zrobił, tamten śmy winni poddaństwo; dziękuje 
kończy życie na łonie pofitowania, my MW za WSZYSTKIE dODTOdZIEJST- 
że za wiele użytecznych prac i u- wa ciała i duszy, za wszystko co 
sług nadgrodzonym nie był. ' mamy i czem jesteśmy; prosimy 
Z aym idzie do grobu przekleeńst Go o Jego błogsoławieństwo, wy- 
wo ludu, z tamtym błogosławień- znajemy, że On jest źródłem wszy- 
stwo, żal i płacz. — Za tamtym do stkiego dobrego, a my niczem. 
grobu idzie narzekanie, że rodził. Powinniśmy się dać przekonać, 
się człowiekiem, a być nim nie u- że religia jestto obowiązek, który 
niał; temu, potomność żale swe spełnić musimy. a kto się od tego 
gotuje, że będąc człowiekiem, nie- obowiązku usuwa, nie ujdzie stra 
śmiertelnym być nie mógł. — |sznej kary Bożej. — Religia, pra- 
Gdyby życiu naszemu na ziemi wo Boże, musi regulować wszyst- 
dozwolona była nieśmiertelność, kie nasze myśli, słowa i uczynki. 
przecież i tak nieuchronną dla Czem nie jest religia. 
nas byłoby potrzebą czynić do- | Żyjemy w wiekn. w którym każ 
brze, żyć sprawiedliwie i to wszy- dy człowiek musi bardzo uważać, 


idla chwały i czci Boga. 
Gdziekolwiek Bóg cię postawił, 
w jakichkolwiek znajdujesz się o- 
ikolieznościach, pracuj uczciwie z 
wesołem usposobieniem i zgodnie 


z 
m 


mość, — że dziś rano (sobota dn. 
7 list.) o godz. 5:30 zmarła w 
szpitalu opatrzona śś. sakramenta 
mi, zelatorka róży Ś. p. Anna Ró- 
żańska, w kwiecie wieku zaledwie 
— bo liczyła dopiero niespełna 26 
lat. Była ona wzorową żoną i mat- 
ką , przez wszystkich lubianą dla 
swego szlachetnego serca, to też 
nie dziwnego, — że pozostawiła 
po sobie żal powszechny, a szcze- 
gólnie swej rodziny, która kocha- 
ła ją nad życie... 

Śp. Różańska zostawiła w nieu- 
kojonym żalu męża Józefa, córkę 
Helenę, ojca Adama Matulewieza, 
braci trzech i dwie siostry. 


wolą Boga. 
To jest religia. 
1.4840 ARE 7 


WHEELING, W. VA. 

We środę 4go listopada, Polacy 
tutejsi w ósmej wardzie, świadka- 
mi byli wykonania wesołego zakła 
du między salunistą tutejszym p. 
M. S$onnenfeldem a p. Ratajczy- 
kiem, krawcem z pobliskiej osady 
News, Ohio.Zakład powstał o kan 
dydatów prezydenecyalnvch. mia. | Wszystkim, — piszący te słowa, 
nowicie: p. Sonnenfeld zawzięty zasyła przez łamy Wielkopolanina 
demokrata, utrzymywał, że Bryan wyrazy szczerego współczucia. 

„w tych wyborach musi ri Niech- jej ziemia amerykańska ; 
izaś p. Ratajczyk trzymał stronę lekką będzie. 

Tafta. Założyli się więc, że które-| 
go z nich kandydat zostanie po- Czas płacić za „Wielkopolanina””. 


` —— 


SZTYWNE KRZYŻE 
STAJA SIE GIBKIMI 
i słabe muskuły nabierają siły, skoro 
PAIN-EXPELLER 
wprowadzi krew w szybki 


obieg i usunie wszystek ból. 
Nie cierpcie dłużej, lecz po- 
starajcie się natychmiast o 
butelkę 
środka! 


tego zewnętrznego 
«Kotwica* jest na- 
szym znakiem handlowym i' 
ochroną dla Was; przekonajcie 
się, że znajduje się na opako- 
waniu! — Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. 
F. AD. RICHTER & C0., 

215 Pearl Str., New York. 
Dra Richtera Kotwiczne pigułki Kon- 
go szybko leczą zapiekłość. 25 i 50 
ctw.; pocztą wprost od nas lub w ap- 
tekach. 


Obiady i przekąski  Bell$547-n Hemlock 


„_ PAWEŁ PRZEDRSKI 


SALUN i RESTAURACYA ń 
13 S. 25 str., S. S. Pittsburg 


Wyborne Wina, 


Likiery, i Cygara. 


SPECYALISTA 
CHOROB, KOBIECYCH i DZIECI 


(AKUSZER) 
Godziny Ofisowe: — do 9 rano. 
1 do 3 po połud. 6 do 8 wiecz 


L. A. ZINSMEISTER, M. D. 


PENN AVENUE & 38th STR. 


PIFTSBURG, PA. 


ama Fotografie === 


lepsze trwalsz 


WYKONUJE 


Fotografista E. Bien 


West Main St. Uniontown, Pa. 
poniżej Titlow Hotelu. 


Czas płacić za „Wielkopolanina ”. 


ż || Telefon nr. 22. Ti 
POLSKA APTEKA 


Edward J. Rihn 


Wykenuje recepty; od wszyst- 
kich lekarzy. Utrzymuje różne 
europejskie zioła i leki. 

g . 
38 Fifth Ave. róg 10 ul. 
"2-4 | - -~ o 
Ford City, Pa, 

Szkoła Wieczorna Języka Angielskiego. 

Chege zadośćuczynić ogólnemu żądaniu ucze- 
czenia się języka angielskiego, po cenach bardzo 
nizkich rezpoczęłam naukę języka angielskiego. 
Ci którzy życzą płacić;po 50 ct. tyg. za lekcye we 
Wtorek i Piątek wieczorem, powinni wypełnić 
poniższy kupon i przesłać go do Miss TAYLOR, 
113 Sonth 16-th Street, Pittsburg, Pa. 

Pracujący w nogy mogą lekcye brać w Soboty o 
3-ej po południu. 

Jeżeli znajdzie sig odpowiednia liczba nezni, 
klasa będzie zformowaną, aby można się zcho- 
dzić w oznaczonym miejscu* 

Zgadzam się wpisać do klasy języku angielskie* 
go, lekcve we Wtorek i Piątek wieczorem, koszt 
ma być 50ct. tyg. 

Nazwisko 
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Najnowszej mody sezonowe ubrania 
nych kolorach, surdut 36 cali dłurgi 


$18.00 i $20.00, u nas tylko 


$12.90. 


i 
$2.35 


6 do 17 lat, 


Chłopców. 


Czysto-wełniane 


Ubrania dla chłopców od 8 do 16 lat j 
człopców od 4 do 1 


z osobną parą spodni z tej samej matery! 


nowym oblamowaniem lub gładkie, 


Długie wełniane Palta dla dziewcząt od 


a miejsca w całym Pittsburgu, gdzie można tak tanio jak u nas kupić Męskie i dla Chłopców U- 
rania i Palta, oraz Garnitury i Palta dla Pań, Panien i Dzieci. 
Wielki Wybór, a Geny Niższe, niż gdziekolwiek indziej żądają za gorszy towar. 


$20.00 UBRANIE ZA $12.00. 


Nigdy przedtem nie było coś ppodobnego. 


DARMO! 


U nas kupione Ubrania 
poprawiamy i odprasu= 
jemy uaszym kostum. 


DARMO! 


43.95 


Eleganckie Ubr 
w róż- 
z saty- 


warte Przyjdźcie je zob 


regularna cena $4.00. 


Modne Ubrania dla Mężczyzn, Młodzieńców i 
Ceny niskie! 


PE A, 


Towar doskonały! 


Czysto wełniane każmirowe lub tybeto- _ 
we ubrania dla chłopców od 8 do 16 lat, rę 
wart? $2.50 do $3.00, tylko kilka dni po == 


spodnie po kolana dla 
4 lat, warte 35 do 50c. 


$35 UBRANIA ZA $24.00. 


dwabiem oblamowane, zrobione przez pier- 
wszorzędnych krawców z dużymi guzikami. 


kupicie, warte $32.00 do $32.00, u nas 
$24.00. 


za eleganckie palto dla dziewcząt szkolnych 
mocno uszyte, warte najmniej $6.00. 


anie najnowszej mody je- 


aczyć zanim gdzieindziej 


» rka LSL 


| Żyć właściwem człowiekowi ży- 
jest to starać się a oświece- 


iwości, ażeby z łona ziemicy > 5 : ONE a "RY 
chciwości, ażeby ż ło ` Są one wełniane, warte $5 do $6, po bedziemy sprzedawali po 


i naszej wydobywać skarby. Przy- ciem, $ 2 3 
ag kładem, że i cicha, skpętna i zgo- nie W rzeczach tyczących się A $3.59. 19 centów. $1.98. ; 5 
rę dna praca musi doprowadzić do ga 1 prawa religii od Boga poda- 3 


Ubrania dla Młodzieńców 


bronzo- 


nej zachować. — Jest to szukać 
sposobu poznania siebie, i umieć 


Męskie Spodnie. 


Wyłożyliśmy na stoły trzy gatunki spo 


dobrobytu nawet wielkiego, to 


SPY. Każdy, kto przyniesie z sobą to 
dawne klasztory. Kilku mnichów y, przy ą 


od 14 do 20 lat w brunatnym, 


- ić OGŁOSZENIE, otrzyma przy za- se EE SORO A 

= otrzymało kawał ugorem leżącej samym sobą zarządzić. RE dni, które dawniej sprzedawaliśmy po $2, $ zał X wot i wym, czarnym i niebieskim kolorze, sprze ES 
ziemi niby nieurodzajnej, bo nikę Jest to nakoniee, nabierać zna- * obecnie każda para tylko po kupnie towaru w naszym składz e dawać będziemy tylko kilka dni po p 

3 od niej nie nie chciał, a już po jomości obowiązków ku drugim, i $ 1 I 5 dubełtowe '*'Merchandise'' znaczki. $ bA 9 O. AE 
| kilku latach nie tylko klasztor, — one wiernie wykonywać. ż4 . . pozy wy raw TO wach wrzej zę J 
| ale i okolica były znakiem dobro. Kto według tych prawideł ZYJE, a 
P bytu napewno zasługuje sobie na imię AE i 
LR . x I z 2 s: : ; dobre 70 p s | 
Lecz to tylko mimochodem. „dobrego chrześcijanina 1 g i$ HLOSS BR £ GG. i 

Jedność jest panią nawet i u obywatela. Ń'FINE CLOTHES MAKERS zad 


Kto zaś tych prawideł nie zna, 
lub znające je, według nich nie ży- 
je, zasługuje na miano nikczemni- 


nas Polaków, choć również nie za- 
wsze, gdy chodzi o sprawę żołąd- 
ka. O. bo gdy tylko flaki zamru- 
czą z głodu, natenczas gotowiśmy ka. 


Aby być szczęśliwym, trzeba za- 


022% 32 sk 43 
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Garson ullo. 


| NOWIĘKSZU Skład na South Side 


wziąć się jeszcze za szyję, ma się za i Ee — 0 
SERERE Lea a NX 


stągwi łez nad naszą biedą, a po- 


tem iść wspólnie. I często, gęsto ty i wprzód namiętności.swoje u- 


ZAWIADOMIENIA. 


Baczność! 


Strzelcy św. Jadwigi nr. I, 
gr. III, Unii św. Józefa po- 
winni się w przyszłą niedzielę, 
dn. 15 listopada, o godz. %10 
przed poł. stawić w pełnym u- 

niformie przed kościół św. Stanisła* 
wa Kostki, aby wziąć udział w od- 
puście i zakończeniu Misyi. Winni 
się wszyscy Strzelcy stawić pod ka- 
x rą przepisaną w Konstytucyi. Cho- 
robę się jedynie uwzględni 
Jan Kozłowski, kapitan. 


Baczność! 

Nimiejszem zawiadamiam Człon 
ków Gwardyi Ryc. św. Antoniego 
aby się stawili w niedzielę, dnia 
15go Listopada, o godz. 10ej rano 
w celu wzięcia udziału w odpuście 
i zakończeniu Misyi. Każdy, kto 
się nie stawo, podpada karze, prze 
pisanej konstytucyą. 

Jan Nowak, major. 


Rycerze św. Michała Arch. No.1 
gr. II. U. św. Józefa powinni się 
wszyscy w pełnym uniformie sta- 
wić w niedzielę, dnia 15go listopa 
da o godz. 10ej rano przed koś- 
ciołem św. Stanisława Kostki w 
celu wzięcia udziału w odpuście i 
zakończeniu Misyi. Kto się nie sta 
wi. podlega przepisanej w kon- 
stytucyi karze. 

Jan Świtała, major, 
F. Wróblewski, kapitan. 


Towarzystwo IV-go Pułku Uła- 
nów pod Op. św. Kazimierza w par 
Matki Boskiej Częstochowskiej w 
New Kensington, Pa., będzie mia- 
ło swoje miesięczne posiedzenie w 
przyszłą Niedzielę po południu o 
godz. pół do drugiej. — Każdy 
członek powinien się stawić, ponie 
waż są ważne sprawy do załatwie 
nia. 

Stefan Mantz, sekretarz 


Niniejszem zawiadamiam Tow. 
Rye. św. Michała Arch. oddział II, 
iż regularne posiedzenie odbędzie 
się w przyszłą niedzielę dnia 15go 
listopada o wpół do drugiej po 
południu w sali zwykłych posie- 
dzeń parafii N.-S. N. M. P. Upra- 
sza się o obecność wszystkich człon 
ków, gdyż ważne sprawy są do za- 
łatwienia. 


Józef Walkowski, sekr. 


Export, Pa. 

Niniejszem zawiadamia się człon 
ków Tow. Husarów Polskich gr.26 
Unii św. Józefa w Export, Pa., iż 
nasze miesięczne regularne posie- 
dzenie przypada na niedzielę 15go 
listopada, lecz z powoda poświę- 
cenia dzwonów w naszej Parafii, 
posiedzenie nasze będzie odłożone 
na niedzielę 22go listopada. Prosi- 
my o obecność wszystkich człon- 
ków, ponieważ są ważne sprawy 
do załatwienia. 

A. Łachmanek, sckretarz. 
B. Sosnowski, prezes 


D — 


e — pnia 23go listopada b. r. To- 
m warzystwo Śpiewu Im. St. Moniu- 


szki urządza Wielki Konsert i Bal 
w hali Tow. Promienistych 4514— 
16 Plumer uli. na który zaprasza 
wszystkich miłośników pieśni pol- 
skiej. — Początek o godz. 8ej wie- 
czorem. Z bratniem  pozdrowie- 
niem Komitet. 


Ostrzeżenie! 


Niewierny Agent. 


W New Britain, Conn., agentem 
*'W jelkopolanina był niejakiś W. 
Niedenthal i był przez nas upraw- 
niony do odbierania prenumeraty, 
tak samo ipieniędzy za wykonane 
w drukarni naszej prace akcyden- 
sowe. 

Otóż wykazało się, že ten p. Nie- 
denthal nie zasługiwał na nasze zau- 
fanie. Dowiedzieliśmy się bowiem, 
że p. Niedenthal odbierał od prenu- 
meratorów naszych pieniądze, a nam 
dotąd ani centa z pieniędzy, skole- 


słał. Ostrzegamy więc Rodaków 

naszych w New Britain, Conn., aby 

m Ww. Niedenthalowi nie płacili 

nic, bo mogą się narazić na to, że 
. podwójnie płacić będą. 

Prosimy nakoniec Rodaków w 
New Britain, Conn, ażeby zaległo- 
ści przysyłali wprost dó administra- 
Ji “Wielkopolanina“ w Pittsbur- 
gu tàk długo, aż nam się nie uda 
wyszukać zaufania godnej osoby, — 

kt raby mogła wypełniać obowiązki 
ta w New Britain. 
__ Wydawn. **Wielkopolanina". 


"MEL; PTĘCJĘ: t%2. 


w Pittsburgu. 


ktowanych przez siebie, nie nade-| 
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| Złota Księga | 
Ofiarodawca Cegiełki 8 
Przyjaciel sierót z pro- 
śbą o modlitwę 20 5.00 
Państwo Kotewicz, ze 
Soho 40 10.00 
Ks. Prob. Polaski, Oil 
City, Pa. 20 5.00 
Antoni Filipiak 5 1.25 
Przyjaciółka Sierót z 
= prośbą o modlitwę 400 100.00 
Przyjaciel Sierót z, 
prośbą o modlitwę 200 50.00 
N"Ne 8 2.00 
N"N 24 6.00 
Podziękowanie. 
Wszystkim powyżej wymienio- 


nym Ofiarodawcom. Sierotki skła- 
dają najserdeczniejsze podziękowa- 
nie. 

Ze spisu Zacnych Ofiarodawców 
widzimy, że znajdują się między nie- 
mi dwaj przyjaciele i przyjaciółka 
sierót, którzy sierotom złożyli dary 
z prośbą o modlitwę. 

O tak, niechaj Zacni Dobroczyńcy 
sierót emsworckich przekonani bę- 
dą, że te osierocone dzieci nie umie- 
ją być niewdzięcznemi, a nie mogące 
czem innem, odpłacą się szezerą mo- 
dlitwą do Boga, który jako ich Oj- 
ciec niebieski i szczególny Oviekun 
sierót, wysłucha modlitwy i ześle 
wszystkim, którzy o nich nie zapo- 
minają, ukojenie w bólach, szczęście 
w przedsięwzięciach i zadowolenie 
wewnętrzne. 

To zadowolenie wewnętrzne, 
skarb nieoceniony, łatwo okupić so- 
bie można też spełnieniem czynu do- 
brego i szlachetnego. 

A czy może być coś szlachetniej- 
szego nad pamięć o ubogich, znoszą- 
cych wszystkie cierpienia tego świa- 
ta? Czy może zaś kto być nieszczę- 
śliwszym nad sierotę, zdaną na ła- 
skę miłosiernych ludzi? 

Zapewne, że nie! 

To też jednym z najszlachetniej- 
szych czynów, jakie ktoś spełnić 
może, jest pamięć o sierotach, po- 
dzielenie się z niemi swojem do- 
brem, wykonanie zatem uczynku, — 
który nakazuje sam Bóg. Niechaj 
więc szeregi Zacnych Dobroczyń- 
ców, którzy dla sierót w Emsworth 
już wiele dobrego zrobili, powiększą 
się, a sierotki emsworckie na razie 
odwdzięczać się będą szczerą mo- 
dlitwą. 

Sierotki w Emsworth wierzą, że i 
nadal znajdować się będą ludzie do- 
brego serca, którzy ulżą ich niedolę 
i datkiem, a i tem, że będą przeko- 
nane, iż świat o nich pamięta, 

Dziękują zatem z całego serca za 


<iuż”, ale proszą, bo muszą, - o 
<ieszcze”. : 
Pamięć o sierotach, — to rzecz 


wzniosła! 
życzliwy w X-ie 
Ks. C. Tomaszewski, ©. S. Sp. 
Żebrak dla Sierót. 
RE 


CZEGO MY CHCEMY? 


——rn—n—— nm 


Pod powyższym nagłówkiem p. 


Helena Staś zamieśeiła w „Dzienni- 
ku Narodowym '* bardzo ładną rzecz. 

Otóż, co tam czytamy: 

Nauki! Wiedzy! Światła! woła 
ludzkość, a gdy te w jakiejkolwiek 
postaci zjawiają się, tłum spragnio- 
ny rzuca się ku nim, jak dziecię w 
ramiona matki, ciągnąć z nich soki 
żywotne. 

I podobnie jak niemowlę w koły- 
sce chwyta pojedyńcze obrazy lub 
głosy i on chwyta pojedyńcze idee, 
wyrabiając z nich w sobie jakieś po- 
jęcia, jakiś całokształt. 

Ale tak trudno, tak bardzo trudno 


[obrać mu stały kierunek myśli, bo 


tyle widzi obrazów, tyle słyszy gło- 
sów, a wszystkie wołają go drogiem 
imieniem — „człowieka. ““ 

W niewyraźnych jeszcze snach 
niemowlęcych — widział już zarys 
człowieka, a teraz, ten w bladym 
cieniu marzony rys — przybiera wy 
raźną postawę, - tylko światła! daj- 
cie jeszcze światła; a ujrzycie — 
skończonego człowieka! 

Światła? — Jeszcze więcej świa- 
tła? — Przecież cztery słońca nam 
świecą!....... Czyż to jeszcze mało? 

Mamy światło religii, które od za 
rania lidzkości obejmowało jej du- 
cha i wiodło ku piękna wyżynom! 

Mamy światło nauki, którem ucze 
ni objęli ziemię człowieka i niebo. 

-Mamy światło polityki, które 
wstrżąsa niby prąd elektryczny ludz 
kością! 

Mamy światło sztuki, które nat- 
chnieniem euda tworzy na ziemi od 
radzając ducha! 

Więc jakiegoż jeszcze światła czło- 
wiek potrzebuje aby......... poznać 
samego siebie i zbliżyć się do do- 
skonałości. GZ 
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Niegdyś, ale to już dawno — bar- 
dzo dawno temu, te cztery słońca, 
które nam dziś każde osobno świeci, 
stanowiły jedno bardzo wielkie śłoń 
ce...... I wówczas inaczej było na 
świecie! W umysłach ludów było 
światło wielkie!..... Ale zawierucha 
i barza przyćmiła słońce i za chmu- 
rami rozdzieliła je na cztery części i 
nie było już jedno ale cztery słońca. 

Ludy, w których żyła pamięć owe 
go wielkiego światła, znikły z po- 
wierzchni ziemi pozostawiając jedy- 
nie po sobie wspomnienie w posągach 
nie zrozumiałych dziś dla pokoleń 
mniejszych słońcy..... 

Przyjdzie jednak czas, że te ezte- 
ry słońca czuwające nad ludzkością 
znów się złączą w jedno światło i 
zbogacone siłą doświadczenia zaświe 
cą większym jeszcze blaskiem niż 
wprzód. Nowe promienie zbudzą 
marzącego człowieka i marzeniom 
jego dadzą formę rzeczywistości. 

Z światłem tem, prawdy  zaprze- 
szłych wieków echem ozwą się w u“ 
myśle ludzkim budząc w nim zapo- 
mniane obrazy i głosy. 

Niezrozumiałe dziś symbole staro” 
żytnych światyń będą uznane za 
święte drogowskazy, — W świetle 
śłońca słońc nie nie zginie, wszystko 
się odszuka i przywiedzie na pa- 
mięć, 

Nie napróźno starożytni mędrcy 
kazali ryć złotem w świątyniach: 

„Jam jest początek i koniec — 
moja latorośl jest słońce!“ 

Byli to wielbiciele Boga w słońcu. 
Bóg ogarniający wówczas ich umysł 
miał swoje symboliczne odbicie w 


— |słońcu. Myśli też ich były tak wiel 


kie, tak potężne, tak jasne, że nam 
stojącym dziś w rozdzielonym bla. 
sku — trudno ja zrozumieć. Były 
duchem i ciałem skupione w świetle 
słonecznem. 

Aby dziś stworzyć słońce w które 
go blasku ujrzemy prawdę wszyst- 
kich narodów potrzeba przedewszyst- 
kiem zbliżenia się ku sobie rozdzie- 
lonych słońc. — Każde z nich ma 
w sobie prawdę zrodzoną w łonie 
jednej matki. Odmienna kultura 
zmieniła, je bez zaprzeczenia, ale są 
w nich zarodki — które powinnny, 
— i które muszą zbliżyć się do sie- 
bie. 

My pójdziemy za nimi — bo są 
w nas ich soki żywotne. Mamy w 
sobie ich życie, kochamy je wsżyst- 
kie, nie możemy wyrzec się żadnego 


z nich, gdyż są one naszą egzysten- | 


cyą — naszem ludzkiem życiem. 
My chcemy njrzeć te słońca jed- 
nem wielkiem światłem, — by jasno 
ścią jego zbudzony — powstał ze 
snu — „„Skończony człowiek! 
20 


(Nadesłane). 
KTO DZIECI PSUJE? 


Gdy dobrze zastanowimy się nad 
powyższem pytaniem, to znajdzie 
my bardzo krótką, lecz wielkiej 
wagi odpowiedź, która wykaże, iż 
rodzice są bardzo często winowaj- 
cami tej sprawy. Już nieraz przy- 
chodziła mi myśl- napisania kilku 
słów w tej sprawie, ale nie mia- 
łem sposobności urzeczywistnienia 
jej. Widząc zaś, że miarka zaczyna 
się przepełniać, postanowiłem prze 
lać kilka słów na papier. ` 

Rodzice, posyłając dzieci swoje 
do szkoły, wymagają od nauczycie 
la bardzo dużo, nie dając temuż 
żadnej władzy nad swym pupilem. 
Gdy zdarzy się, że nauczyciel skar 
ci takiego wyrostka (za co rodzi- 
ce dbający o dzieci swoje powin- 
ni mu podziękować), to krzyczą 
w niebogłosy, że zbrodnia woła- 
jąca o pomstę do nieba popełnio- 
na została na ich „ukochanym 
pieściochu ””. 

Nie koniec na tem. Cała familia 
uzbraja się w miotły, kije i szezot 
ki i pędzą bombardować szkołę, a 
raczej nauczyciela. Nie poradziw- 
szy temu (nauczycielowi) odwraca 
ją się na komendę matki w inną 
stronę i, dalejże na „Soplicę!”*— 
do ks. Proboszcza. Nie uzyskawszy 
nie i tam, przybierają nader mu- 
zykalne miny i jak nieproszeni, 
powracają do domu. 

Tam zaczyna się dopiero rwetes 
i wymiana słów, jakich żaden sło- 
wnik polski, a nawet angielski, 
nie zawiera. 

A dziecko temu wszystkiemu się 
przysłuchuje i nasiąka młoda „sko 
rupka”” trucizną! 

A ty, ojcze lub matko, nawet nie 
przypuszczasz, że często takiem 
postępowaniem” zbrodniarza przy- 
gotowujesz na siebie. 

Przez samo zakazywanie szacun 
ku dla nauczyciela, występujecie 
przeciwko największemu przyka- 
zaniu boskiemu —  przykazaniu 
miłości bliźniego; a co gorsze: 
sprzeciwiacie się i ezwartemu 
przykazaniu, tj. zakazujecie dzie- 
ciom swoim szacunku dla samych 
siebie. 


I czy myślicie, że dziecko wasze 
tego nie odczuwa? to bardzo my- 
licie się; bo gdybyście mogli zaj- 
rzeć choć w jeden kącik serca je- 
go, to włosy wstałyby na głowie 
waszej i ucieklibyście od tego dzie- 
cka, na które nie pozwalacie palca 
podnieść nauczycielowi, ani sami 
nie wglądacie w sumierue jego.— 
Bo nie jest to żadna zbrodnia ze 
strony nauczyciela, gdy pupilowi 
waszemu nie pozwoli przez jeden 
tydzień brać udziału w grze w pił- 
kę z innymi uczniami, a każe przez 
ten czas uczyć się lekcyi, której 
w domu nie wypracowało, ale o- 
wszem: jestto dla niego chwała, 
dla was rodzice zaszczyt, że dziec- 
ko wasze czegóś się nauczy, a temu 
ostatniemu wyjdzie na pożytek. 

Pamiętajcie kochani rodziee, że 
drzewko, póki młode potrzebuje 
największej opieki nad sobą, bo 
gdy wyrośnie bez dozoru, zdzieze- 
je, a ogrodnik, któremu powie- 
rzono opiekę nad niem, zostanie 
napiętnowany i ze służby wydalo- 
ny. Tymi ogrodnikami, jesteście 
wy, kochani rodzice, drzewkami, 
dzieci wasze, nad któremi dany 
jest wam dozór, a Panem, do któ- 
rego ten ogród należy, jest Bóg! 

Więc strzeżcie tych drzewek, je- 
żeli chcecie doczekać się dobrego 
i zdrowego owocu, a Pan nie na- 
piętnował was, i nie odprawił ze 
służby swojej. 

W. J. Gr....o. 

(Chociaż opis oburzenia rodzi- 
ców na nauczyciela, które nam Sza 
nowny Autor podał, jest natury 
lokalnej i uogólniać go nie można, 
to jednak na wywody Szan. Kores 
pondenta pod wielu względami go 
dzić się trzeba. 

Znaną to bowiem jest rzeczą,że 
tu wAmeryce, rodzice, rozpuszcza 
jac swoje dzieci i pozwalając im 
na najrozmaitsze wybryki, nie wy 
chowują dobrych i uczeiwych lu 
dzi, lecz różnego rodzaju złych lu- 
dzi i kręcą bicz na samych siebie. 

Pod tym względem wielkiej po- 
trzeba tu zmiany na lepsze, a nie- 
jednej zbrodni nie byłoby na świe 
cie. — Red.) 
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WILNO WITA PRZ. KS. MI- 
CHALKIEWICZA 


(Z „Przyjaciela Ludu*). 

O kilka staj za miastem położo- 
ny jest na wzgórzu grzebalny 
cmentarz, na którym góruje skrom 
ny kościołek dla obsługi ośmioty- 
sięcznej parafii mińskiej. Urocza 
miejscowość, okryta zielenią i drze 
wami, słusznie nosi nazwę „Złotej 
Górki”. 

Jeszcze tak niedawno była ona 
świadkiem licznych zgorzeń i 
prześladowań religijnych; jeszcze 
tak niedawno powiewała tam pu- 
stka i martwota. Dzisiaj wszystko 
wróciło do życia: kościół, który 
świecił pustkami, nie może pomie- 
ścić wiernych, a chwała Boża zda- 
je się unosić nad miastem. Złota 
Górka dzisiaj jest dumną, bo daje 
Wilnu administratora w osobie 
swego proboszcza, księdza Kazimie 
rza Mikołaja Michalkiewicza. 

Obecny wikaryusz Apostolski 
dla dyecezyi Wileńskiej ks. kano- 
nik Michalkiewicz urodził się w 
pow. trockim, wileńskiej gub. Po- 
bierał wykształcenie w Petersbur- 
gu i tam został wyświęcony na ka- 
płana. Wikarym prawie nie był, 
zaś obowiązki proboszcza pełnił na 
Łotwie, w Kronsztacie, wreszcie 
został przeniesiony na trudne sta- 
nowisko proboszcza i dziekana w 
Mińsku. Tu jako kapłan gorliwy 
i pełen miłości i poświęcenia dla 
bliźnich, zjednał sobie serca wszy 
stkich. Mimo przywiązania do 
swej ubogiej parafii, mimo starań 
podejmowanych dla uniknięcia go 
dności administratora, musiał ks. 
Michalkiewicz ustąpić woli Ojea 
świętego i przyjąć, jak się sam wy 
rażał, ten kielich goryczy. 

Dniem przyjazdu do Wilna był 
15 wrzesień. Już rannym pocią- 
giem przybyli do Mińska, by asy- 
stować w drodze dostojnikowi, — 
księża z Wilna: ks. prałat Kurcze 
wski, poseł do Dumy, ks. Macie- 
jewiez, ks. proboszcz kościoła św. 
Jakuba, Jasiński i ks. proboszcz 
po-bermardyński Kretowicz. Przy- 
byli też ks. dziekan Oszmiański 
Ejdziatowicz i dziekan Prużański, 
ks. Sungajło. O godzinie 2 popo- 
łudniu w towarzystwie księży — 
wśród płaczu swoich parafian ks. 
Michalkiewicz opuścił Mińsk. 

Tegóż dnia o godzinie 6 i pół 
Wilnianie na czele z duchowieńst- 
wem na dworcu kolejowym tłum- 
nie oczekiwali na przyjazd swego 
nowego opiekuna, który czasowo 
zastąpi miejsce Najdroższego Pa- 
sterza, Biskupa Roppa. 

Pociąg stanął. Na peronie uka- 


zała się szczupła postać wysokie 
go wzrostu o miłej i łagodnej twa- 
rzy, witana owacyjnie przez wszy- 
stkich. Oczy zrozumiały, serca od- 
czuły zebranych, że ezłowiek ten 
nieznany jeszcze niesie mu Swe 
serce, Swe siły, zdrowie i życie. 
Za przykładem Biskupów, ks. Ad- 
ministrator odjechał najpierw do 
Ostrej Bramy, by pokrzepić się u 
stóp Maryi na drogę ciernistą. — 
Pod kaplicą Matki Boskiej ocze- 
kowały tłamy nieprzeliczone. Na 
widok dostojnego gościa ozwały 
się okrzyki radosne „niech żyje”! 
— i ze wszystkich stron posypały 
się kwiaty. 

Biedny lud wileński tak jeszcze 
niedawno płakał z radości pod tą 
twierdzą, witając śp. Biskupa 
Zwierowicza ; tu się zalewał łzami 
i jęczał z bólu, żegnając Go, idące- 
go na wygnanie. Zaledwie kilka 
lat temu na tem miejseu witał u- 
kochanego Pasterza Biskupa Rop- 
pa, o potem płacząc spoglądał jak 
Ten mijał Ostrą Bramę, by pójść 
cierpieć na wygnaniu za owczar- 
nię. 

Po krótkiej a serdecznej modlit 
wie ks. Wikaryusz Apostolski w 
towarzystwie ks. Prałata odjechał 
do pałacu Biskupów, gdzie już no 
we tłumy dawno czekały. 

W pokojach biskupich powitał 
ks. Michalkiewicza Protouotaryusz 
Apostolski ks. Wiktor Frąckiewicz 
i kolejno przedstawił Mu zebra 
nych księży. 

Ks. Administrator przemówił 
do swego duchowieństwa krótko, 
lecz treściwie i serdecznie i już na 
wstępie pociągnął serca ku sobie. 

— z M 
Zaczynają nas kochać! 


Prorokowano „„Wielkopolanino- 
wi”, a czyniły i niestety czynią 
to jeszeze dzisiaj osobistości, któ- 
rym na utrzymaniu jedynego w 
Pittsburgu pisma polskiego zale- 
żeć powinno, upadek. Czyniono to 
zaś po największej części z niewy 
rozumiałej chęci zemsty prywat- 
nej, — tej „zalety”, której po- 
siadać nie powinien żaden szla- 
chetny człowiek, a przedewszyst- 
kiem Polak wobec wydawnictwa 
polskiego. 

Tym wszystkim, którzy bawili 
się w proroctwa upadku pisma na 
szęgo, zakomunikować możemy to 
tylko, że nas Czytelnicy nasi nie 
tylko, że kochali, lecz że otrzymu- 
jemy ciagle dowody, iż nam no- 
we przybywają zastępy zwolenni- 
ków. 

Prosimy tylko przeczytać sobie 
poniższe, co nam pisze p. Józef 
Cieślak z Marblehead, Ohio: 
Marblehead, Ohio, 3 listopada rb. 

Szan. Panie Redaktorze „Wiel- 
kopolanina”'. — Ja niżej podpisa- 
ny proszę o wysłanie mi gaze- 
ty „Wielkopolanina ”, na co przy- 
sełam Szanownemu Panu Redak- 
torowi prenumeratę za rok cały 
w ilości 1 dol. i 50 centów. — Ga- 
zetę „Wielkopolanin”* przypadko- 
wo dostałem do rąk swoich, i mu- 
szę oddać uznanie i cześć, na ja- 
kie to pismo zasługuje. Jest to 
jedno z najpoczytniejszych i naj- 
sympatyczniejszych pism, jakie 
mi się tu w Ameryce przytrafiło 
do czytania. — W nadziei, że 
Szan. Pan Redaktor zechce łas- 
kowie wysłać mi takowe odwrotną 
pocztą, pozostaje z prawdziwym 
szacunkiem i poważaniem 

Józef Cieślak. 

Panu Józefowi Cieślakowi dzię- 
kujemy za słowa uznania jaknaj- 
serdeczniej i wyrażamy nadzieję, 
że podobnych Jemu znajdzie się 
jeszcze wielu, którzy -z nim tego 
samego będą zdania, o ile ono do- 
tyczy naszego wydawnietwa. 

Przy tej sposobności przypomi- 
namy wszystkim naszym Abonen- 
tom, którzy dotąd nie uiścili się 
z przedpłatą za rok ubiegły, aby 
zechcieli to uczynić jaknajrychlej 
i nadesłać przedpłatę za rok 1908. 

Zwracamy ponownie uwagę, że 
każdy nowy Czytelnik, który nam 
przyśle dwa dolary otrzymywać 
będzie gazetę rok cały, a prócz te- 
go otrzyma piękną powieść „Ben- 
Hur”, którą zwykle sprzedają po 
dwa dolary. — Kto nam nadto zdo 
będzie z góry płatnego abonenta, 
ten otrzyma 50 centów za fatygę, 
a zarobić może o wiele więcej, je- 
żeli będzie mu się chciało popraco- 
wać dla dobra sprawy polskiej,no 
i naszego wydawnictwa. Nie to 
trudnego, a zarobek łatwy. Prosi- 
my tylko spróbować! 

0 ae 

— Chcesz-li dobrze sprzedać far- 
mę, dom, lotę lub interes  (busi- 
ness) ? — Jeżeli tak — umieść ogło 
szenie o tem w „„Wielkopolaninie”” 
— a z pewnością znajdziesz na to 
dobrego kupca i korzystnie to 
sprzedasz. 


W.DOGONKA 


Kontraktor i Budowniczy, 
124 42nd str. Pittsburg. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne były 
całkiemusunięteprzezkuracy 


WIEL. NEWMANA 


U 

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór 
ne różnego rodzaju, słabość nie 
wiast po połogu, słabość meż- 
czyzn 1 dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina it. d. wszystkiesą jak 
.ajdokładniej leczone, aby nie 
powróciły. 


Wyleczony z reumatyzmu 
bardzo przykrego. 


Drogi Ks. Newmanie! 


j pomosy ale jak całkiem 
trzebowałem je to tax jakby nożem od- 
: ból całkiem mi ie cpuscił, 

Ból ten znajdował się w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa dziesiątki 
gatunków, ale wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty więcej próbować — ale 
szcześliwie spostrzegłem ogłoszenie Twe w 
C myi e i jako ostatni raz zdecydowałem się 

o Ciebie pisać i teraz jestem przekonany 
skutkiem Twej kuracyi. 

ə Oprócz tego cierpiałem wielkie zavwar- 
dzenie i kasze., który w nocy mnie bardzo 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do Ciebie 
się udam wrazie gdyby choroba się miała 
wrócić. Z szacunkiem pozostaję 
Ant. Michalak, 508 E. 11 st., Duluth, Minn. 


Wyleczony z womitowanią krwią, 
palenia w środku i bólu piersiowego: 


Kochany Ojcze Nemmanie| 

Zasyłam ci stokrotne podziękowanie któ 
re mnie tak szczęśliwie dı zdrowia przywró 
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
jest t mczasowe a e będę się cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości, Używałem masę 
lekarstw, ale żadne tak skuteczne nie były 
jak od ciebie. 
Pozostaję na zawsze wdzięczny 
Fabian Kopczyk, Bok 488, Morris, Ill. 


wyślę wam poucza; 
DARMO ike iposoba erei jan 
nia. Piszcie dzisiaj a nie odwlekajcie jedne 
godnia. Zawsze załączyć 2c markę, Adres 


REV. NEWMAN, 
1361 W. Lake, Chicago, Ill. 
W zgłaszaniu się wymień gazecę 

Wielkopolanina. 


JAK JE WYLECZYĆ 
Elektro Lecznicze Aparaty ; 
MYDLO I PERFUMY 
importowane Brzyłwy 
Harmonjt | Konctulyny 
LISTOWY PAPIER 
© FOTANGŻNI PIÓRA 

Inne Potrzebne Rzetzy 


Ładne Powinszowania 


"0EIS-200-CHORÓB. AG 


„osi 0” PR „b REKA 


poza 


Każdy kto przyszle 
R M nam swoje prawdziwe 
imię, adres i parę znaczków pocztowych. 
odbierze durmo nasz No. 4 katalog, najwięk- 
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz- 
ło 2060 chorób, męzczyzn, niewiast 1 dzieci, 
początek chorób i ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać i ile kosz- 
tują. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elektro-leezniczych aparatów, Mydeł, Perfum. 
Brzytew, Harmonji, Koneertinów, ładuych 
Powinszowań, Listowego Papieru, Fonti- 
nicznych Piór, Rozmaitych Obsudek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj. 


JOHN'S SUPPLY HOUSE» 
45 PILSEN STATION, CHICAGO, ILL. 


M. SZELĄG 


F'ierwszorzędny 
WYRĄB MIĘSA ('BUCZERNIA). 
818 Hancock St. 
Mięso świeże i Wędliny. Usługa uprzejma 1 
szybka. Waga uczciwa, 


Poleca się poparciu Rodaków 


JOHN BARRY, właść, 
grzewane 
dy.— Prywatne telefony dla gości. 


OTEL F POKO! 
a aa 
Najlepszy Amerykański Bonded Wódki 


wszystkie 
o” 
pin ; 
Elektr. światła, Kąpiele i wszelkie wygo- 
sprzedajemy przy barze (Bar). 


NAJLEPSZA RESTAURACYA 
` Usługa skora. 


Penn ave. 530 ul. 


Świeże piwo Wonne cygara 


JOZEF GRABOWSKI 


oem I AEC O CYL a M 
Salun i Restauracya 


1441 PENN AVE. PITTSBURG, PA. 


Smith Bros. 


Czyszczenie i Farbienie Ubrań 
Najlepiej urządzony Zakład w mieście. 
Robotę wykonujemy w 5 godzinach. 
Warsztat I Biuro: Garson ul. róg 9-tej. 
Bell Phone 12 Hemlock - P. % A. Phone 12 South 
INNE BIURA: 

128 Fourth Ave. — Bell Phone 2775-R Court 
1628 Fifth Ave. 

1510 Centre Ave. — Bell Phone [048-L Grant 
1600 Carson Street. 


Założone 


w r. 1864. 
——— na 


Założone 
w r. 1864. 


WOLF, SIESEL & 60. 


WÓDKI. 
Wolfs XXXX Żytniówka Specyalność. 


1205 Liberty Ave. 


W.-STEFANOWIGZ, 


2812 PENN AVENUE. 


Salun i Restauracya 


Chcesz się napić dobrych trunków i 
najeść się dobrze — udaj się do do- 
brze znanego obywatela. 
Ustuga Prawdziwie Polska. 


L. Buchbolz 
Kontraktor i Budowniczy 


Wykonuje również nowe 
cementowe chodnvki, 
schody itp. 


3441 Mellwood Ave. 


Niskie 


SEPH IRLBACHER 7 


Oba Telefony. 
Czyści, Naprawia Odpra- 
sowuje Ubrania. Po najniższych cenach. 


37th & Butler Str, Pittsburg, Pa. 


ro 
Dobra 


| Niewidomi 
| IGUs 
| Wuleczeni! 


SLEPOTA: Mięsaki 
* ski na oczach, ropie 
nie oczu, choroba nerwu ocznepo i inne 
słabości. powt dujągce ślepotę, leczymy bez 
noża, bez cięcia. Nawet, jeżeli inni oku- 
a pon Bp nieuleczalnego, nasi 
słynni specya. zapewniają, źe dopóki 
jest choć trochę wzroku, att jestm na- 
dzieja. Leon bez noża, bez be u i bez 
niebezpieczeństwa. 


Oczy Zezowate 
prostujemy bez bólu i bez noża, 


GŁUCHOTE i KATAR nie można wy- 
Jeczyć, dopóki nie usunie się ich przyczy- 
ny. %5na 100 wypadków głuchoty pocho- 


dzi z kataru, — a my za pom: DASZ- 
go sposobu elektryczne absorbu; le- 
ezymy całkowicie i najgorsze i. 


STATE INSTITUTE 


720 Penn Ave. Pittsburg, Pa. 
Dr. L. Rosedale. 


GODZINY: Od $ej rano do 6 H w tygo- 
dniu — i od 9 rano do3 popoł. 


Importowane i krajowe Wina, 
Likiery, Brandy, rozmaite 
Piwa i wonne cygara. 


CHAS. BROSKY 


POLSKI HOTEL 
2734 PENN AVE., PITTSBURG, PA. 


Pierwszrzędna Restau- 
Tracya w której zawsze do- 
stać można polskie obiady. 


Uczcie się po angielsku! 


Możemy was nauczyć przez ztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dzić | adresujcie: 


"SZKOŁA POLSKO-ANGIĘLSKA" 
712 W. 18th s*., Pilsen Station, 
"O, ILL. 


"TCA 


JEDYNA POLSKA APTEKA * 
NA SOHO. 


J.V. BROSKY, pre. 
2214 FIFTH AVE. 


Wypełniamy recepty wszystkich 
lekarzy bez wyjątku akuratnie i 

po umiarkowanej cenie. Mam na 
składzie wszystkie lekarstwa tak 
tutejsze jak f europejskie wszystko 
tyczące się pierwszorzędniej apteki. 
Nie zopomnijcie adresu, 


Green & Higgins Lumber Go. 


LIMITED 


Dostawcy Drzewa 
` Budulcowego 


33rd Str. & Liberty Ave. ` 
Józef Walkowski, 


Pierwszorzędna Grosernia 
3201 Dickson ul. Pittsburg. 


Handel mój zaopatrzon: t tylko w najle 
towar. Ceny są ti Aag hems u mhne nc 


szybka, a miara i waga uczciwa. 


Popierajcie Rodaka! 


W. Moszczyński, 
Polski Malarz. ( 


wykonuje wszelkie roboty w zakres ma- 
p wchodzące TANIO i DOBRZE. 
Poleca się poparciu Rodaków. 


8082 Brereton Av., Pittsburg,Pa. 


POLSKI HOTEL, 


A. McLON, Proprieter. = 
Wyborne Trunki, Piwa i Likiery, 
Wyśmienity obiady i przekąski © 

— każdej porze i godzinie. — 
2746 LIBERTY AVE. 


— Gdzie nie chodzić? — Bizne- 
sista nie ogłaszający się w polskiej 
gazecie widocznie o Polaków nie 
dba, bo nie zaprasza ich do siebie 
jak inni. Polacy i Polki, nie narzu 
cajcie się tym, którzy o was nie 
dbają ! 


WIELKOPOLANIN, CZWARTEK, DNIA 12go LISTOPADA, 1908 


KLEMENS JUNOSZA. 


Czarnebłoto. 


(PAJĄKI WIEJSKIE). 


(Ciąg dalszy) 
ROZDZIAŁ XI. 


W którym mowa o burzliwej konferencyi, oraz jak Wasą- 
żek dowiódł pięknej Małce, że kobieta bez męża 
znaczy tyle, co mucha. 


Zazwyczaj ciotjkaGertruda w ważnych wypadkach 
wzywała brata na konferencyę, ale nie zdarzało się nigdy, 
żeby brat sam od niej rozmowy na osobności żądał. Stał 
się jednak wyjątek. , 

Wieczorem po kolaeyi, gdy się już do snu miano 2a- 
bierać, pan Borecki, wbrew zwyczajowi, siedział jeszcze 
przy stole. Zapytywał o różne szczegóły gospodarskie i 
zaczynał, jak to mówią, z różnych beczek. Siostra patrza- 
ła na niego uważnie, domyślając się, że zaszło coś, o czem 
chciałby z nią pomówić, a nie śmie, lub ociąga się. 

Aby zadowolnić prędzej swą ciekawość, spojrzała 
na zegar i rzekła: 

— Panie bracie, dziesiąta, czas spać, a i bratu radzi- 
łabym zrobić to samo, bo jutro będziesz niewywczaso- 
wany. 

— Hm! racya, ale widzi pani siostra... 

— A widzę, że dziesiąta. 

— Miałbym coś do powiedzenia, to jest miał bym 
do pani siostry prośbę. 

— W swoim domu brat jest i może rozkazywać. 
Zapewne, rozkazuję ja wszystkim, byle 
siostrze. Otóż tedy, pani siostro... 

— Cóż bracie. 

— Nie gniewałbym się, żeby w niedzielę był dobry 
obiad. 

— Alboż zeszłej niedzieli był zły? 

— Doskonały, ani słowa; ale ja na ten raz chciałbym 
ażeby był trochę wystawniejszy. 

— (zy będą goście? 

— Tak. 

— Jeżeli Zawadzka ze synem, to dla nich trykasów 
trzeba. Kobieta skromna i oszczędna. 

— Że też pani siostra zawsze z tą Zawadzka. 

— Może nieprawdę powiedziałam ? 

— Owszem, ale cóż mi do jej gospodarności? 

— Skoro ma być w niedzielę. 

— Któż to pani siostrze powiedział? Przeciwnie, — 
chciałbym, żeby nie była tu w niedzielę. 

— O z pewnością, jeżeli jej brat nie prosił, to ona 
nie przyjedzie.... 

— Ani mi się śniło. 

— Więc jakiż gość? 

— Młody człowiek. 

— Młody? Może konkurent do Zosi? 

— Kto wie? Może. 

— A Zawadzki. 

— Ja mu nie przyrzekałem, nie może mieć do mnie 
pretensyi. 

Pani Gertruda przygryzła usta. 

— Więc ma być wystawny obiad — zapytała. 

— Jeżeli można. 

— Może pan brat będzie łaskaw i zadysponuje. 

— Zdaję się w zupełności na ciebie. 

— Dziękuję za zaufanie i dobranoc. 

Ciotka Gertruda zwróciła się do drzwi. 

— Jakto? — zawołał za nią pan Jacek — nie cieka- 
wa nawet jakoś wiedzieć, kto ma przyjechać? 

— Sądziłam, żee to tajemnica. 

— Dla ciebie tajemniea, Gertrudo? — rzekł tonem 
wyrzutu. 

— Czyż ja mogę wiedzieć, co brat myśli. 

— Niechże pani siostra siada. Otóż ma przyjechać 
pan Różański. 

— Cóż to za jeden ? 

— Czyż go nie znasz z widzenia? Sąsiad nasz. 

— Więc to dla niego? 

Tak. 

Dla niego? — powtórzyła z oburzeniem. 

Mówię wyraźnie. 

A, panie bracie, tegom się po tobie nie spodzie- 


nie 


nie 


wała. 

— Cóż? 

— Żebym ja miała dla niego wystawne obiady goto- 
wać, honory mu świadczyć? Ja? Przepraszam uniżenie, ale 
kwituję z zaszczytu! 

— Siostro... 

— Tak, powtarzam, że kwituję. Niech Wojciechowa 
rządzi, ja odjeżdżam! 

— Nie rozumiem, co siostrę tak oburza? 

— Zapewne. Może mu brat gotów Zosię osldać? 

— Dlaczegóżby nie? 

— Oddaj, ojcem jesteś, masz prawo, ale ja na to pa- 
trzeć nie mogę, niechcę i nie będę! Nie na to ci eórki 
wychowałam, żeby je zmarnować, nie na to przywiązałam 
się do tych dzieci. Nie. Dziś widzę, że... Nie, ja na to 
patrzeć nie mogę i być tu, u ciebie, nie mogę. Oddalam 
się, proszę o konie na jutro, a jeżeli mi brat nie da, wy- 
najmę u chłopa. 

Dzierżawca za głowę się schwycił. 

— Kobieto! — rzekł — upamiętaj się, com ci za- 
winił? Co chcesz ezynić? : 

— Zawiniłeś brat względem rodzonego dziecka, a co 
ja cheę czynić, tom już powiedziała. Chcę odjechać, osiąść 
gdzie w miasteczku i chodzić dzień w dzień do kościoła 
modlić się, aby Bóg dał bratu upamiętanie. 

— Otóż to z babami! 

— Z dziadami gorzej, mój bracie. Baba ma serce przy 
najmniej — czuje, a wy kamienie w piersiach nosicie..., 
Słowa powiedzieć nie można. Tak chcę i tak ma być! Chce 
wydać najlepsze dziecko za jakiegoś obiboka i ani mu 
wyperswaduj. 

— Przepraszam, nie jest on taki obibok, jak się zdaje. 

»— A cóż jest? 

— Młody człowiek, dość zamożny. 

— Odkądże to? 

— Od niedawna. Właśnie mi żydzi mówili, że drobne 
dłużki, jakie miał, popłacił co do grosza i że niezadługo, 
za kilka miesięcy, ma odebrać znaczną sumę z zapisu. 

— Proszę! 


EOG bal R > DOW GZLEPHMOZZ 


— Prócz tego, trzeba pani siostrze wiedzieć, że ma 
on zamożnego a bezdzietnego wujaszka, po którym nape- 
wno kiedyś majątek odziedziczy. 

— No, no, ale cóż więcej? 

— Czy jeszcze mało? 

— Nietylko mało, ale nie! 

— Jednakowoż dowiaduję się, że już kilka razy wy- 
jeżdżał i że szuka majątku do nabycia, a dzierżawę radby 
komu odstąpić. Człowiek przystojny, podobać się może, do- 
brze wychowany i nie słychać, żeby hulał.... 

Ciotka Gertruda uśmiechała się złośliwie. 

— Panie bracie — rzekła — dziwię się. 

— Czemu się dziwisz? 

— Żeś taki łatwowierny... 

— Wiem ja z dobrego źródła. 

— Od kogóż? 

— Od żydów, a oni wszystko wiedzą. 

— Ale cóż wiesz? Co? Że popłacił długi? Dlaczegóż 
ty panie bracie swoich nie popłaciłeś? 

— Dla prostej przyczyny, żem ich nie miał. 

— A on popłacił, dlatego, że je miał! A czy popłacił, 

to jeszcze wielkie pytanie. Jedno więc wiemy na pewno, 
że umie długi robić; o tem ja już dawniej słyszałam. Cóż 
wiemy dalej? Że ma odebrać sumę z zapisu. Tymczasem 
jeszcze jej nie odebrał. Ma kiedyś dostać spadek po wuju, 
tymczasem wuj żyje, a majątek, jeżeli go ma, może zapi- 
sać komu innemu. Chce kupić majątek.... 
Czy i temu siostra nie wierzy? 
Owszem, w to jedno wierzę. 
Przynajmniej....- 
A wierzę dlatego, bo wiem, że posag paany Zofii 
Boreckiej wystarczy na kupienie niedużego majątku. Nie 
będą to magnackie dobra, ale folwarczek. Wierzę tedy, że 
pan dzierżawca Zatraceńca wolałby siedzieć na własnej 
fortunie i nie opłacać rat dzierżawnych, co mu przycho- 
dzi, o ile wiem, z trudnością. 

— Zkądże to siostra wiedzeć może? 

— Znam kasyera. I jeszcze w jedno wierzę -— dodała 
— patrząc złośliwie na brata. 

— W cóż takiego? 

— Może będzie wolał umizgać się do Zosi, aniżeli do 
tej swojej żydowicy w Czarnembłocie. 

Pan Jacenty zerwał się z krzesła bardzo oburzony: 

— (0 to za dziwactwa wygadujesz, moja pani siostro ? 
Prawdę szczerą ! 

Plotki chyba babskie. 

A więc niech będą plotki. Masz racyę, są to plotki 
które cały świat na własne oczy widzi i na własne uszy 
słyszy. Twój piękny kawaler po trzy i eztery razy tygo- 
dniowo bywa w Czarnembłocie „pod Zielonym łabędziem ” 

— U Małki? 

— A tak. Ładna, bardzo przystojna żydóweczka.... 

— Ładna, ale to niczego nie dowodzi. Przecież i ja 
tam bywam. 

— Bywasz, panie bracie, kilka razy do roku, gdy 
masz zrobić sprawunek, ale nie przesiadujesz godzinami, 
nie umizgasz się, pieniędzy nie tracisz, tak, jak tamten 
pan. 

— Czy to może być? Nie słyszałem, żeby on tak miał 
czynić. 

— Wierzę najzupełniej; ty jesteś człowiek zapraco- 
wany, mało z kim się wdajesz, mało z kim rozmawiasz, 
ale ja wiem dobrze, -.co_ się święci. W --Czarnembłocie co 


tydzień prawie jestem, a ludzi, tak jak ty nia unikam. 
Mówisz, że kobiety lubią plotki; nie zaprzeczam temu, i ja 
plotki lubię, bo w nich jest dużo prawdy, a kto wie, co 
ludzie mówią, ten nieraz wielu przykrości uniknie. 

— Hm! dziwne rzeczy mi pani siostra opowiada, bar- 
dzo dziwne. Będę sprawdzał, wywiem się, ale swoją drogą, 
uważasz siostruniu, ja go na niedzielę zaprosiłem. Spotka- 
liśmy się w miasteczku, tak się jakoś złożyło. Teraz na 
żaden sposób odpraszać nie wypada. 

— A broń Boże! 

— Więc? 

— 06ż mam robić? Dam obiad, jak sobie życzysz, do- 
bry obiad nawet, jeżeli to konieczne, wystawny, ale proszę 
cię, bracie 

— Cóż? 

Nie zablisko, nie zaczule, daj mu poznać, że zna- 
jomość znajomością, a.. 

— Już ja będę wiedział, jak go traktować, chociaż 
jeszcze nie wierzę w to, co o nim mówią. Taki chłopak 
gładki, taki zdaje się rozsądny. 

— Jak chcesz, możesz wierzyć, albo nie, przekonasz 
się z czasem, że ja mam słuszność. 

Nie tak szybko się nie rozchodzi, jak plotka dobrze 
puszczona. 

O majątku Różańskiego opowiadano cuda, » im bar- 
dziej wieść oddalała się od Czarnegobłota, tem fortuna, 


|jaka na młodego człowieka niby to spadła, wydawała się 


większą. Na granicy powiatu do stu tysięcy urosła, w są- 
siednim już miliona sięgała. Najgorliwszym krzewicielem 
tej bajki był Mojsie Fisch, we własnej osobie. Kogo tylko 
widział, kogo spotkał, chłopa, czy żyda, czy jakiego dzier- 
żawcę, wszystkim o nadzwyczajnych bogactwach Różań- 
skiego opowiadał. 

Nikt tak nie pragnął, żeby się Różański ożenił, jak 
Mojsie ; nikt mu tak pięknej panny, tak wielkiego posagu 
nie życzył, jak Mojsie, ten Mojsie, człowiek zafukany i 
zarazem uczony, który nie powinien był zajmować się ta- 
kiemi głupstwami, jak małżeństwo jakiegoś tam puryca z 
Zątraceńca. Atoli Mojsie wyobrażał sobie, że z chwilą, w 
której to małżeństwo się skojarzy, w domu „pod Zielonem 
łabędziem”” nastąpi zupełny spokój, a piękna Małka prze- 
stanie zasiadać przed lustrem i przypatrywać się swoim 
czarnym oczu, swoim ustom czerwonym i swojemu zgra- 
bnemu nosowi. 

— Panie Walenty — mówił Mojsie do Wasażka, nale- 
wając mu piwo — on teraz jest pan, co się zowie pan... 

— A twojej Małce radość! — wtrącił złośliwie szla- 
chcie. 

— Co ma być jej radość z tego, że kto ma? Niech 
ona ma, to się ucieszy. i 

— No, no, niech no tylko Różański siaki taki grosz 
obaczy, to i jej się okroi. 

— Za co? 

— Za ładne oczy. 

Mojsie poczerwieniał na obliczu i ramionami ruszył. 

— (o pana Walentego cudze oczy obchodzą? Niech 
wasan lepiej pilnuje, żeby wasanu, przy jakiej zwadzie w 
karezmie, kto nie nadeptał na oko. 

— Ej, żydzie, — krzyknął groźnie Walenty — nie 
gadaj zadużo. 

— Niech no pan zapłaci za piwo. 

— Zapłacę, jak wypiję i jeszcze jedną butelkę każę 
dać. Cóż ty sobie myślisz, że Wasążek pieniędzy nie ma! 

— Ja nie nie myślę; ja chcę dostać za piwo. 


ECH 


Wasążek garść miedziaków z kieszeni dobył i na stół 
rzucił. 

—Znaj pana po cholewach! — zawołał. 

— Dziurawe... 

— (Qęba twoja dziurawa! Strasznie shardziałeś, mój 
Mojsie, a możeś główny los na loteryi wygrał? No, ale 
żart żartem, ileż to ta sukcesya czyni? 

— Czyja? 

A onego dzierżawcy z Zatraceńca ? 

— Dużo panie Walenty, bardzo dużo! Ja chciałbym 
mieć to w majątku. 

— Dziesięć tysięcy, dwadzieścia ? 

— Powiadają że sto . 

— Oho! sto tysięcy ? Bajki, prześwietny sądzie. Łatwo 
to wymówić, ale mieć w kieszeni — trudno. 

— On ma. 

— To ci łajdak szczęśliwy. 

— Dlaczego on ma być łajdak? Skoro człowiek ma 
sto tysięcy w majątku, to wtale nie jest łajdak i nie 
może być łajdak? 

— A to dlaczego 

— Bo jest duży pan... 

Wasążek zastanowił się nad tem zdaniem, wypił du- 
szkiem kufel i rzekł: 

Prawda sto tysięcy, to ma swoje znaczenie. 

Ma swój glane! — Dorzucił Mojsie. 

Że też to zawsze padnie na takiego, ee nie po- 
trzebuje. 

— (oby pan Walenty zrobił, żeby miał sto tysięcy 
— zapytał żyd. 

— (o jabym zrobił? Juści wiedziałbym ja co robić. 

— Ale co? 

— Najprzód sprocesowałbym Kobiałkę do ostatniej 
nitki, żeby na ostatnie psy zeszedł w jednym roku. 

— No, no, to już jest dobry interes, ale na to nie 
potrzeba stu tysięcy. 

— Po drugie, przypozwałbym Zimnowolskich chłopów 
o pastwiska i wygon, co ongi do nas należał i także spro- 
cesowałbym ich do nitki, a potem kupił bym sobie fol- 
albo ja wiem, może dwa folwarki. A wy, Mojsie, 
cobyście z takiemi pieniędzmi zrobili ? 

— Namyśliłbym się, a może wykupiłbym okowitę z 
całej okolicy, a potem podnisłbym cenę. 

Rozmowę tę słyszała Małka, weszła do staneyi i rze- 


warki..: 


kła: . 
— Nie wykupuj zaraz, proszę cię, Mojsie, bo ja ju- 
tro po okowitę posyłam. 

Szlachcie roześmiał się, 

— Widzisz, Mojsie, jeszcze stu tysięcy nie masz, a 
już ci żona nie pozwala robić z niemi, eo chcesz, 

— Owszem, ja mu pozwalam — rzekła piękaa żydów- 
ka — teraz pozwalam mu, niech robi, co chce. 
A gdyby miał? 
— Niech ma, ja mu życzę. 
— Ale gdyby miał naprawdę? 
— Zobaczylibyśmy. Wiecie, panie Walenty. że mąż 


nie powinien nie robić bez żony. 

— A ja zawsze robię sam interesa. 

— Przez to panu Walentemu nie jest 
świecie. 


dobrze na 

— I źle mi też nie jest. 

— Zawsze nie tak dobrze, jakby być mogło, 
pan Walenty słuchał żony. — „mia = 

— Akurat! Żona się zna na prawie ! 

— Pan Walenty zawsze tylko o prawie myśli. 

— Bo to jest grunt, moja pani Małko. Na prawie 
wszystko stoi;-powinnabyś pani o tem wiedzieć, bo i ten 
pan z Zatraceńca, skoro sukcesyę otrzymuje, to też nie na 
czem innem, jeno na prawie się zbogaca. 

— Jakto na prawie? On dostanie czyste pieniądze, to 
się zbogaci przez pieniądze. 

— Jak to dobrze, że baby światem nie rządzą — rzekł 


gdyby 


Wasążek — kiedy takiej prostej rzeczy nie rozumieją. 
Z czegóż to ten z Zatraceńca pieniądze ma dostać? Z suk- 
cesyi, a z czege sukcesya? Juści z prawa! Żeby prawa 
nie było, toby i sukcesyi nie było: każdy drapałby dla sie- 
bie, jak mogący i co mogący. Zabijallby się, a tak nie.— 
Chciałbyś zabrać? Dobrze, wykaż się, coś za jeden? Coś 
był nieboszczykowi: brat, swat, ciotka, wuj, stryj, czy 
jak? Znam ja dobrze ten interes, bo się na prawie zęby 
zjadło, a koło sukcesyi chodzić potrafię, bo i sam bywało 
brałem i za cudzemi starałem się. Po Czuperkowskim 
Dyonizym, co mojej żonie właśnie wypadał, niby jako wu- 
jaszek, brało się pół staja gruntu. Grunt, prawdę powie- 
dziawszy, łajdak pierwszej próby. sam piasek bieluchny, 
ale jakieśmy się zaczęli prawować! Ośmnaście lat proces 
szedł z Czuperkowskimi, z Kobiałkami, z Zabrodzkim, — 
wszystkich dziadków wypominali, sąd trzy razy na grunt 
zjeżdżał i bitwy przytem między familią były tęgie, że 
jeden Kobiałka w szpitalu cztery miesiące odleżał, a prze- 
cie pozostał przy mnie i honor i pół staja gruntu. Niby 
naprawdę, to nie tak przy mnie, jak przy mojej żonie, 
ale zawsze przy mnie, bo kobieta sama nie nie znaczy. 

— Dlaczego kobieta nie nie znaczy? — zapytała z go- 
dnością Małka — co pan Wasążek za głupie gadanie po- 
wiada? 

— He! moja pani, wiem ja dobrze, co mówię; pani 
tyle flaszek w sklepie nie masz, ile w mojej głowie róż- 
nego prawa siedzi! Prawdziwie, że jako w inszym trybu- 
nale. To też pani zaraz na ten przykład, dobrze wytłóma- 
czę. Już z latarnią w południe szukając, trudno takiego 
niedojdy żyda znaleźć, jako właśnie pan Mojsie. 

— Daj-no wasan pokój, co to jest niedojda? Za co 
wasan komu ubliża ? 

— Dla przykładu się mówi i dla przekonania; juści 
każdy powie, że Mojsie niemrawe żydzisko jest i chodzi, 
jakby śpiący.. w domu nie ma ani głosu, ani znaczenia. 
No, dajcie pokój, bardzo proszę. 

— Zaraz skończę. Ten pani kochany Mojsie popycha- 
dłem tu jest w sklepie. 

Mojsie się oburzył. 

— (zy wasan po to przyszedł, żeby mnie robić nie- 
przyjemności? Ja takich gości nie potrzebuję, nisch wasan 
idzie sobie do Abrama. 

— Czekać! Mówiłem; że Mojsie nie nie znaczy w 
domu, ale spróbuj no pani pójść bez niego do sądu, albo 
do regenta. 

— To eo? Jak mi się podoba to pójdę. 

— Gadać z panią nikt nie zechce i żebyś pani nie 
wiem eo wyrabiała, to pani ezynność nieważna i pani pod- 
pis nieważny i któżby na pani karteczkę dał pieniędzy, to- 
by prędzej swoje ucho zobaczył, niż te pieniądze z po- 
wrotem. 

— Jakto? Moja karteczka nie nie warta? To niepraw- | 
da. Zapytajcie w mieście, na mój podpis każdy da, ile 
tylko zechcę. | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TELEFON 7746 CANAL, 


S. CHMIELINSKA, 


PRACOWNIA 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAK i WSZELKICH PRZY- 
BORÓW DLA TOWARZYSTW. 


Poleca się Sz. Towarzystwom i Sz. Publiczności. pis: 
cie do nas zanim komu innemu robotę powierzycie. 


Wypożyczam wszelkie kostjumy polskie na 


Przedstawienia Teatralne. 


S. GHMIELINSKA, 687 W. 18th str., CHICAGO, ILLINOIS, 


— Płacimy 3 dolary od sta które można 
dostać bez zamówienia na poczekaniu. 


— 4 dolary od sta z których można do 50 
dolarów dostać w każdy raz a wyższe sumy po 
trzeba zamówić — procent płacony co 6 mie- 
sigcy i przyjmujemy depozyta od 1 dolara i 
wyżej. 


— Wysyłamy pieniądze po dziennym kur- 
sie, które są doręczone w przeciągu 12 dni. 

— Szyfxarty do i z Europy na najlepsze i 
najszybsze linie. 


— Ci którzy nie mają dużo pieniędzy mo- 
gg tanio na roboczym pasażerskim okręcie ja- 
dącym od 7 do 9 dni. 


— Wszelkie interesa załatwiamy szybko | 
uczciwie. 


1. J. SZCZYGIEŁ, 
Zarz. Polskiego Oddziału. 


NAROŻNIK PENN AVENUE i BUTLER ULICY 


POMIĘDZY 34-tą i 35-tą ULICĄ. PITTSBURG, PENNA. 


Co., 
720 Pem Ave., Pittsburg. 


Medycziin Kompania posiadają: 


chcesz odzyskać zdrowie. 


Boz 


Dr. Regans Medion! 


ca w 
ofisie po polsku mówiących lekarzy, 
egzaminowattych w kraju, z którymi 
można się rozmówić w rodzinnym języ” 
ku. Jeżte.iś jest chory na jaką chorobę 
przeczytaj uważnie to ogłoszenie, jeśli 


Tysiące ludzi cierpią latami na choroby, 
które mogą łatwo być wyleczone gdyby mogli 
opowiedzieć swoje cierpienia w swej własnej 
mowie i gdyby się u nas leczyli. Gwarantuje- 
my wyzdrowienie chorób wyleczalnych; my 
sami dostarczamy medycyn z własnego labo- 
ratoryum. Medycyny te importujemy ze sta- 
rego kra ju. Nasza kompania składa się z le- 
karzy, którzy mają długoletnie doświadozenię 
- w szpitalach i którzy egzaminowani byli w 
sławnych uniwersytetach w starym kraja i byli w wojsku, Leczymy wszelkie wyleczalne 
ehozoby pod gwarancyg I wyleczyliśmy wiele takich chorób, których inni wyleczyć nie 


Łyk! 


mogli. My nie prowadzimy żadnego humbugu i jeżeli widzimy, że choroba twoja jest nie- g 
wyleczalna, to ci to zaraz powiemy i nie chcemy nic od ciebie. Uczciwość jest naszą poli- x 


tyką. Mamy tysiące takich ludzi cośmy wyleczyli i ci nam poświadczą. 
Naszą specyalnością są choroby sekretne u mężczyzn i kobist. 
Leczymy wszelkie choroby sekretne pod gwarancyą. 


Nie dajcie się humbugować patentowemi medecynami i szumnemi ogłoszeniami, co 


obiecują wyleczyć wszelkie choroby. Gdyś chory, to wstęp do nas a my ci powiemy co cf 
jest; jeśli nie możesz przyjść to pisz do nas, a my ci odpiszemy w twej mowie 1 damy 
m 


darmo poradę. 
Dr. REGANS MEDICAL COMPANY, 720 PENN AVE. 


GODZINY: Od 9 r, do 6 w. W Srodę i Sobotę od 9 r. do 9 w. W Niedzielę od 9 r. do 4 po poł. 


Telefon P. 8 A. 2171 F. 


Dr. WIX mówi: 


Lecze codziennie rozmaite gatunki 


RUPTURY 


Bez lekarskiej operacyi. Bez wstrzymania od pracy. 
A za małą zapłatę. 
13% mA AM ee ame nee 


Jestem graduowanym i licensowanym :ekarzem; mieszkam w Pittsburgu od 
wielu łat i mam tutaj jak najlepszą reputacyę. Jestem najlepszym doktorem w tym 
kraju co do leczenia ruptury i sekretnych chorób. W yleczyłem tysiące ludzi z Pitts- 
burgń i okolicy, których możecie o to zapytać. W ostatnich czasach żaden lekarz nie 
ma takiego rekordu jak ja. Chciałbym, abyście sami ocenili mą pracę. Dr. WIX. 


WARIGOCELE | HYDROCELE 
(Fałszywa Ruptura.) (Wodna Ruptura. 
Wyleczenie Gwarantowane. 


Tysiące czytelników tego pisma í ich 
przyjaciele cierpią tortury , spowodowane 
przez rupturę i noszenie pasku. Dużo z 
was pracuje ciężko i musi użyć całej siły. 
Człowiek, mający rupturę, zmuszony jest 


nosić pasek, który podczas pracy dokucza) PASEK 
mu straszliwie, Rzućcie pasek. gdyż nie 
MOJ REKORD, Ź robi różnicy, ile za niego zapłacicie, on was nigdy 
Wyleczyłem tysiące i nigdy nie wyleczy Jeżeli przypuszczacie RUPTURY 
sób z Ruptury, więc że pasek was wyleczy, będziecie civrpieć nie 
ciebie wyleczę: eałe życie i nosić go do grobu. wyleczy. 
REANA AAAA 


Czytajcie, co dla Was mogę zrobić. 

Mogę gruntownie wyleczyć was z Ruptury bez użycia noża i przeszkody w pra- 
cy, co czynię już od wielu lat.  Wyleczyiem tysiące ludzi z Ruptury podobnej do wasze 
1 sę oni teraz zdrowi i zdolni do najcięższei pracy bez noszenia paska. 

Czemu nie chcecie, abyrn was wyleczył? 

Mój sposób leczenia Ruptury nie jest bolesnem, a że czyni to specyalista jak a, 
więc absolutne wyleczenie jest pewnem.. Oparacya nożowa, jak robią to w szpitalach, 
jest zdradliwa, musisz przeleżeć kilka tygodni w łóżku, a wyleczenie nie jest pewnem. 

Więc co wolicie? 

Przyjdźcie do muie, Za egzaminacyę nie liczę nio. Jeżeli mieszkacie blisko, 
możecie przychodzić do mnie raz w tygodniu aż do wyleczenia; jeżeli zaś mieszkacie za 
daleko, przyjedźcie do mnie, a w przeciągu dwóch tygodni was wyleczę. 

Piszcie po książkę, drukowanę po polsku, a ta was objaśni o moim leczeniu. 


HEMOROIDY, ESTUL, Et sEea 


z noża, ani też innych 
p ichoroby Kiszki instrumentów. 


Hemoroidy i Fistula, sprawiające nieznośne bóle, która lekarstwami tylko coś- 
kolwiek nśmierzyć można, leczę radykalnie według mojej metody 
PY ETZ OE zyczy Książka No. 1. Ruptura i Hydrocele. 
Piszcie po ilustrowane książki DARMO! Książka No. 2. Waricocele. 
zzz Książka No. 3 Hemoroidy i Fistula, 
Porada darmo! Ceny umiarkowane. Ugoda na kredyt. 


Dr. G. B. WI SZCZ. RUPTURY. 


I KISZKI ODGHODOWEJ, 
Pokój 201-202 New Werner Bid, 
š 631 Penn Ave. Pittsburg, Pa. 


GODZINY OFISOWE: GODZINY OFISOWE: 
od 9 rano do Aas poroak, w. 
iod 6do8 od 1 do 4 popołudn. 
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CIEKAWE WYZNANIE ROSYJ. | się w tej sprawie zniósł telefoni- ziemstwa. 


SKIEGO GUBERNATORA. 


Książę Urusow, który od r. 1903 
—04 był gubernaaorem Besarabii, 
wydał w r. 1907 książkę zatytu- 


łowaną: „Pamiętniki rosyjskiego powiednie 


gubernatora ”” 

W dziele tem Książę Urusow, 
który w czasie urzędowania swego 
mieszkał w Kiszyniewie, mieście, 
głośnem czasu swego z pogromów 
żydowskich, podaje ciekawe szcze- 
góły o stosunkach, panujących 
dotąd w kołach urzędniczych w 
gubernii besarabskiej, o samowoli 
urzędników rosyjskich i braku 
wszelkiej oświaty wśród tamtej- 
szej ludności. 

Poniżej podajemy z zajmujące- 
go dzieła tego opisy dotyczące ob- 
chodzenia się z żydami, pobranymi 
do wojska, dalej obchodzenia się 
z poddanymi obeymi, a rządowi 
rosyjskiemu niedogodnyini i obo- 
wiązku chłopów besarabskich co 
do dostarczania koni pocztowych 
dla urzędników rosyjskich. 

Oto,.co między innemi pisze ksią 
żę Urusow: 

Podczas drugiej rewiżyi rekru- 
tów administracya gubernialna 
tak sobie zawsze postępuje: Gdy 
już wszyscy popisowi zrewidowani 
zostali i przepisy, które o ich losie 
roztrzygają, podpisali, wpuszcza 
ich się, już ubranych, de sali, 
gdzie władza wojskowa o nich roz 


strzyga. Następnie wszyscy, któ- 
rzy do nadrewizyi przeznaczeni 


zostali, udają się do domu, ci zaś, 
których za zdolnych do slużby woj 
skowej uznano, muszą w oznaczo- 
nym dniu na pewnem miejscu sta- 
wić się do dyspozycyi władzy woj- 
skowej. Jako przewodniczący ki- 
szyniewskiej komisyi popisowej 
zauważyłem zupełnie przypadko- 
wo, że część młodych ludzi, uzna- 
nych za zdolnych do służby, po 
ukończeniu wybierki z lokalu wy- 
szła, podczas gdy część inna wróci- 
ła do pokoju sąsiedniego, do któ- 
rego następnie weszło kiłku pod- 
rzędnych urzędników policyjnych. 
Na pytanie z mej strony, dla cze- 
go nie wyszli wszyscy pobrani, od- 
powiedział mi (księciu Urussowo- 
wi) odnośny urzędnik : „Pozostali 
tylko żydzi” 

Byłem zmęczony i nieco roztar- 


gniony, więc nie pytałem dalej i 


udałem się do pomieszkania; w 
drodze jednak nasunęła mi się 
ta sama myśl i teraz przekonałem 
się, że właściwie na pytanie moje 
żadnej nie odebrałem odpowiedzi. 


* Skutkiem tego następnego dnia 


zapytałem pewnego czionka ko- 
misyi popisowej o powody zajścia, 
które mnie interesowało. Od niego 
dowiedziałem się, że tylko chrześ- 
cijańscy pobrani puszezani zostają 
do domów, podczas gdy żydów po- 
licya odprowadza pod klucz i, gdy 
czas nadejdzie, etapami odstawia 
do miejsc, w których pebrani re- 
kruei stawić się powinni. „Dla cze 
go to się dzieje?” — spytałem. — 
„Mamy my Prawo do tego? — 
„O, bez pytania”, — odpowiedział 
mi ów członek komisyi. — „Ja to 
postępowanie zastałem już, gdym 
tu do służby wstąpił; rie wiem, 
od kiedy podobne rozporządzenie 
istnieje, lecz istnieje ono bez wąt- 
pienia”. 

Dnia następnego przybył znów 
do mnie ów członek komisyi po- 
borowej i oświadczył, że przedsię- 
wziął staranne poszukiwania w in- 
teresującej mnie sprawie; wykaza 


ło się, jednak, że władza wobec 
żydowskich rekrutów dopuszcza 


się nieusprawiediwionej samo- 
woli. Nie istnieje żadne prawo,żad 
ne prawne rozporządzenie, które- 
by zezwalało na odbieranie wolno- 
ści żydowskim rekrutom ; zdarzyło 
się raz tylko przd ezterema laty, 
że pewien do wojska pobrany żyd 
zbiegł za granicę, skutkiem ezego 
Ustrugow pod nieobecność guber 
natora chwycił się środków,które 
zdanie.i jego były odpowiednie, 
aby zapobiedz ucieezkom. Dodać 
tu należy, że władza wojskowa za 
ucieczkę rekruta nie jest odpowie- 
dzialną, że go stróżować nie potrze 
buje i nie posiada prawa odbiera 
nia mu wolności. Od czasu rewizyi 
aż do stawienia się w odpowiedn. 
miejscach mijają tygodnie i cały 
ten czas wszyscy żydowscy rekru 
ci siedzą w areszcie, albo jadą eta- 
pami wspólnie ze zbrodniarzami 
— niesłychane postępowanie. 

- Musiałem okazać swoją „senty- 
mentalną przyjaźń ku żydom” i 
znieść rozporządzenie. Przy nastę- 
_ pnej superrwizyi oświadczono ży- 
dom, że mogą iść do domów, ci 
_ jednakże nie cheieli się na to zgo- 


I - dzić, wskazywali na policyatów i 


cznie Z poliemajstrem. Poliemaj- | 


Gdym zwiedził miasto powiato- 


Podobne pisemka rozrzucać po- 
między lud, zachęcać do czytania 


ster mówił mi następnie, że i jego, we w gubernii i następnie jechał |— oto najlepszy sposób zwalczania 
dziwiło nieznane mu również ob- dalej, aby poznać zarządy gmin, |piśmideł szerzących zgorszenie, 


chodzenie się z rekrutami, że jed- 
nakże przypuszczał, iż istnieje od- 
osobne rozporządzenie. , 

Podczas zwiedzenia WR raf 
miało coś podobnego miejsce. Tą 
razą nie chodziło o żydów. Gdym 
szedł wzdłuż cel, rzuciło się ku 
mnie kilku więźniów i oświadczy- 
ło, iż już kilka miesięcy siedzą w 
areszcie ponad wyznaczony im 
czas. Śledztwo wykazało, że tak 
rzeczywiście było. Na moje pyta- 
nie, adla czego się tych więźniów 
nie wypuści na wolność, dyrektor 
więzienia, przyłożywszy rękę do 
czapki,odpowiedział temi niezrozu 
miałemi dla mnie słowy: „To są 
niedogodni zagraniczni, jaśnie 0- 
świecony książę”. Znów  milcza- 
łem skutkiem niedoświadczenia.— 
Przybywszy do domu,zająłem się 
tą sprawą bliżej i wtenczas wy- 
kazało się, że minister dla spraw 
wećwnętrznych miał na wniosek 
władz gubernialych prawo obeych 
poddanych, karanych sądownie 
wydalić z Rosyi. Wedle przyjęte- 
go zwyczaju zapisuje się obcych 
poddanych skazanych na więzie- 
nie do osobnej książki, a po odsie- 
dzeniu przez nich kary zatrzymuje 
się ich w areszcie i oczekuje mini- 
steryalnego rozporządzenia. Na 
moje pytanie, z jakiem niebezpie- 
czeństwem połąączoneby być mo- 
gło zwolnienie więźniów na czas, 
odpowiedziano mi, że mogliby zbie 
gnąć za granicę, a natenczas nie 
możnaby wykonać rozporządzenia 
ministeryalnego, wedle którego 
powinni byli zostać wydaleni. — 
Podobne rozumowania wydawały 
mi się albo zbyt delikatnemi, lub 
wprost głupiemi > przypuszcza- 
łem więcej to drugie. — „Niedo- 
godni obcy poddani” zostali wy- 
puszezeni na wolność, 

Poniżej podam frapujący dowód 
ciągłego wyzysku ludności wiej- 
skiej w Besarabii na korzyść urzę- 
dników, aby pokazać jak cierpli- 
wymi, poddającymi się i nieoświe- 
conymi byli besarabsey chłopi za 
moich czasów. 

Do tak nazwanych obowiązków 
ziemstwa należy odwieczny obo- 
wiązek stawiania koni, który bez 
wyjątku spełniają opodadkowani 
mieszkańcy wiejsey, czyli po pro- 
stu chłopi. Urzędnicy pewnych ka- 
tegoryi mają prawo na mocy po- 
świadczenia lub biletu żądać po 
wsiach koni. Takich biletów wła- 
dza ziemstwa ma dostarezać tylko 
świadkom sądowym, urzędnikom 
policyi powiatowej i żandarmom, 
odbywającym podróże służbowe. 

Uciążliwość podobnego podróżo 
wania i bijąca w oczy niesprawie- 
dliwość, leżąca w zdaniu spełnia- 
nia rzeczonego obowiązku jedynie 
chłopom, uznały już dawno prawie 
wszystkie ziemstwa i w najwięk- 
szej części powiatów Rosyi opłaca 
się konia środkami ziemstwa. Ziem 
stwa dają albo odnośnemu urzęd- 
nikowi pieniądze na podróż, albo 
same opłacają chłopów, lub też 
mają na stacyach konie gotowe. 
W Besarabii wytworzyły się jed- 
nak takie stosunki, że po pierwsze 
chłopi ponoszą sami wszystkie wy 
datki za podróże urzędników, po 
drugie, że ich końmi prawie bez 
wyjątku wszyscy urzędnicy wogó- 
le darmo jeżdżą i po trzecie, żej* 
te podróże odbywają się z wielkim 
komfortem. 

Każda gmina oddaje w dzierża- 
wę utrzymywanie koni przedsię- 
biorcy, zwykle żydowi, ‘któremu 
ze środków gminnych wielkie su- 
my płaci. Przedsiębiorea wozi swo 
jemi własnemi powózkami wszyst- 
kie osoby, którym władza wyda 
bilet, a ta rozdaje je bardzo hojnie 
Prócz wyżej wymienionych urzęd- 
ników mają prawo jeździć końmi 
gminnymi marszałkowie szlachty, 
sędziowie, wszysey urzędnicy ziem 
stwa, naczelniey — ci ostatni po- 
dwójnie nieprawnie, ponieważ im 
rząd płaci za drogo e podróże. — 
Nawet członkowie rodzin urzędni- 
ków, ich służba, ba i dobrzy zna- 
jomi jeżdżą w ten sam sposób. — 
Często urzędnicy innych powiatów 
wymieniają między sobą prawo 
bezpłatnej jazdy, i znam przypad- 
ki, że w ten sposób urzędnicy po- 
wiatowi z najdalszych okolie przy- 
bywali do Kiszyniewa. Dzięki ta- 
kiemu zupełnie bezprawnemu u- 
rządzeniu musi każda gmina utrzy 
mywać 20 do 40 a nawet 60 koni 
i każda rodzina płaci rocznie rubla 
75 kop. do 2 rubli 50 kop. Suma 
ogólna w pięciu powiatach guber- 
nii wynosiła wedle mego oblicze- 
nia około 360 tysięcy rubli, a całą 


anwo chcieli iść do aresztu. |tę sumę musieli jedynie chłopi zło 
Opuściłem posiedzenie i zleciłem żyć, bez żadnego udziału ze strony 


stałemu członkowi komisyi, aby 


reszty opodatkowanych członków 


towarzyszyło mi dwunastu miej- 
'scowych urzędników. Co dwie sód 
by otrzymywały ezterokonny po- 
jazd i przy tej sposobności dowie 
ldziałem się dopiero 0 iem wszy- 
stkiem, com wyżej opisał. Gdym 
z tego powodu wyraził zdziwienie 
otrzymałem odpowiedź, że i chło- 
pom niec na tem nie zależy, kto 
konie używa i ile ich się używa, bo 
kontrakt z przedsiębiorcą jest już 
raz zawarty, a dzierżawca na li- 
tość nie zasługuje: tenże konie 
otrzymał, a z tego, że stoją, właś- 
ciciel ich i tak żadnej korzyści nie 
ma. Gdym jednak rozkazał, żeby 
za mój ezterokonny pojazd zapła- 
niemałe 
przedsiębiorca, 


cono, wyrażali wszyscy 


ździwienie, także 
którego mój urzędnik do osobnych 
poruczeń wprost zmusić musiał, a- 
by pieniądze wziął. 

Opisanego wyzysku udało 
mi się w czasie mego urzędowania 
jako gubernator usunąć. 


nie 


Książę Urussow opowiada także 
o posłuchaniu, jakie miał u cara, 
gdy bezpośrednio po wybuchnię- 
ciu wojny rosyjsko-japońskiej — 
przesiedlony został z Kiszyniewa 
do Tweru. Car oświadczył wobec 
innego jakiegoś dygnitarza, że za- 
czepienie Japończyków uważa „za 
ukłucie pchły”. Także Urussow 
wspomniał o wypowiedzeniu woj- 
ny. Na to rzekł car dosłownie: 

„O wynik wojny jestem zupeł- 
nie spokojny, a pan będzie miał 
teraz znacznie lżej”. „Nie zrozu- 
miałem od razu”, — mówi Urus- 
sow, — myśli cara, 
świadczył, że wojna podniesie du- 
cha patryotycznego, skutkiem cze 
go agitacya przeciwrządowa osłab- 
nie, a władza miejscowa łatwiej 
będzie mogła utrzymać porządek 
i spokój”. „Mogę panu wesoła do- 
nowinę z Kiszyniewa””, do- 
dał car. „Miały tam miejsce de- 
monstracye z nabożeństwem i obra 
zem cara, wczoraj otrzyinałem pa- 
tryotyczny telegram” 

Urussow wrócił jeszcze na krót 
ki czas do Kiszyniewa i miał tam 
sposobność brać udział w takiej 
demonstracyi patryotycznej. 

„Trzydziestu niedorostków, po 
większej części żydów, przybiegło 
z chorągwią i obrazem cara 
moje podwórze; za niemi goniło 
pięciu policyantów, którzy zatrzy- 
mali się przy bramie. Wyszedłem 
na schody, wziąłem jedną ręką 0- 
braz cara, drugą chorągiew, posta- 
wiłem to w pokoju przyjęć, wróci- 
łem do demonstrantów, wyraziłem 
im zadowolenie i radziłem, aby 
poszli do domu. Na tem cała histo- 
rya się skończyła”? 

—— ez" A R A 


NOWE DZIEŁKO. 


lecz tenże 0- 


nieść 


na 


Niedawno temu, z pod pióra 
Wgo O. Warola T. J., korzystnie 


znanego misyonarza, wyszła cieka 
wa i zajmująca broszurka pt. „Po- 
gadanka Misyjna 

Broszurka ta, bogata w treść, 
napisana jędrnie i dowcipnie, u- 
rozmaicona przykładami z życia i 
trafnemi porównaniami, czyta się 
jak powieść. Przebija w niej głę- 
boka erudycya, niemniej jak grun 
towna znajomość serca ludzkiego. 

Napisana jest wprawdzie dla pro- 
stego ludu, ale i człowiek wykształ 
cony może z niej odnieść korzyść 
niemałą. 

Wny autor, pracując pomiędzy 
ludem przez cały szereg lat, po- 
znał co ten lud boli, co mu grozi, 
co mu szczęście zatruwa. Winna 
temu fałszywa oświata 1 wyuzda- 
na mądrość, czerpana z źródeł za- 
trutych, która już to przez głupo- 
tę, już to przez złośliwość coraz 
więcej się szerzy i coraz głębsze 
zapuszcza korzenie. 

W umiejętny przeto sposób, 
do ludu zastosowany, zbija Wny 
autor, brukową filozofię, czcze 
zdania, z przewrotnych piśmideł 
wyczytane, a po „salonach Z 
wielkiem powodzeniem powtarza- 
ne. — 

Następnie, w barwny sposób u- 
dowadnia niedorzeczność takiej 
czczej gadaniny; „umiejętnie pod- 
suwa zdrowe zasady i ze znajomo 
ścią specyalisty przepisuje lekar- 
stwo na rany schorzałego serca. 

Cenne to dziełko, zupełnie na 
czasie a napisane z gruntowną zna 
jomością tutejszych stosunków. 

Miejmy nadzieję, że Wny autor 
nie ograniczy się na jednem albo 
drugiem dziełku, lecz zużyje swój 
talent i wiedzę długoletniem do- 
świadczeniem wzbogaconą na dal- 
szych pracach. 

Takich właśnie pisemek -nam 
trzeba. 


bałamucących i  zatruwających 


nasz poczciwy. ludek. 
0000 0 


AGENCI 
„WIELE OPOLANINA” 


Agentami ,Wielkopolanina”’ 
upoważnionymi do zapisywania 
abonentów, do zamawiania ogło- 
szeń i robót drukarskich dla 
„Wielkopolanina”* i do kolekto 
wania wszelkich należności za 
prenumeratę, ogłoszenia i druki 
są następujący panowie: 

——000——— 
Pittsburg, Pa. 
F. Szarejko, 2711 Pen ave. 
Bouth Side, 
J. Kopera, 1908 Harcums Alley. 
S. Krantz, 2631 Josephine str., 
J. Maciejewski, 145 Pius str., 
Andrzej Nowak, 1911 Larkins a'y. 
Barnesboro, Pa. 
V. J. Pendracki. ; 
Braddoek, Pa. 
F. Kanarkowski, 852 Talbot ave. 
Carnegie, Pa. 
A. Wodziński, 401 Carothers ave. 
J. Świtała, 9 Orchard st., Glen: 
dale. 
Claridge, Pa. 
John Bush. 
Duquesne, Pa. 
W. Gaca, 101 Medeow street 
Erie, Pa, pt 
W. Filipowsk:, 520 D. 14 a 
Everson, Pa. 
K. Firlik. 
Ford City, Pa. 
F. Sporny, box 142. 
Forest City, Pa 
M. Wiśniewski, box 551. 
Glassport, Pa. 
F. Królikowski. 
Johnstown, Pa. 
416 Broad str 
Lyndora, Pa. 
Prof. M. Adamski, Box 695. 
Mount Carmel, Pa. 
R. W. Rosiński, 439 — 5 st. 
Nanticoke, Pa. 
F. J. Elbert, Market st. 


New Kensington, Pa. 
S. Nadolski. 
1129 3rd ave., 11 st. 
North Braddock, Pa. 
V. Wiśniewski. 
Scranton, Pa. 
Marcin Borysiak, 1412 Stone ave 
Shamokin, Pa. 
P. Wachowiak, 901 Hemlock «. 
Shenandoah, Pa. 
A. Krawczyk, 330 Main str. 
Uniontown, Pa. 
1g. Andrzejewski, — box 186. 
Vandergrift, Pa. 
H. Kamiński. 
Wilmerding, Pa. 
Piotr Dembiee. 


L. Gac, 


Ashton, Neb. 

T. Jamrog. 
Bay City, Mich, 

A, Michalak, 708 Van Buren st 
Brenham, Texas. 

J. Nowak. . 
Brooklyn, N. Y. 

W. Grochowski, 180 Driggs str. 
Dunkirk, N. Y. 

A. J. Papierski, 44 Pine str. 
Falls City, Texas. 


J. W. Szałwiński. 
Gaylord, Mich. 
W. Mankowski. 


Grand Rapids, Mich. 
T. Grzywacz, 149 Chatham st. 
Hartford, Conn. 
B. Skomro, — 18 Union str. 
K. D. Wiśniewski. 
12 S. Prospect ave. 
wt. Hedwig, Texas. 
A. Strzelczyk. 
Isadore, Mich. 
M. Brzeziński, 
J. Rosiński, Jr., Post Master. 
Lockhart, Texas. 
T. Szałwiński, R. F. D. No. 81. 
Manitowoc, Wis. 
A. Zondała, 25 & Washington st. 
Marchee, Ark. 
N. Malachowski, Post Master. 
Pulaski, Wis. 
Maryan Raczkowski. 
Radom, III. 
J. Brzeziński, 
Trenton, N. J. 
J Kłosowski, 644 Indianą Str 
W. Janczak, 644 — 2nd Str. 
e Wheeling, W. Va. 
J. Turczyński, 4412 Wetzel st. 
Yorktown, Texas, 
A. J. Styra. 
Czas płacić za „Wielkopolanina ”'. 
— Nie kupujcie towaru noszą- 
cego znaczki : „Made in Germany” 
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Lekarstwami Severy. 


zwanego: 


Bote es 


The Bart sad Salavt rmeśr 
in ai dismessa st 


Tirai ni Lap, ags daf 
ijed, bûn 
Leng Ferer; Wkocya; CGA- 
Pneumonia, Croup: 
Daregit Bresis 
s: © pirectinan se 1e rade 
PRICE | co "CENTS 


nie mogły sypiać po nocach. Dałam im z mojego Balsamu to 


Balsam na Płuca w swoim domu”. 


Zestuwnienie MIĘŚNI. 


Niema takiego bólu, pośród bólów dają- 
A leczyć się zewnętrznie, któryby nie 
ustąpił wobec 


Severy 
Oleju ś.Gotharda 


Na wywiehnięcia, stłuczenia, rany, ból 

i zesztywnienie mięśni, reumatyzm i ne- 

uralgię — niema lepszęgo lekarstwa. 
Cena 50 centów. 


Severy lekarstwa są sprzedawane we 


Porada lekarska darmo. 


"kaka KAARARAZ ARA RAW AAAA AAAA AAAA AA AAAA AAA AAAA AAAA AAKAKAŃAŃ 


Phone: Bell 1787 Grant 


F = P.SA.510 
i 


FRANGISZEK MYSZEWSKI Jobn Rearns 


Budowniczy i Kontraktor Sklad Wlysmienitych 
Win, lodek i Likierow. 


1539 Denn Fivenuce. 


Iśuduje domy i przyjmuje * szelkie reperacye, 


AVE. PITTSBURG. 


RDT T 


| 3093 PRIBLE A 


Bacznoćć! Baczność! 
Nowo założona 


Dyst. Wódki i Likierów 


Nasi agenci przyjmują zamówienis 
a my dostarczymy wam do domu 


Fotografist a 


Fotografujemy przy elektrycznym 
świetle, nie potrzebujemy słońca. 


OTWARTE 
w sobotę do 9,30 wieczór, 
w niedz. do 5-ej popołud. 


1207 Carson St. S. S. 


GALON WODKI kę 
00'€ ‘os'z ‘ooz ©D 


Naszem zdaniem jest iż każdy po- 
winien dostać jak najepszy towar. 


Titlow Distiling Gomp. 


Uniontown, Penna. 


DOBRE RADY 


Jeżeli jesteś 
CHORY 
a chcesz być 
Zdrowym, Pięknym, 
1 mieć ładne, bujne 


WŁOSY 


isz do nas po książeczkę, 


Bell Phone 4478 Court. 
Polski Adwokat 


F. A. PIEKARSKI 


OFIS: 
ST. NICHOLAS BUILDING 
450 — 4th Ave. nar. Grant str, 


PITTSRURG, PA. 


Salun i RestaUracua, 


JAN D. KLAWON, Prop. 
1519 PENN AVENUE. 
Salun mój zaopatrzony w najrozmaitsze- 


go gatunku napoje, jako to: Wina, 
Likiery, Wódki i Piwa. 


R OO" EDR 


to RR 20 markę i 
która ci powie, jak się możesz sam wyleczyć 


The RUTKOWSKI Co: 
Buffalo, N.Y. 


273 Potomac Ave. 


VILSAGK DRUG G0. 


Czyście widzieli w 


Michał Rembowski 


Polski Balwierz 
Stawia bańki i pijawki 


3o51 Brereton Ave. 


Przyjdźcie je oglądnąć 
Jest to coś ładnego! 


vV 
JAN RATAJCZYK, | |i] mre orman Ji 
— Salun i Restauracya. — rę 75c. 2 fa 
1319 PENN AVENUE, | |C 0 C 
Wyborne napoje. — Uiepłe przekąski, 100 | K 
wyborowe obiady. D D 
t po 49c. R 
G G 

(O 


© 


Penn Ave. i 28 ul. 
MUZYKA! 


Nauki w zakresie organistowskim 
udziela 


L. KRAMP, 56-22 ul, 


Również udziela E 
Eserde wych, z Aeb SPIEWU 


ę wam oddawać wa- 


OPŁAC = 22 bieliznę do prania 
22 BARNES LAUNDRY C0. 


jeżeli chcecie mieć dobrą pracę. 


TROY LAUNDRY, *23Fzgg,az*- 


NAJNO WSZY WYNALAZEK wstrzy- 
muje włosy od wypadania, po- 
woduje rośni cie yhaa na ły- 
sej głowie. Posiadamy tysiące 
podziękowań. Wyślemy darmo 
Eea informacye o przyczy- 
nach łysienia i jax temu zapo- 
biedz, Adres: Prof. J. M. 

BRUNDZA, New York & Brooklyn. 


THEO. DEELEY, 


PLUMBER, 


zakłada pompy, wanny kąpielowe, 


rury wodociągowe i gazowe, 
— po możliwie niskiej cenie, — 
3250 Dickson ulica. 


Zima nadchodzi. Czas już mieć pod ręką szafkę z 


KASZEL. 


Niema najmniejszej potrzeby cierpieć na ten zatrważajacy objaw 
jakiegoś zaburzenia płucnego, albowiem by doznać szybkiej ulgi, 
kaszel powstrzymać, wystarczy tylko wziąć kilka dawek lekarstwa 


Severy Balsam na Pluca. 


Nie zaniedbuj swego kaszlu! Nie zaniedbuj tego, że dzieci twoje 
kaszlą. Kaszel może osłabić organizm i utorować drogę zapaleniu płue, 
lub innej chorobie płucnej. Lekarstwo niniejsze jest najbardziej wiaro- 
godnem. Ocaliło ono życie bardzo wielkiej liczbie dzieci, a przytem 
jest najzupełniej nieszkodliwe i cieszy się znakomitą opinią, ugruntowa- 
ną na długich latach, w ciągu których było w użyciu. 


Pani Marya Czaja, 418 W. Park st., Du Quoin, III. 


“Była tutaj prawdziwa epidemia kaszlu, lecz nasze dzieci u- 
ratowaliśmy przez dawanie im Severy Balsamu na płuca. Wzięły 


tylko po dwie dawki, a już kaszel zniknął, Dzieci sąsiadów też miały kaszel, i to taki, że 


za niego, że taki dobry i że wyleczył je z kaszlu. Każda rodzina powinna mieć Severy 


POLĘŻNU WZMOGNICIGI. 


Każdemu się przytrafi, że potrzebuje 
wziąć cośkolwiek na wzmocnienie osła- 
bionego organizmu. W takim wypadku 
najlepszem lekarstwem jest 


Severy 
Balsam życia 


Poprawia on stan całego organizmu, — 
przywraca mu młodzieńczą rzeźkość i 
zdrowie. Bardzo dobry na niestrawność. 


wszystkich aptekach. Nie bierz innych. 


W. F. SEVERA Co. 


by 


Cena 25 centów i 50 centów. 


, pisze: 


co zostało i dziękowały mi 


Cena 75 centów. 


OP COO TA 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 


ŻMIJECZNIK. 


Najskuteczniejszy i najlepszy środek 
przeciw Reumatyzmowi, Bolenie krzyża, 
Neuralgii, Katarowi, Bólowi głowy, Zar 
ziębieniu, Bólowi gardła i Kurczom. 


LEKARSTWA POLSKIE 
wyleczyły tysiące, uzdrowią i ciebie. 


Spis i Ceny Polskich Lekarstw, 
które można dostać u ka- 
0a sztornika, 
Egiuterro No 1.. R RECE 
Egiuterro No 2.. 
mijecznik ..1---.-.. 


Krople Maciczne............. 
Maść Niedźwiedzia 


Trojanka.. TE 
Liniment dla dzieci. . AWZ r 
Lekarstwa na kaszel ostry. >ssqęsożooózcwo 


Lipowy Balsam na Płuca.. 
Anty-Lakson dla dzieci... .,.21--++ 2 »» 
Proszki od robaków dla dzieci....... ... 
Proszki od robaków dla dorosłych... = [= 
w oda od Boleści Ocz 


Ogniociąg na Popitas rae > 
Krople kowe.. saè u, 256 
Lekarstwo na zatrzymanie Krwawej 
Biegunki dla dorosłych ........... 756 
Nowa kuracya Reumatyzmu..... ..83.500 
Lekarstwo na niestrawność..........,. ..506 
Proszki na gh trz bólu głowy... -100 
Krople na ból zęBÓW............--.--:-s--** 106 
Maść przeciw eae się i poceniu nóg 250 
Żelazny Wzmocniciel Źdrowia........ 500 
Lekarstwo na uspokojenie dzieci....... 256 


Lekarstwo na odciski czyli nagniotki 15e 
Gryp Kiur...... $1.25 
W łos-Ochron .... 
Proszki na Wątrobę „dy 
Rekosiek... Sps 
Kinder Balsam.. 

Kepe Bobrowe.. Tra 


stssssesssenss o seeetess 


Łagodni 
Odeewiciel Ara 
Nerwocisz.. 


> ssrrtses 


"PRA Leki 
przyrządza podług dokładnego opisu choroby. — 
Załączcie 2c. markę pocztową i piszcie do; 


Albert G. Groblewski, 


Cor. Elm & Main Sts.. 

w PLYMOUTH, PA. ` 
Potrzeba: nie meat okolo misie eesom 
genta w celu; rozpowszechnienia Żmijęczniku 
Lekarstw Polskich. Napiszcie po warunki. 


R. Matuszewski 


PIERWSZORZĘDNY 


Skład Pl 


Mięso świeże i wędzon 
najlepszy, areen aiant 
1909 PENN AVENURB.,. 


ANTONI JAWORSKI, 


Pierwszorzędny 
WYRĄB MIĘSA (BUCZERNIA) 
8208 Dickson ul, 
Ma na składzie świeże 1 w. 
= "m Mięso gai 
Fopierajcio Rodakal 
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KRONIKA MIEJSCOWA. 


PAMIĘTAJ, ŻE BÓG NAKAZAŁ 

KOCHAĆ OJCZYZNĘ! 

— Ważne dla Polaków! — Pra- 
wda, że do wiosny jeszcze daleko, 
jednakże nie dobrze czyni ten, któ 
ry o ważnych sprawach, dotyczą- 
cych go osobiście, nie rozmyśla 
już „długo naprzód. 

Wiadomo chyba wszystkim, że 
wiosną mieć będziemy w mieście 
naszem ważne wybory, bo wybie- 
rać będziemy burmistrza miasta, 
radę miejską itd. Dla nas Polaków 
wybory te będą nadto bardzo wa- 
żne, boć mamy wśród radnych mia 
sta rodaka naszego, znanego Wszy- 
stkim zaszczytnie obywatela p. Ja- 
na Marona, którego w przyszłym 
roku koniecznie wybrać będziemy 
musieli. 

Do tego są nam zaś potrzebne 
głosy polskie. 

Jak wiadomo, nie może głoso- 
wać ten, który nie wypełnił pra- 
wem przepisanych obowiązków. 

Na razie przypominamy wszyst 
kim, którzy dotąd podatków — 
(tax) swoich nie opłacili, że z o- 
płatą tychże nie powinni zwlekać, 
lecz uregulować je jaknajprędzej. 
Obecnie można to tem łatwiej speł 
nić, gdyż nie potreba godzinami 
wyczekiwać. 

Staraniem dalej każdego Pola- 
ka powinno być, ażeby postarał 
się o wszystko, eo jest potrzebnem 
do zaregistrowania się. 

Rodacy ! hasłem naszem niechaj 
już dzisiaj będzie: W przyszłej ra- 
dzie miejskiej musi znów zasiadać 
p. Jan Maron, jedyny przedsta- 
wiciel Polaków w tej ważnej kor- 
poracyi Pittsburga. Prosimy więc 
już dzisiaj, ażeby nikt nie zwlekał 
z wypełnieniem koniecznych obo- 
wiązków ! 

— Na przyszłą niedzielę przy- 
pada w kościele św. Ńtanisława 
Kostki odpust wraz z zakończe- 
niem Misyi, z której Wierni ko- 
rzystali przez dwa tygodnie. Na- 
bożeństwo będzie uroczyste, bo 
wezmą w niem udział także nie- 
które Towarzystwa w pełnym 
uniformie. Przypominamy o tem 
Wiernym, jako też w szezególnoś 
ci owym Tewarzystwom, których 
członkowie stawić się powinni pod 
karą, przepisaną w ustawie. 

— Ostrzeżenie wydał superin- 
tendent policyi MeQuaide. — Do- 
tyczy ono mieszkańców miasta, a- 
żeby się mieli na baczności przed 
włamywaczami i podczas spoży- 
wania wieczerzy spuszczali zasło- 
ny u okien. Kobiety ostrzega dalej 
ażeby nie wpuszezały do domów 
nikogo, któryby im opowiadał, że 
przysłano go w celu wykonania 
czy to robót plumbierskich, czy 
też innych. — Do tego ostrzeże- 
nia należy się zastosować. 

— Czytajcie ogłoszenie Lorch 'a 
znajdujące się na stronnicy 4ej. 

— Lekkomyślni chłopacy. —Nie- 
spodzianie dostali się na policyę 
dwaj chłopcy, 15to odnośnie 10cio 
letni Albert i William Silinsky, 
zamieszkali pn. 1800 przy ulicy 
Howard, na stronie północnej, i to 
za postrzelenie 14 letniego Clyde 
Stingera, który mieszka pn. 1716 
przy ul. Howard. Starszy z Silin- 
skich miał przy sobie teszyng. Gdy 
obok ich domu przechodził Stin- 
ger, miał młodszy Silinski powie- 
dzieć do brata, ażeby do Stingera 
strzelił. Tenże usłuchał, a za chwil 
kilka Stinger krzyknąwszy prze- 
raźliwie, biegł, brocząc krwią, do 
domu. Kula trafiła go w brodę, 
jednakże rana nie jest niebezpiecz 
ną. — Dwóch lekkomyślnych 
chłopaków wziął policyant w swo- 
ją opiekę. — Jak łatwo mógł Si- 
linsky zabić Stingera i stać się na 
całe życie zbrodniarzem? I jak tu 
nie wołać znowu: rodzice, uważaj 
cie na swoje dzieci, bo ciężki 
przed Bogiem zdacie za nie rachu 
nek! 

— Nowe zamówienia. — Czasy 
więc się polepszają! Pressed Steel 


_ Car Company podwoiła liczbę swo 


ich robotników, ponieważ otrzy- 
mała zamówienia na 2300 nowych 
wagonów stalowych dla kolei na 
południu i zachodzie, oraz na 2000 
wagonów dla kolei w Stanie Vir- 
ginia. 

— Również rozpoczną pracę ol- 
brzymie stalownie w Pittsburgu, 
Homestead, Braddock i Carnegie. 
Zatrudnienie ma otrzymać 20,000 
robotników, a sprowadzić mają 12 
milionów ton rudy żelaznej. 

— Straszne nieszczęście spotka- 


ło dnia 5go b. m. znanych tu o- 
gólnie obywateli polskich pp. dra 
Leona Sadowskiego, oraz apteka- 
rza polskiego z gór w 13ej war- 
dzie, p. Karabasza. — Panowiq 


jechali automobilem  (djbelskim 
pojazdem) po Grand Boulevard. 
Wskutek złamania sięsteru,kierują 
cy stracił przewagę nad automobi 
lem. Wynik tego był straszny. — 
Pojazd wpadł na słup telegraficz- 
ny z taką siłą, że się rozbił. Poka 
leczenia, jakie odnieśli pp. dr. $ 
i K. były ciężkie, ale chwała Bo- 
gu nie mogły zagrozić ich życiu. 
Rannych odwieziono natychmiast 
do Homeopathie Hospital, skąd po 
zaopatrzeuiu ran udali się do 


‘swych domów. 


Ofiarom nieszczęśliwego wypad 
ku, jako i ich rodzinom zasyłamy 
wyrazy szczerego współczucia. 

— Czytajcie ogłoszenie Lorch'a 
znajdujące się na stronnicy 4ej. 

— Lepsze czasy zatem nastaną 
napewno. Ze wszech stron dono- 
szą gazety o wielkich zamówie- 
niach, jakie otrzymały fabryki — 
Tutaj w Pittsburgu, między inne- 
mi otrzymała firma Abamy Manu- 
facturing Co., zamówienie na 
50,000 ton stali i żelaza. Zamó- 
wienie to będzie musiało być na- 
pewno dostarczone w pierwszym 
kwartale przyszłego roku. 

Nie trzeba zatem tracić nadziei, 
pracy wnet będzie więcej, zatem 
też i zarobki się zwiększą, a z 
niemi ustaną smutek, a nawet roz 
pacz, które w niejednej już rodzi- 
nie panowały. 

— Szalone i niemądre zakłady. 
Że Amerykanie wprost dziecinnie 
ją w chwilach bardzo ważnych i 
przełomowych, tego dowodem dzie 
cinne zakłądy, jakie i tu w Pitts 
burgu poczyniono. 

I tak niejakiś James Ternier za- 
łożył się, że przez 6 miesięcy no- 
sić będzie jedne i te same szkarpet 
ki i nigdy ich nie zdejmie, jeżeli 
Bryan przepadnie. —  Lepszym 
jeszcze był John Cronin, który we 
dle zakładu miał pocałować pier- 
wsze 7 krów, które spotka, jeżeli 
Bryan nie zostanie wybrany. — 
Charley Tippaney chciał spać 4 
noce w chlewie wraz ze świniami. 
Najmędrszym jeszcze się okazał 
Tim Shewlin, że się wykąpie w 
rzece, i wiele podobnych głupst 
wymyślono z okazyi wyboru Ta- 
fta. ć 

— Wykoleił się pociąg. — Na 
ulicy Pius w południowej stronie 
miasta wykoleił się frachtowy po- 
ciąg kolei Western Penn. Jeden 
z urzędników został na miejscu za 
bity, a dwóch niebezpieczne odnio- 
sło rany. 

— Buczernię i grosernię otwo- 
rzył pod No. 3524 Melwood ave p. 
Jan Warywoda. — Wierząc w to, 
że Rodacy nasi poprą nowego na- 
szego byznesistę, zasyłanuy od sie- 
bie serdeczne życzenia jaknajlep- 
szego powodzenia. 

— Straszną zbrodnię popełniono 
tu znowu w domu niejakiego Ca- 
sey. Otóż George Hartzel zastrzelił 
nasamprzód swoją teściową Wil- 
liam Casey, następnie Gcio letnią 
Irenę Lytle, a następnie sam zam 
knął się w wielki kufer, gdzie tak 
długo wdychał chloroform, aż ży- 
cie zakończył. Straszliwej tej zbro 
dni nie wyświetlono dotąd dosta 
tecznie, że przebieg jej był taki, to 
tylko przypuszczenie, oparte na 
prawdopodobnem zeznaniu jakichś 
dwóch ludzi, którzy przechodzili 
mimo domu Casey i słyszeli głoś- 
ne wołanie. o pomoc. Ponieważ je- 
dnak w familii Casey*ów podobne 
sceny były na porządku dziennym 
przeto nie przypisywali okrzykom 
tym żadnej wagi. 

— Wypadek. — Clarence Gru- 
seck, kotlarz z zawodu, spadł z 
30stu stóp wysokości z mostu przy 
MeClure ave i odniósł tak ciężkie 
uszkodzenia, że kilkanaście godzin 
potem zmarł. 

— Znowu nieszczęście 4 powodu 
dzikiej jazdy automobilem. — 46 
letni Aleksander Burnett, zamie- 
szkały pn. 7904, Edgeworth ave. 
najechany został przez automobil 
dra W. A. Covena z 5ej ave., tak 
niebezpiecznie, że nieprzytomnego 
zawieziono do Mercy Hospital, — 
gdzie pewnie długo poleży, zanim 
się wyleczy. 

— Czterech rabusiów złożyło je 
dnej z ostatnich nocy wizytę szpi 
talowi Reineman Maternity. Kroki 
ich jednak usłyszał mieszkający 
w szpitalu dr. MeCullugh i spło- 
szył ich. Strzelił do nich także 
trzy razy z rewolweru, ale zdaje 
się, że żadna z kul nie trafiła. — 
Znaleziono tylko kapelusz, który 
pewnie jeden z opryszków zgubił 
podczas ucieczki i oddano policyi. 

— Redakcyę ,„Wielkopolanina ”” 
odwiedził w tym tygodniu p. F. 
C. Mikliński, zarządca i notaryusz 
publiczny Banku Kleina. 

— Ogień wybuchł w magazynie, 
położonym poza grosernią Fred. 
Bertholles w Carnegie i wyrządził 
szkody na jakie 900 dolarów. Po- 
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wodu ognia nie możńa się domy- 
ślić, prawdopodobnie więc został 
podłożony. 


NOTATKI Z MIASTA, 


PAMIĘTAJ, ŻE OJCZYZNA W 
NIEWOLI I ŻE TY JĄ MASZ 
WYBAWIĆ! 


— Fr. Cieślak, starszy, fotografi 
sta wyrabia fotografie ślubne za 
zniżone ceny pod No. 2641 Penn 
ave, Pittsburg, Pa., i 318 Olivia 
str. McKees Rocks, Pa. 


PAMIĘTAJ,ŻE ZA SWOJE DZIE 
CI PRZED BOGIEM ODPO- 
WIESZ! 


— The First National Bank, róg 
Fifth avenue i Walnut str., Me- 
Keesport, Pa., jest największym i 
najstarszym bankiem w mieście.— 
Istnieje 37 lat. Płacimy procent 


— Główne Zakłady fotograficz- 
ne Kazimierza G. Cieślaka są na- 
stępujące: w  Pittsburgu: 2737 
Penn Ave. zaraz przy kolei i 28ej 
ulicy; na Stronie Południowej : 
narożnik 12ej i Carson ulicy; w 
Braddock, Pa., pod No. 710 Brad- 
lock ave. — W powyżej wymie- 
nionych zakładach za pierwszorzę 
lne wykończenie fotografii gwa- 
'antuje. 


— Już niedaleko do Świąt Boże- 
go Narodzenia. Polacy mający kre 
wnych w starym kraju, wiedzą z 
doświadczenia, że ażeby  pienią- 
dze wysłane do kraju doszły szyb- 
ko i bezpiecznie, muszą być wy- 
słane przez bank Jakoba Kleina. 

Ceny nasze na ruble czy to na 
korony najniższe w mieście. Spe- 
cyalne zniżenie na przesyłki świą 
teczne. — Jakob Klein, 1340 Penn 
ave., Pittsburg, Pa. 


L. M. WIECHECKI 
Biuro Notaryalne. 
—Kolektuje rent, wysyłka pienię 
dzy, ubezpieczenia od ognia. 
2641 Penn ave,  Pittsburg, Pa. 


— Postanówcie sobia składać 
swe oszczędności w naszym Banku 
Nasze urządzenia i obrót pienię- 
żmy stają się coraz większymi, co 
daje dowód, że umiemy robić in- 
teresa. Pieniądze złożone w na- 
szym banku są pewne 2 do tego 
płacimy eztery procent od sta.— 
Iron % Glass Dollar Savings Bank 
1115 Carson nl., Pittsburg, Pa.... 


— Tam gdzie wszystkie inne 
środki zawiodły, ,„Kotwiezny Pain 
Sxpeller'"” Richtera jeszcze ulgę 
i pewną pomoc przyniesie. Przed- 
stawia on szezyt nauki - sztuki 
lekarskiej dni dzisiejszych jako 
zewnętrzny środek na reumatyzm 
neuralgię i t. p. Cena buteleczki 
25 i 50 centów. 


— Panika przeszła. Coraz wię- 
cej ludzi dostaje zatrudnienie i 
jest pewnem, że po Nowym Roku 
okaże się znowu brak robotnika. 
Czas więc udać się do banku Ja- 
koba Kleina i kupić szyfkartę, a- 
żeby wasi krewni jak najprędzej 
przybyli do Ameryki. Jest to je- 
dyny bank w Pittsburgu, gdzie 
można dostać szyfkarte na najle- 
pszy expresowy okręt po najniż- 
szej cenie. Nie zapominajcie adre- 
su: Jakob Klein, 1340 Penn ave, 
Pittsburg, Pa. 

F. ©. Mikliński, zarządca. 


Bzyfkarty Btaniały. 

Po wszelkie informacye udajcie 
się do Stanowego Banku „German 
Saving and Deposit Bank” na ro- 
gu 14ej i Carson ulicy South Side. 

J. F. Erney prezes. 
A. P. Miller, kasyer 
A. Curzytek, zarz. z. od. 


— Wszelkie sprawy notaryalne 
czy to amerykańskie lub polskie 
kontrakty, pełnomoenietwa, hypo- 
teki, sprawy wojskowe i sądowe 
najlepiej wykonywa i załatwia 
F. ©. MIKLIŃSKI, notaryusz pu 
bliczny w Banku Kleina, 1340 
Penn ave., Pittsburg, Pa. 0 


P. V. Obiecunas % Co., róg 12 
i Carson ulicy, Pittsburg, Pa. 
Jest to jedyny Bank Polski z ka- 
pitałem $75.000, który został zor- 
ganizowany i charterowany pod 
tytułem: „All Nations Deposit 
Bank” i jest pod dozorem rządu 
stanu Pennsylvania. Przyjmuje 
pieniądze do banku i płaci 4 pro- 
cent od sta. Wyseła pieniądze, 
sprzedaje szyfkarty, a także wy- 
rabia pełnomoenietwa i akta ku- 


— Apteka Braci Kamińskich 3055 
Brereton ave. otwarta jest dzień i 
10c, gdzie można zastać lub zawołać 
*elefonem Dr. L. Sadowskiego w każ- 
dej porze. 


— Metropolitan National Bank róg 
41iej i Butler ulicy posyła najtaniej 
pieniądze do kraju. 


— Asekurujcie od ognia me- 
ble i domy u Rodaków. Jan Ma- 
ron i A. Kaźmierski 335 Hancock 
ulica (na górach). 


— Kontrolerzy rządowi po osta- 
tniej egzaminacyi banku: „Ger- 
man Savings % Deposit Bank' — 
na rogu 14ej i Carson ulicy, orze- 
Kli, że jest jednym z najlepiej pro 
wadzonych i zabezpieczonych ban 
ków nietylko w Pennsylwanii ale 
w całych Stanach Zjednoczonych. 
Pamiętajcie ' więc, gdzie macie 
składać swoje oszczędności na 
procent, aby być pewnymi, że każ- 
dy Wasz grosz złożony, jest zagwa 
rantowany w całem tego słowa 
znaczeniu. — Ostatnie sprawozda- 
nie ze stanu banku, potwierdzone 
przez stanową władzę, każdemu 
na żądanie doręczymy. 

Z: poważaniem 
German Savings % Deposit Bank 
Corner 14th % Carson str. 
..Pittsburg, Pa., S. S. 


— Metropolitan National Bank róg 
41ej i Butler ulicy sprzedaje najtaniej 
szyfkarty. 


—W Aptece Braci Kamińskich 
3055 Brereton ave., możesz dostać 
wszelkiego rodzaju lekarstwa, a 
także możesz zastać doktora Sado- 
wskiego lub my go zawołamy tele- 
fonem w każdej chwili. 


Czas płacić za ,„Wielkopolanina”* 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


PRACA. 


Fecó: pracować ciężko po fabrykach za nizkie 
wynagrodzenie, jeżeli możesz wyucz ię golar- 
stwa za $30.00. Kurs trwa od 4ech do ciu tygodni 
Instrumenta bezpłatnie. „Jestto niezwykła sposo- 
bność zostać swoim własnym panem, Zgłosić się 
do NOSSOKOFFA SZKOŁA GOLARSTWA, 

Fryzyerstwa 1 pielęgnowania paznogci. 
4405 PENN AVE., PITTSBURG, PA. 
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— Poszukuje piekarza z trze- 
ciej ręki, który ma cokolwiek pra 
ktyki w wypiekaniu różnych cia- 


stek. Zgłosić się 2731 Penn ave., 


Pittsburg, Pa. 


—Wielka kompania gruntowa 
poszukuje Głównego Reprezentan- 
ta na Pittsburg i całą Pennsylwa- 
nię. — Stała pensya i komisowe. 
Kaucyi wymaga się $300. General 
ny Zarządca będzie w Pittsburgu 
w środę, czwartek i piatek. Zgło- 
sić się zaraz pod literami M. R. C. 
do Redakeyi Wielkopolanina. 


— Potrzeba dziewcząt do nau- 
czenia się wyrabiania cygar. Stała 
praca i dobra zapłata wczasie na- 
uki. — Zgłosić się: Union Ameri- 
can Cigar Co., 28 % Smaliman str. 
Pittsburg, Pa. (47 


— Organista, kawaler, mogący 
prowadzić chór 4 głosowy, poszu- 
kuje posady w każdym czasie. Na 
żądanie mogę złożyć rekomenda- 
cyę. — Zgłosić się proszę do Re- 


dakcyi / Wielkopolanina, albo 
wprost do: L. Oskierko box 416 
Coatesville, Pa. (48 


AAAA, 

— Znalazłem piękną książkę do 
Nabożeństwa przy Penn ave. — 
Zgłosić się można po nią do Wik- 
tora Kalinowskiego, 320 Hancock 
str., 13 Warda. 46 


NA SPRZEDAŻ. 


— Poszukuję miejsca przy pol- 
skiej rodzinie, jestem 8 miesięcy 
z kraju z pod zaboru rosyjskie- 
go. Mam lat 36, niezamężna, znam 
ię doskonale na gospodarstwie do 
mowem, wychowanie dobre, wy- 
kształcenie średnie. — Łaskawe 
oferty proszę nadsyłać pod adre- 
sem: — Apolonia Popławska, — 
Jeannette, Pa. Box 392 - 46 

— Na sprzedaż kamienie do bu- 
dowli. — Zgłosić się: Jan Warywo 
da, 3524 Mellwood ave. Pittsburg, 


Pa. (47 | 


[EE O O 
— Na sprzedaż. —  (irosernia, 
położona tuż przy dwóch dużych 
fabrykach, interes wyrobiony, — 
rent tani, towar Świeży, dochód 
dobry, stare odpowiednie miejsce 
— dobre miejsce dla Polaka lub 
Litwina.Przyczyna sprzedaży waż 
na, cena $700.00 — Zgłosić się do: 
James Connor, 1242 Rebeca str., 
Allegheny, Pa. . (47 
c m o e A 
— Do wynajęcia trzy pokoje 
za $12.00. — Dwa pokoje za $8.00 
— Jeden pokój za $4.00. — Zgło- 
sić się do polskiego stróża 38 and 


pna i sprzedaży gruntów i t. d. |Liberty ave. no. 3. (47 


go LISTOPADA, 1908 | 


Świąteczne Podarki na Gwiazdkę 
dla rodziny i krewnych w 
kraju. 

Jeżeli chcecie zrobić waszym drogim 
w starym kraju prawdziwą niespodzian- 
kę i uciechę, dołączcie do waszego listu 
świątecznego banknot. 

8 rublowy, 5 rublowy lub 10 rublowy. 


POTRZEBA 
KILKA SET POLSKIGH FAMILII | 


do osiedlenia się na naszych gruntuch w Wisconsinie. M ó 
. Mamy y 
ea, ziemi pokrytej twardem drzewem w powistach Piski Sawyce nw 


wielki tartak skład i kolej, Może v 5 b i ż 
10 Koron owy, 20 Koronowy. ESA a; a nie jesteście zajęci Ba waszej farmie, Robimy spocyatne t 
a kolonii złożonych z dziesięciu lub więcej familii Sprzedaje 
5 Markowy, 10 markowy lub 20 marko- szary 40 do 10,000 akrowe. Mamy kilka częściowo Wejszonytż Data Aa a 
i wy. = Mamy Dobry Klimat, żyzną Ziemię, Dobrą Wodę, Dobre 
Właśnie na święta sprowadziliśmy z Drogi, Cztery Koleje, Dobre Targi, Dobre Szkoły i 
Europy za $10,000 drobniejszych bankno- || | | ;esb5ors Sagfe Boga to taaa oaza a e szczęśliwą zadowolony. Teraz 
A , s +1; r ze ; p gos iejszć 
tów, które możecie u nas kążdej chwili za zdal Je bahku. Będziecie niezaleźnymi, Strajk! ciężkie czasy uie bę” 
wymienić i posłać do kraju w registro- g wam dokuczać. Ceny od $ 00 do 816.00 za akier. Zgadzamy sią na 34 część go- 
wanym liście. 


tówką, a reszta na spłaty podług waszego upodobania. 
Grunta nasze zostały dobrze ob i 
iż: E ejrzane i uznane za dobre 
Kto nie chce słać pieniędzy w liście, 
za drobną opłatą 15 centów od przesyłki, 


przzz Komisyę Kolonizacyjną Związku Naredowego. 
może wysłać pieniądze. przekazem ze 


Stacya kolei żelaznej na gruntach jest Brace, Wis na Soo linii yjdźci ni 
i obejrzyjcie lub piszcie po szczegółowe informacye do: je s piętra > 

wszelką gwarancyą że tylko właściwy od- 

biorca je otrzyma iz zupełnem upewnie- 


L. A. ARPIN, Dept. M. 
niem bezpieczeństwa. 


m o kraju „|| (IJ ARPIN HARDWOOD LUMBER CO. 


książki, fotografie i inne paczki. GRAND RAPIDS, WIS. 

Przychodźcie zawczasu, aby prezenta 
doszły rąk odbiorców jeszcze przed 
Gwiazdka: 


LOUIS MOESER Comp. 


Stary dom bankowy, założony r. 1872. 


R. S. Abczyński, Kasyer. 
616 Smithfield Street, Pittsburg, Pa. 


PENERE SAADETA TES 
Mz 


JEDYNA POLSKA APTEKA + 


IE w Braddock i okolis? 


B. J. CZYŻEWSKI 
Aptekarz 


1102 Washington Ave., Braddock Pa. 
A 


Wszelkie Zioła i Leki tutejsze 
i europejskie. Wykonujemy re- 
cepty od wszystkich doktorów. 


>”) 
FOTOGRAFIE! 


Wyrabia najlepsze 
i najtrwalsze Foto- 
grafie: — Ślubów, 
Grup weselnych, 
Familijnych, Grup 
towarzyskich, — i 
Dzieci, półpiersia, 
figury całe robi w 
różnych  wielkoś- 
ciach, najpiękniej- 
szych i najmodniej- 
szych fasonach zna- 
ny ogólnie Fotograf 


F. ZJAWINSKI 


Polski Fotografista 
DWIE GALERYE: 
322 5th ave. 332 8th ave. 
McKeesport, Pa. Homestead, Pa. 


PITTSBURG, PA. 
95 — I5th St. South Side, 


TELEFON: 
Bell 92 L. Hemlock, P, & A. 1111 G. 


Nióstuóhana Taniośó! 


Nadzwyczajne Zniżenie Gen Z Przyczyny Zwi- 
nięcią Interesu. Opuszozamy Zupełnie Skład 
Który Jest DO Wynajęcia Oraz Wszystkie 
Urządzenie Także Sq Do Sprzedania! 


„ Ueżeli chcesz zaoszczędzić pieniędzy, to przyjdź, a ku- 
pisz za bezcen, jesienne i zimowe ubrania, galanteryę męz- 
ką i trzewiki podczas tej wysprzedaży. Przyjdźcie wszyscy! 

Męzkie i damskie $3.00 trzewiki po . .. 51.89 
Męzkie $2.00 i $2.25 trzewiki po ... $1.29 
Męzkie 10-centowe płócienne rękawice po „.. 5c 
Damskie $3.50 $3.00 i $2.50 bluzki po . . 49c 
Męzkie od $3.50 do $1.50 kamizelki po . . ZOc 


M ARK 1321-25 PENN AVE., PITTSBURG, PA. 


(naprzeciw Małego Markietu.) 


Tow. Młodz. Św. Kazimierza 


odbędzie się we Środę 


5 Listopada I308 


Początek o 8ej wieczorem, - - - Wstęp 50c 
Ww- Genilia Aali, 5o. Canal street, 


Ellegbeny, Pa. 


` 


< | 


F. ZJAWINSKI 


DWA OFISY 


Mm 


DWA OFISY 


822 Talbot Ave, Braddock, Pa. 


Zygmunt: Ja ci powia- 
dam Filipie że ten Bal bę- 
dzie coś nadzwyczajnego. 

Filip: Jaki Bal? 

Zygmunt: A dyć ten Bal 
Tow. Młodz. śgo Kazimie- 
rza. Czy ty tego nie wiesz 
że Bal ten odbędzie się we 
środę, 25go Listopada 1908 
w Caecilia hali, S. Canal 
ul., Allegheny, Pa.; wszys 
cy bez wyjątku tam będą. 
Spodziewam się żei ty tam 

będziesz, mój Filipie. 


TEL. P. & A. 745 HAWKINS. 


Doborowa muzyka Fol- 


MIESZKANIE 2628 PENN AVE.. 
TELEFON BELL 357'R. FISK 


OFISOWY TELEFON 


BELL 4753 COURT ska, wyśmienite napoje, 


'C. W. SYPNIEWSKI smaczne przekąski, wonne 
POLSKI ADWOKAT 


cygara, oraz grzeczna praw 


r ar Rona dziwie polska usługa Do 
RÓG GRANT I FOURTH AVE. 


PITTSBURG, PA licznego udziału uprzejmie 


zaprasza 


KOMITET. 


Dr. Tad. Starzyński 


_ 2801 Penn Ave. Pittsburg, Pa. 
naq apteka. 


= _ — 


| Recepty są naszą specjalnością. JEDYNIE PRAWDZIWIE POLSKĄ 


APTEKĘ 


przy Penn Ave. utrzymuje 


|Rob. Cwi inski 


pod numerem 


2627 Penn Ave. Pittsburg, Pa. 


TELEFON P. & A. 2312 M. © 


= 


Można mnie zawołać telefonem z ka- wn7i 
żdej apteki w Pittsburgu. 


DR. TEOFIL WIĘGLAW 


ADWOKAT KRAJOWY 
Otworzył Kancelaryę Adwoka 
` cka w Nowym Sączu. 


(GALICIA — AUSTRIA.) 


| Utrzymuje róże starokrajskie i 
| umerykańskie zioła i korzenie, 
| i exala 


„s =z = 


Zakłada pompy, Wanny kępielowe. ORZEŁ POLSKI, GR. 506 L. N. p. | 


R. W. RAMSDEN fp 


PLUMBER 


1918 PENN AVE. PITTSBURG. 


Rury, wodociągowe I rury gazowe, 


| DNIA 26 LISTOPADA, 


WIELKI BAL) 


W HALI PROMIENISTYCH 


4516 Plummer street.. 


| Wstęp od Pary 50c „Wstęp dla Dam 256 


POCZĄTEK 0 GODZ. 4ej PO POŁUDNIU. e 


PIENIĘDZY POZYCZAMY 
Na Dyamenty, Zegarki, Klejnoty, Broń i 
Instrumenta Muzyczne, eto, na 5 procent. 
Sprzedamy wam nie wykupione przedmio 


ty po 34 ceny niżej jak gdzieiudziej. 


GALLINGER'S x 
1200 PENN AVE. Zał. 1854 PITTSBURG. 


